PROBLEM LITWY 


PODCZAS WOJNY. 


ZBIÓR 


Dokumentów, Uchwał, Odezw i t. p. 


ZEBRAŁ I DO DRUKU PRZYGOTOWAŁ 


LA. 


Wydawnictwo Departamentu Spraw Politycznych. 


WARSZAWA—1918. 


Drukowane na prawach rękopisu. 


LIW PODCZŃ WOJNY. 


ZBIÓR 


Dokumentów, Uchwał, Odezw i t. p. 


ZEBRAŁ I DO DRUKU PRZYGOTOWAŁ 
LA. 


WARSZAWA—1918. 


Sprawa Litwy nie jest jeszcze rozstrzygniętą. Mimo to uważaliś- 
my za pożyteczne zebrać i podać do druku ważniejsze dokumenty, 
dotyczące stanowiska wszelkich czynników, które wywierają i wywierać 
będą swój wpływ na kształtowanie: się losów tego kraju. 

Zbiór niniejszy nie jest kompletny. Trudne warunki komunika- 
cyjne nie pozwoliły na zgromadzenie wszystkich uchwał, odezw i t. p., 
jakie się ukazały podczas wojny. Zwłaszcza istnieć muszą łuki w dzie- 


_dzinie życia politycznego po tamtej stronie frontu.. Nie wszystko rów- 


nież dało się zebrać, co się ukazało na Litwie i w jej stolicy— Wilnie. 
Wszakże braki te nie są o tyle dotkliwe, by odbierały wartość mater- 
jałom zebranym, które, sądzimy, mogą oddać usługę zarówno przy- 
szłym historykom, jak i aktualnym działaczom politycznym. 


Warszawa, dn. 1 lutego 1918 roku. 


Enuncjacje urzędowe i półurzędowe. 


Do ludności miasta Wilna. 


Niemieckie siły zbrojne wygnały wojsko rosyjskie z obwodu pol- 
skiego miasta Wilna i wkroczyły do tego sławetnego i pełnego tra- 
dycji grodu. 

Był on zawsze perłą w sławnem Królestwie Polskiem. Królestwo 
to zaprzyjaźnione jest z narodem Niemieckim. Wojsko niemieckie 
gorąco współczuje ludności polskiej, wystawionej na takie ciężkie 
próby. Z oburzeniem spogląda wojsko niemieckie na brutalne i ha- 
niebne czyny, dokonywane w imieniu nosicieli władzy rosyjskiej nad 
ludnością cierpiącą i jej mieniem. Koniecznem jest podać do wiado- 
mości powszechnej, że wsi płonące dokoła oświetlają czyny rosyjskie. 
Siły zbrojne niemieckie pragną dołożyć starań ku ulżeniu ludności 
Polski ciężarów narzuconej im wojny. Tak też i w Wilnie. Zajęcia 
powszednie i wszelka praca spokojna ludności znajdą poparcie. Dba- 
łość o bezpieczeństwo i piecza o porządek i spokój w mieście, winny 
pozostać w doświadczonych rękach dotychczasowej zwierzchności 
wejsc 
Jedynie w razie zakłóceń porządku, których nie będzie w sta- 
nie ta zwierzchność opanować, będę uważał się za zmuszonego do 
udzielania pomocy siły zbrojnej. 

Oczekujemy od zamiłowania do porządku i spokoju obywateli 
miasta Wilna, że nie przedsięwezmą niczego przeciwko władzy woj- 
skowej niemieckiej i jej poszczególnym przedstawicielom. (lstawy 
wojenne grożą za czyny podobne ciężkiemi karami, do kary śmierci 
włącznie. Pragnąłbym w Wilnie władzy karnej wcale nie stosować. 

Niech Bóg błogosławi Polskę. 

Wilno, dnia 18 września 1915 r. 

Hrabia Pfcil. 


Plakat w języku polskim i niemieckim. 


Memorjał Beckeratha. 


Zajęte obecnie obszary rosyjskie zamieszkane są prawie wyłą- 
cznie przez narody, uważane przez Rosjan za obcoplemieńców. Naro- 
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dy te, powstrzymane w rozwoju narodowej swej odrębności, wycze- 
kują od rezultatu obecnej wojny spełnienia swych utajonych pragnień 
politycznych. Rozmieszczenie rozmaitych tych narodów jest tak pstre, 
że pominąwszy właściwą Polskę (Królestwo Kongresowe), żadna ze 
wspomnianych narodowości nie może rościć pretensji do bezwarun- 
kowej przewagi kulturalnej lub też ekonomicznej na jakimkolwiek- 
bądź kawałku wyżej wspomnianych obszarów. Chociaż w postępo- 
waniu z poddanymi rosyjskimi, rozumie się samo przez się, przyjęto 
powszechnie, że obowiązującą miarodajną zasadą są interesy pań- 
stwa niemieckiego, nie można jednak pominąć pewnych  rozróżnień 
ze względu na przyszłe ukształtowanie się stosunków politycznych 
w tych krajach. 

W pierwszych chwilach okupacji tych krajów czynności władz 
niemieckich naturalnie ograniczały się do ustalenia tam panowania 
niemieckiego oraz zabezpieczenia komunikacji wojskowej. Wszelka 
"działalność więc polityczna bądź z powodów politycznych, bądź też 
społecznych, została zabroniona i na podstawie dawniejszego stanu 
posiadania wspomnianym narodowościom narzucony został pokój 
(Burgfrieden). Później głównodowodzący na Wschodzie wydał roz- 
porządzenie, by w podwładnych jemu okręgach zwalczano wpływy 
połskie i przeciwstawiano im oraz popierano inne narodowości _(Li- 
twinów, Białorusinów i Zydów). Rozporządzenie to było spowodowa- 
ne przekonaniem, że obecna wojna sprowadzi w jakiejkolwiekbądź 
formie autonomję jednego przez Polaków zamieszkanych krajów. 
Silna zaś i samodzielna Polska zagrażałaby stale bezpieczeństwu we- 
wnętrznych stosunków Prus, a zatem i państwu niemieckiemu, gdyż 
jej potrzeba ekspansji musiałaby się zwrócić koniecznie w kierunku 
prowincji: Poznańskiego i Prus Zachodnich. Powód do tego dały 
rozpowszechnione w Warszawie, a zwłaszcza w prasie galicyjskiej 
wszechpolskie idee oraz ożywiona działalność, która w okręgach pod- 
władnych głównodowodzącemu na Wschodzie coraz wyraźniej zaczęła 
objawiać się w dziedzinie szkolnictwa, tym ulubionym polu walki 
wszelkich przeciwieństw narodowościowych. 

Podając poniżej zebrane przezemnie doświadczenia w polityce 
międzynarodościowej od chwila zajęcia Wilna, podkreślam, że doty- 
czą one wyłącznie powierzonego mi okręgu administracyjnego. Wi- 
leński okręg administracyjny, który etnograficznie przeważnie należy 
do plemienia litewskiego, w mniejszym zaś stopniu do białoruskiego, 
uległ bardziej polonizacji, niż inne. Skutkiem więcej niż 500-letniego 
połączenia Litwy z Polską, szlachta, duchowieństwo i cała inteligen- 
cja przejęły się polską kulturą. Pomijając silną przymieszkę żywiołu 
żydowskiego, miasto Wilno posiada wyłącznie charakter polski, który 
udzieła się otoczeniu. Rozporządzenie więc głównodowodzącego na 
Wschodzie musiało szczególnie silnie zostać odczute w Wiłnie, silniej 
w każdym razie tam, niż w dawniejszej rosyjskiej gubernji kowień- 
skiej, zamieszkanej przeważnie przez ludność litewską, lub w krajach 
położonych bardziej na południe, a pozostających pod zarządem eta- 
powym 12-ej armji, zamieszkanych przeważnie przez Białorusinów. 
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Skutkiem wspomnianego rozporządzenia rozwiązano w Wilnie 
kilka związków szkolnych, stłumiono usiłowania restytucji zniesionego 
w 1832 r. uniwersytetu wileńskiego, pozbawiono Wileński Komitet Ra- 
tunkowy prawa rozdziału zebranych zagranicą zapomóg pieniężnych, 
wyłącznie zaś polski zarząd miejski pozbawiono praw i wpływów, 
jakie poprzednio posiadał. Naturalnie Polacy poznali się natychmiast 
na tych przeciw nim skierowanych tendencjach polityki niemieckiej 
i powstało wśród nich silne niezadowolenie, które wprawdzie nie wy- 
raziło się otwartą opozycją, lecz większą rezerwą w postępowaniu 
z Niemcami i mniejszą przychylnością wobec rozporządzeń władz 
niemieckich. i 

W jakim stopniu niezadowolenie to rozpowszechniło się, zrozu- 
miałem przed opuszczeniem mego stanowiska naczelnika zarządu, 
gdy Polacy, z którymi -utrzymywałem stosunki służbowe, uskarżali się 
na stronne wobec nich postępowanie, wyrażając przytym obawę, że 
nowe, wydane d. 1 maja, rozporządzenia dla zarządu etapów są zmia- 
ną systemu, zwróconego przeciw nim. Przy tej sposobności zwrócono 
uwagę na kilka rozporządzeń, które aczkolwiek nie odnoszą się do 
dziedziny politycznej, przyjęte zostały za akcję nieprzychylną względem 
Polaków, a mianowice: 09 zajęcie obu lokali Klubu Szlacheckiego na 
użytek korpusu oficerskiego; 2) postępowanie z duchowieństwem ka- 
tolickim w obwodzie, należącym do 12-ej armji; 3) zarządzenia Wy- 
działu gospodarczego o majątkach polskich właścicieli ziemskich, któ- 
rzy zamierzałi sami zarządzać swymi majątkami; 4) trudności robione 
polskiej szlachcie, która zamierzała powrócić do swych majątków i t. p. 

Skargi te pochodziły od Polaków, którzy skutkiem niemieckiego 
wykształcenia, zbliżeni są do niemczyzny i jako tacy mogą być uwa- 
żani za rzetelnych przedstawicieli polityki, zmierzającej do łączności 
Polaków z Niemcami. Aczkolwiek należę do zdecydowanych zwolen- 
ników określonych przez p. głównodowodzącego na Wschodzie dążno- 
ści politycznych, zaczynam powątpiewać, czy sposoby używane do- 
tychczas są właściwe. 

Według spostrzeżeń uważam, że w Wilnie nie doceniono nietylko 
liczebnego znaczenia polskości, ale i politycznego oraz gospodarczego 
znaczenia jej wpływów. Rosyjskie dane statystyczne, jeżeli o nich 
możemy mówić z naukowego stanowiska, bezwarunkowo zostały sfał- 
szowane na niekorzyść Polaków, o dokładności zaś dokonanego spisu 
ludności w 1916 r. mówiłem już poprzednio. Odliczając nawet pewien 
procent na omyłki, popełniane skutkiem głupoty lub też umyślnego 
fałszerstwa, doznaje się nie tylko wrażenia, że polski stan posiadania 
jest znacznie większy, niż przypuszczano pierwotnie, ale jeszcze, że 
Polacy w wileńskim okręgu administracyjnym są jedynym narodem, 
posiadającym przymioty państwowo-twórcze. 

Z innych we wspomianym okręgu zamieszkałych narodów zgóry 
wyłączam Żydów, ponieważ nie biorą oni żadnego udziału w życiu 
państwowym, unikają wszelkiego dostosowania swojej rytualnie zorga- 
nizowanej narodowości do potrzeb państwa oraz innych ludów i dążą 
do zdobycia praw politycznych, jedynie w celu pozyskania korzyści 
gospodarczych. Zydzi jako przedstawiciele ogólnych interesów okazali 
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się nieodpowiednimi; w sprawach publicznych nie posiadają żadnego 
autorytetu i skutkiem swego sposobu myślenia nie zasługują nań. 
Traktować Żydów jako podporę niemieckości, uważam za błąd fatal- 
ny. Z obu narodów, które można uważać za pramieszkańców kraju, 
Białorusini nie zdradzali nigdy dążności do samodzlelności państwo- 
wej. Mieszkając pomiędzy Polakami i Rosjanami, pokrewni mową 
i pochodzeniem zarówno jednym jak i drugim, ulegali naprzemian to 
wpływom polskim, to znów rosyjskim. Na zachodzie razem z wyzna- 
niem rzymsko - katolickim przyjęli i kulturę polską, na wschodzie ra- 
zem z prawosławjem — rosyjską. Brakuje im jednolitego języka lite- 
rackiego; wydawane w Wilnie pismo białoruskie „Homan” pisane jest 
językiem zbliżonym do polskiego, natomiast gwara używana we wschod- 
nich okolicach zbliżona jest bardziej do rosyjskiego. Zamieszkali 
w okręgu wileńskim Białorusini z małymi wyjątkami są wyznania 
rzymsko - katolickiego i uważają siebie za Polaków. Pewne dążności 
separatystyczne, uprawiane przez kilku archeologów i literatów, należy 
zaliczyć do spraw miejscowych, nie posiadających politycznego zna- 
czenia. 

Pomiędzy Litwinami, którzy stanowią główną część ludności wiej- 
skiejj pamięć o dawnym W, Księstwie Litewskim, które wśród walk 
z Zakonem niemieckim wyrosło na potężne państwo militarne, nie 
wygasła zupełnie; język i literatura litewska pielęgnowane są mniej 
więcej od lat pięćdziesięciu. Pomimo to nie należy przeceniać ruchu 
litewskiego. W czasie połączenia z Polską Litwa posiadała zaledwie 
zaczątki własnej kultury, skutkiem czego szybko uległa wpływom pol- 
skim i katołickim. Litewszczyzna właściwie zachowała się tylko po- 
między włościaństwem. Ruch litewski, kierowany przez księży pocho- 
dzenia włościańskiego, był ruchem wywołanym potrzebami wyłącznie 
jednego tylko stanu, który podobnie jak ruch łotewski w Kurlandji 
zwrócony jest przeciwko większej własności ziemskiej i posiada wielce 
charakterystyczne dla Rosji agrarno-socjalistyczne zabarwienie. Do- 
piero po stłumieniu rewolucji socjalnej w roku 1905 zjawiły się wy- 
rażnie litewskie nacjonalistyczne dążenia, ale dziś radykalno-społeczne 
tendencje posiadają wśród nich zupełną przewagę, tak, że wyższe li- 
tewskie warstwy towarzyskie trzymają się od nich zdaleka. Słabość 
ruchu litewskiego wypływa z faktu, że ogranicza się on tylko do jed- 
nej warstwy społecznej. Nieprawdopodobnym jest zaś, aby przyszłość 
pod tym względem mogła sprowadzić jakie zmiany. Lud ten bowiem 
jest zbyt nieliczny, a język za mało wyrobiony. Wykształcony Litwin 
nie może się obejść bez oparcia o jeden ze światowych języków. 
Rząd rosyjski zmusił go do posługiwania się wyłącznie językiem rosyj- 
skim, wobec tego zaś, że język rosyjski przez władze niemieckie zo- 
stał zabroniony w szkołe i urzędzie, język polski nabrał mimo woli 
niespodziewanego znaczenia, zwłaszcza, że język niemiecki z powodu 
małego swego rozpowszechnienia nie może być brany pod uwagę. 
Kwestję, czy przymusowe zaprowadzenie języka niemieckiego będzie 
w stanie wyprzeć kulturę słowiańską, może tylko przyszłość rozstrzyg- 
nąć; tymczasem zaś pragnę tylko ostrzedz, by nie oddawano się zbyt 
optymistycznym nadziejom, rozpowszechnianym głośno przez pruskich 
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Litwinów. O jakiejś szczególnej sympatji Litwinów do niemczyzny 
nie może być mowy, przeciw temu świadczą dzieje oraz przynależność 
ich do kościoła rzymsko - katolickiego; zresztą wobec przedstawicieli 
Litwinów z powodu wyznania przez nich zasad radykalno-politycznych, 
które podziela i większość duchowieństwa litewskiego, należy zacho- 
wać jak największą ostrożność. 

Polacy w mieście Wilnie oraz jego okolicach stanowią względną 
większość, w innych zaś częściach wileńskiego obwodu administracyj- 
nego poważne mniejszości. Do nich należy prawie cała własność 
ziemska, przeważna część duchowieństwa, Świata finansowego (o ile 
nie jest żydowski) oraz .inteligencji. Mimo ucisku rosyjskiego pozo- 
stali oni potęgą kulturalną i ekonomiczną. Rządzić bez nich podczas 
stanu wojennego jest możliwe, rządzić przeciw nim w czasach pokoju 
— będzie trudno, a może i niebezpiecznie, ponieważ wszystkie inne 
narodowości nie są w stanie dostarczyć odpowiedniego oparcia sku- 
tecznemu panowaniu. Należy więc zastanowić się czy nieufność z ja- 
ką zachowujemy się wobec Polaków, która w końcu musi ich zamie- 
nić w nieprzyjaciół panowania niemieckiego, jest uzasadniona. Za- 
rzucają Polakom, że prowadzą politykę wszechpolską i w ten sposób 
usiłują wywierać niedopuszczalny wpływ na cele wojny zwycięzców. 
Bezwątpienia prawdą jest, że Polacy w Wilnie zajmowali się przyszło- 
ścią swego naodu i źe nie jeden z ich idealistów marzy o wielkim 
państwie polskirm. Żeby jednak, jak to niejednokrotnie donosiła taj- 
na policja polowa jakaś tajna organizacja (Polski Komitet Narodowy) 
praktycznie zajmowała się przygotowaniami do tej działalności—uważam 
za wielce nieprawdopodobne. Skąpe i wielokrotnie stwierdzone jako 
fałszywe doniesienia agentów dotychczas przynajmniej nie dostarczyły 
jeszcze odpowiednich dowodów. Natomiast wiadomo mi od wielu 
wpływowych Polaków, z którymi miałem sposobność spotkać się, peł- 
niąc obowiązki urzędowe, że dążności tych marzycielskich polityków- 
idealistów w ich kołach nie znajdują uznania. 

W kołach tych panuje przedewszystkim pragnienie uwolnienia 
się od Rosji. Zdają sobie oni w zupełności sprawę ze wszystkich 
trudności jakie towarzyszą połączeniu tych krajów z Królestwem Kon- 
gresowym; są też przekonani, że w dzisiejszych czasach asymilacja 
wszystkich obcych tutejszych żywiołów nie przyszłaby im łatwo, skut- 
kiem czego przyłączenie tych prowincji do Królestwa przyczyniłoby 
się raczej do osłabienia, niż do wzmocnienia państwa polskiego; przy- 
czym podnoszą, że potrzeby ekonomiczne zachodnio-rosyjskich guber- 
nji, są zupełnie inne, niż Królestwa Kongresowego. Kiedy Królestwo 
jest gęsto zaludnione, posiada rozwinięty przemysł i więcej przywozi, 
niż wywozi produktów rolnych, zajęte obecnie kraje zachodnio - rosyj- 
skie są słabo zaludnione, skazane na przywóz wyrobów przerrysło- 
wych, lecz zarazem zdolne do rozwinięcia wysokiej kultury rolniczej. 
Kiedy w Królestwie połączenie gospodarcze z Niemcami nie jest pożą- 
dane, polskie warstwy posiadające w Wileńskiem nie tylko, że połą- 
czenia tego nie odpychają, ale wielu z nich nawet go pragnie. Oba- 
wa, aby Polacy po przyłączeniu prowincji Zarządu Wschodniego do 
Niemiec nie stali się czynnikiem politycznie niebezpiecznym, jest, zda- 
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je się nieuzasadniona, gdyż pogwałcenie Żydów i Litwinów przez Po- 
laków łatwo może być przez rząd niemiecki udaremnione. Samo zaś 
ostre przeciwieństwo, jakie istnieje pomiędzy tymi narodami, daje 
możność stworzenia w każdej chwili wystarczającej powagi, w razie 
zbytniej przewagi wpływów polskich. 

Jestem przekonany, że przy zaprowadzeniu trwałego nietylko na 
militarnej przemocy opartego panowania w wileńskim okręgu admini- 
stracyjnym współudział Polaków jest niezbędny i że udział ten możli- 
wy jest bez narażania na niebezpieczeństwo wewnętrzno - politycznych 
stosunków państwa. 

. W każdym razie uważam za niewłaściwe wyłączać odrazu ludność 

polską od udziału w zarządzie krajem i postępowaniem, odczuwanym 
przez nią jako stronne, zniechęcać ją do rządów niemieckich oraz 
pchać w ten sposób w kierunku połączenia z mającym po wojnie 
powstać polskim państwem narodowym. 


Kissingen, dn. 12 maja 1916 r. 


Naczelnemu Wodzowi armji na Wschodzie. 


Zarząd, Wydział V, (Kwatera Główna. 


W referacie niniejszym mam zaszczyt wyrazić moje poglądy na 
prowadzoną obecnie w Wilnie politykę narodowościową. Czuję się 
obowiązany pogłądy te przedstawić, ponieważ na podstawie moich 
obserwacji, dokonanych w ostatnich czasach na tle mojego urzędowa- 
nia doszedłem do przekonania, że niektóre środki stosowane w dzie- 
dzinie tej polityki, mogą utrudnić zamierzone trwałe przyłączenie tych 
prowincji do państwa Niemieckiego. 

*. Beckerath, Rotmistrz. 


Kwatera Główna, d. 19 maja 1916 r. 


Wódz naczelny armji na Wschodzie 


Zarząd — Wydział V. Ne 10557 


Prezydentowi Policji Panu v. Beckerath w Hanowerze 


Szanowny Panie! 


Dziękujemy uprzejmie za przesłanie nam memorjału o polityce 
narodowościowej w Wileńskim Okręgu administracyjnym. Sprawa wła- 
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ściwego postępowania z Polakami na obszarach podległych Naczelne- 
mu Dowództwu na Wschodzie jest tak trudna i pilna, że wszelkie na 
podstawie własnego doświadczenia oparte zapatrywania posiadają 
wartość. : 
Naczelne Dowództwo na Wschodzie 


Generał-porucznik 


P.S. Przesłać drogą służbową razem z memorjałem |! do wiado- 
mości Naczelnemu Zarządowi Wilno — Suwałki. Powodów do zmiany 
przyjętych dotychczas zasad postępowania memorjał ten nie zawiera. 


Naczelne Dowództwo na Wschodzie 


Szef Sztabu 
*Ludendorff, Generat-porucznik. 


-. Ustęp z mowy Kanclerza Bethmann-Hollwega w Parla- 
mencie niemieckim d. 5 kwietnia 1916 r. 


„Pan Asquith mówił również o zasadzie narodowościowej. Jeśli 
on to czyni i stawia się w sytuacji niezwyciężonego przeciwnika, czyż 
może on rzeczywiście przypuścić, ażeby Niemcy ponownie z własnej 
woli wydały wyzwolone przez nie 'albo przez ich sprzymierzeńców na- 
rody, zamieszkujące między Baltykiem a błotami wołyńskiemi na łup 
reakcyjnej Rosji bez względu na to, czy będą to Polacy, Litwini, Esto- 
wie czy Łotysze*? 


Telegram Ag. Wolffa, z d. 5:IV 1916 r. . 


Litwini w Berlinie. 


Jak się dowiadujemy, Sekretarz Stanu do Spraw Zagranicznych, 
pan Zimmermann przyjął laika kilku dniami delegację Litwinów z te- 
rytorjum okupowanego. Sekretarz Stanu wysłuchał przedstawionych 
mu przez delegację życzeń i w toku rozmowy zaznaczył, że rząd ce- 
sarski żywi względem ludności litewskiej jaknajprzychylniejsze uczucia 
a przy zawieraniu pokoju będzie usiłował uczynić w zupełności zadość 
jej pragnieniom uzyskania szerokiego samorządu. 


Tel. Ag. Wolffa z d. 25/11] 1917 r. 
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Enuncjacja poufna niemieckiego urzędu do spraw 
zagranicznych. 


M 


Staramy się Litwinów jaknajkorzystniej dla nas usposobić. Li- 
twini chcieliby wyzyskać obecną chwilę, kiedy w Rosji istnieje rząd so- 
cjalistyczny, aby zdobyć dla siebie jaknajwiększe korzyści. Pragną 
otrzymać autonomję. Dążą do tego samego celu, który osiągneli Po- 
lacy. My jesteśmy w przykrym położeniu. Litwini w Ameryce i Rosji 
wywierają nacisk na komitety szwajcarskie i skandynawskie w kierun- 
ku otwartego oświadczenia się za Rosją. Naszym obowiązkiem jest 
uczynić wszystko, aby Litwinów za granicą od tego powstrzymać. Mia- 
łoby to nietylko złe skutki dla stanowiska inteligencji litewskiej na 
okupowanym terytorjum, lecz wprowadziłoby niepożądane następstwa 
i dla nas. Znaczyłoby to, że w dalszym ciągu uciskamy małe narody 
i że z nami współżyć niepodobna. Koniecznym jest wydanie jakiegoś 
oświadczenia. [rzebaby jednak ułożyć je ostrożnie z jednej 'strony 
, dlatego, że nie można przewidzieć jak się ułożą stosunki przy zawie- 
raniu pokoju, z drugiej zaś strony ze względu na ewentualny wpływ 
na Polaków. Swobody, udzielone Litwinom, oddziałają niekorzystnie 
na Polaków i wpłyną ujemnie na ich zachowanie. Prasę należy upro* 
sić o akcentowanie wogóle największej życzliwości dla Litwinów, lecz 
również o unikanie wszelkiego roztrząsania, jak się ostatecznie stosun- 
ki na Litwie ułożą. Wreszcie należy zważyć wpływ na Rosję. Nie 
mamy najmniejszego powodu w tym momencie do podniecania wo- 
jowniczości Rosji, doprowadzilibyśmy jednak do tego, gdybyśmy z Li- 
twy czynili szczególny atut wojenny. 


W początku kwietnia 1917 roku. 


Utworzenie litewskiej Rady Zaufania. 


Dowódca Naczelny armji na Wschodzie zezwolił na utworzenie 
ies Rady Zaufania (Vertrauensrat), złożonej z wybitnych mężów 
itwy. 


Telegram Kownoer Ztg. z dn. 2'VI 1917 r. 


Otwarcie Litewskiej Rady Krajowej. 


W kasynie Zarządu wojennego Litwy przy ul. Ś-to Jerskiej od- 
było się wczoraj uroczyste mianowanie Litewskiej Rady krajowej. 
Wokoło J. Ekscelencji ks. Franciszka Józefa Isenburg - Birsteina sku- 
pili się przedstawiciele wileńskich władz wojennych w celu przyjęcia 
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deputacji Litwinów, wysłanej przez zebranie krajowe. W sali uroczyś- 
cie przystiojonej barwami i herbami litewskimi książe, otoczony pół- 
kołem oficerów, witał delegatów litewskich, wprowadzonych przez 
oberleutnanta Kueglera. Mówca, występujący w ich imieniu, dr. Ba- 
sanaviczius, skierował do księcia następujące przemówienie; 

W dn. 22-go września b. r. prosiliśmy Waszą Ekscelencję o zako- 
munikowanie Panu Naczełnemu Dowódzcy na Wschodzie 'generał- 
feldmarszałkowi ks. Leopoldowi Bawarskiemu, następującego adresu: 


„Dziękujemy Waszej Królewskiej Wysokości, iż w cięzkich czasach 
wojennych dana była kierowniczym mężom ze wszystkich części Litwy 
móżność zgromadzenia się w swej dawnej stolicy i wymiany poglą- 
dów co do przyszłości naszego narodu i jego ojczyzny. 

Po utracie przez naród litewski swego bytu państwowego i po 
długim ucisku pod obcą przemocą, zdaje się iż przyszła nareszcie 
chwila, oczekiwana przez liczne pokolenia, w której Litwini z wytęże- 
niem wszystkich sił swoich mają nadzieję znowu utworzyć samodzielne 
państwo na narodowej podstawie. 

Liczymy na pomoc zarządu niemieckiego, aby jeszcze podczas 
wojny, z nim i przy poparciu Rzeszy Niemieckiej, poprowadzić, oraz 
złagodzić nędzę i położenie cierpiącej ludności oraz módz współdzia- 
łać w budowie naszego kraju i jego gospodarstwa społecznego. Chce- 
my przytem dążyć do tego, by udziałem wszystkich mieszkańców © 
naszego kraju stały się prawa, któremi mieszkańcy krajów kultural- 
nych dawno już się cieszą. Ś 

Prosimy Waszą Ks. Mość zezwolić na przedstawicielstwo krajowe, 
złożone ze wszystkich kół ludowych i nadania mu prawa do współ- 
działania w odbudowaniu Litwy, jeszcze podczas wojny*. 


Wilno, 23 września 1917 r. 


Dr. J. Basanaviczius, M. Birżiska, S. Banaitis, K. Bizauskas, P. Dovy- 
daitiss O. Klimas, Dziekan Mironas, S$. Narutowicz, Alfonsas Petrulis, 
PF. Smetona, A* Stulginskas, J. Smilgevicius, J. Staugaitis, Dr. J. Sau- 


lys, K. Saulys, J. Vailekaitis, J. Sornas, Dr. Jonas Vileiszis, D. Mali- 
nauskas. 


Szef zarządu wojennego Litwy, J. Eksc. ks. Franciszek Józef 
Isenburg-Birstein odpowiedział na tę przemowę w sposób następujący: 

„Podanie Panów z dn. 22 września 1917r. zakomunikowałem na- 
tychmiast Naczelnemu Dowódzcy na Wschodzie, Jego Kr. Wysokości 
gen.-feldm. ks. Leopoldowi Bawarskiemu. Jego Królewska Wysokość 
polecił mi udzielić Panom następującej odpowiedzi: 

Cierpienia, które wojna przyniosła na Litwę, ciążą bardzo na 
kraju. Szczególnie jest ciężka również dla Litwy nędza, wywołana 
przez zamknięcie handlu wszechświatowego przez Anglję. Nadzieja 
Rnglji i jej sprzymierzeńców na powodzenie nie spełniła się. W moc- 
nym przeświadczeniu zwycięstwa Niemcy są gotowe współdziałać w od- 
budowaniu Litwy. Naczelny Dowódzca sądzi, że obecnie nadszedł 


czas do dalszego rozwinięcia jego rozporządzenia zarządowego z d. 7 
czerwca 1916 r. 
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We wspólnej pracy z mieszkańcami kraju podjęte będą wstępne 
«prace dla odbudowania Litwy. W tym celu Naczelny Dowódzca na 
wschodzie Jego Kr. Wys. gen. - feldrn. ks. Leopold Bawarski powołuje 
Litewską Radę Krajową, która pod kierownictwem Zarządu wojennego 
ma się naradzać nad podstawami przyszłego zarządu i gospodarki 
Litwy. Litwa ma się stać krajem kulturalnym, który z zachowaniem 
odrębności litewskiej, wszystkim swym mieszkańcom daje swobodny 
udział i rozwój. | 

Na mocy wniosku i propozycji zebrania krajowego mianuję ni- 
niejszem już obecnie następujących panów na członków tej rady 
krajowej: 

Dr. Jonasa Basanavicziusa Wilno. Nauczyciela gimnazjum Kazy- 
sa Bizauskasa Poniewież. Dyrektora gimnazjum Mykolasa von Bir- 
żiszka, Wilno. Saliomonasa Banaitisa, Kowno. Dyrektora gimnazjum 
Pranasa Dovydaitisa, Kowno. Inżyniera Steponasa Kairysa, Wilno. 
Petrasa Klimasa, Wilno. Agronoma Donatasa von Malinauskasa, Wil- 
no. Dziekana Vladislovasa Mironasa, Daugi. Obywatela ziemskiego 
Stanisława von Narutowicza, Breviki. Proboszcza Alfonsasa Petrulisa, 
Piwoszuny. Dr. fil. redaktora Jurgisa Saulysa, Wilno. Kanonika pro- 
fesora Kazimierasa Saulysa, Kowno. Jakubasa Sernasa, Onikszty. 
Dr. praw Antonasa Smetona, Wilno. Obywatela ziemskiego Jonasa 
Smilgevicziusa, Uzveniy. Proboszcza Justinasa Staugaitisa, Poniemuń 
około Kowna. Agronoma Aleksandrasa Stulginskasa, Wilno. Urzęd- 
nika banku Jonasa Vailokaitisa, Pilwiszki. Dr. praw adwokata Jonasa 
Vileiszisa, Wilno". i 

Po wręczeniu przez księcia każdemu z wyżej wymienionych pa- 
nów artystycznie wykonanego zawiadomienia o powołaniu do Rady 
krajowej, oświadczył on w dalszym ciągu: 


Moi Panowie Radcy krajowi! 


„W porozumieniu z Wami Rada krajowa będzie odpowiednio do- 
kompletowana przez przyjęcie dalszych członków, między którymi 
znajdować się będą także Polacy, Niemcy, Białorusini i Żydzi. Litew- 
ska ustawa gminna jest w przygotowaniu i będzie Panom przedłożona. 

Naczelny Dowódzca na Wschodzie, Jego Kr. Wysokość gen.-feld. 
ks. Leopąłd Bawarski polecił wyrazić pozdrowienie Litwie i zebranej 
tu Radzie krajowej oraz życzenia dalszej pracy dla dobra kraju z naj- 
obfitszym błogosławieństwem Bożym*. 

Przemówienie to, podobnie jak poprzedzające, odczytane zostało 
również po litewsku. Szef Zarządu pozdrowił kolejno osobiście raz 
jeszcze każdego z litewskich przedstawicieli, poczem zakończył akt 
uroczysty, po którym z kolei nastąpiło swobodne zebranie towa- 
rzyskie. 


„Wiln. Ztg.* Ne 262 z d. 24'1X 1917 r. 
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Ustęp z mowy kanclerza hr. Herthlinga w parlamencie 
niemieckim 29 listopada 1917 r. 


„Co się tyczy zabranych berłu cesarskiemu ziem: Polski, Litwy 
i Kurlandji, to uwzględniamy prawo stanowienia o sobie ich ludności. 
Oczekujemy, że wybiorą sobie same taką formę rządu, która będzie 
odpowiadać ich warunkom i kierunkowi ich kultury. Zresztą kwestje 
te są jeszcze nieskrystalizowane*. 


Telegram Ag. Wolffa z d. 29'XI 1917 r. 


Deklaracje ogólno-krajowe. 


UGUNIWERSAŁ 
Konfederacji Wielkiego Księstwa Litewskiego. 


Dnia 19 Grudnia roku 1915 członkowie organizacji Litewskich, 
Białoruskich, Polskich i Żydowskich zawiązali KONFEDERACJĘ WIEL- 
KIEGO KSIĘSTWA LITEWSKIEGO, dążąc wspólnemi siłami ku temu, 
by ziemie Litewskie i. Białoruskie, ongiś w skład WIELKIEGO KSIĘ- 
STWA LITEWSKIEGO wchodzące, a obecnie przez wojska Niemieckie 
zajęte, stanowiły przy nowych warunkach historycznych nierozerwalną 
całość na zasadzie USAMODZIELNIENIA LITWY i BIAŁORUSI W PO- 
STACI JEDNOSTKI PAŃSTWOWEJ Z ZAGWARANTOWANIEM PEŁNI 
PRAW WSZYSTKIM NARODOWOŚCIOM, POMIENIONE TERYTORJUM 
ZAMIESZKUJĄCYM. 

W myśl powyższej zasady, Skonfederowani apelują do wszyst- 
kich narodowości, do wszystkich stanów, do wszystkich Obywateli 
Kraju, by zważywszy na doniosłość wielkiej chwili dziejowej, zapo- 
mniawszy wzajemnych uraz, uprzedzeń i niedowierzań, dla dobra 
wspólnej Ojczyzny zgłosili swój akces do KONFEDERACJI WIELKIEGO 
KSIĘSTWA LITEWSKIEGO. 

Rada Tymczasowa Konfederacji 
Wielkiego Księstwa Litewskiego. 


Druk w językach polskim, litewskim, białoruskim i żydowskim. 


Towarzysze i Obywatele! 


Gdy po latach długiej niewoli i ucisku, na tle rozszalałej wojny 
i nieszczęść bezmiaru poczęły się budzić w naszym kraju nowe na- 
dzieje i pragnienia, gdy uświadomienie i poczucie praw własnych, 
dojrzałe w szeregach zorganizowanego proletarjatu ogarniało coraz 
to szersze koła, budzące pragnienie wyzwolenia kraju i w sferach lu- 
dowych i mieszczańskich, gdy wreszcie hasło niepodległości Litwy 
łącznie z okupowaną Biało-Rusią wywieszone na sztandarze robotni- 
czym, rozbrzmiewając wieścią radosną po ziemi naszej, stało się ośrod- 
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kiem i celem dążeń doby obecnej całego niemal kraju, — w pewhych 
kołach społeczeństwa polskiego ukazała się deklaracja z adresem do 
Rady Stanu i wyraźnym żądaniem włączenia naszego kraju do Polski. 

Włączenie, a więc podporządkowanie prawno-państwowe, zdegra- 
dowanie naszego kraju do roli prowincji lub gubernji powstającej dziś 
Polski, zdanie go na łaskę i niełaskę jej rządów, faktycznie, szlachecko 
burżuazyjnych — oto, co jest celem owych zabiegów, ato jest hasło, 
co liczyć śmie na sukces wewnątrz własnego naszego społeczeństwa. 

Dla współczesnego europejczyka, nie znającego stosunków na- 
szych, byłoby to rzeczą — nie do uwierzenia. - 

Czyżby, naprawdę, w dobie najwyższego napięcia ruchu niepod- 
ległościowego, w okresie nadludzkich i najofiarniejszych wysiłków wy- 
zwoleńczych szeregu krajów, obywatele Litwy i Białej Rusi zdolni byli 
gotować zamach na kraj swój własny, składać do grobu jego imię 
i samodzielność i jeszcze mieć czelność za grabarza praw własnych 
powoływać naród polski, co przeżył wszystkie nieszczęścia obcego 
jarzma, zna cenę wolności i umiał za nią walczyć dla siebie i innych. 

Jakież błędne koło niedorzeczności, jakież straszne nieporozu- 
mienie dziejowe... Jak się zowią i skąd ród wiodą ci ludzie, którym 
pilno w dobie nadziei pogrzebać kraj własny? Czyliż nie są prawymi 
jego synami, dziećmi jednej matki piastunki — ojczyzny? 

Skąd przychodzą przywódcy, co z radością śpieszą weselną w po- 
grzebowe bić dzwony na mord upatrzonej ofiary? 

Imię tych pierwszych, co dać gotowi swą zgodę na straszną 
zbrodnię wobec naszego kraju, — nieświadomość. Nie wolno ich winić, 
bo nie wiedzą co czynią, bo pójdą za nami, gdy przejrzą. 

Imię tych drugich — obłęd albo zdrada, bezgraniczna naiwność, 
z nacjonalistycznego płynąca zasklepienia, albo podstępność zbrod- 
nicza, na nieuświadomieniu i bezradności budująca swe zgubne dla 
kraju plany. 

Komuż jednak potrzebna tu nasza krzywda, kto sprawcą owego 
zamachu na nasze prawa? 
| Że kraj nasz nieszczęśliwą stał się ofiarą rosyjskiego zaboru, 
o tym bezprawiu wiemy wszyscy, wie dobrze i naród polski, co z na- 
mi nieszczęsne dzielił losy. Ze do dziś jeszcze na łakomy ten kąsek 
nie brak apetytów ni b iw Rosji i w Niemczech, co na przemocy 
swe rządy opierać zwykły, o tym nie wątpimy również. 

Fle komu w Polsce, komu w naszym kraju na podeptaniu praw 
naszych zależy? przecież nie rzeszy robotniczej, z którą nas łączą ide- 
ały bratnie, nie ludowi polskiemu, który przecież zaborem imienia 
swego nie splamił. - 

Na szczęście zbyt przejrzyście BAN fakta ... Nowego 
wilka po starej poznajemy skórze... Burżuazja, przedstawiciele kapi- 
tału w Polsce i jej rzecznicy w naszym kraju — oto główna sprężyna 
całej tej afery. 

Ona to ze śmiertelnego ledwie wstając łoża, o kulach jeszcze, nie 
porwawszy łańcuchów własnych, w imię rzekomej misji historycznej 
rozpoczyna ów pochód dziejowy, do którego pierwsze pobudki z try- 
buny padły Rady Stanu. 
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Ona to, za pożyczanemi od sług carskich słowy tuląc interes 
własny, w kraju naszym chce widzieć rynek zbytu jedynie, a w ma- 
sach robotniczych inwentarz żywy do mocnego zaprzęgu. 

Jej to przychodzą wysłańce, co naszą mącąc zgodę, podkopują 
świadomość obywatelską, niewolnicze pomnażają szeregi i grunt stwa- 
KUR, podatny dla każdego zaborcy i to w sąsiedztwie dla Polski tak 

izkim. 

Zamiast budzić moc kraju i na poczuciu praw własnych opartą 
jego potęgę, zamiast szczerej szukać podstawy dla wzajemnego zbliże- 
nia Litwy i Polski, jako równych sobie, wolnych i silnych, znieprawia 
się dusza obywateli, pośród mniej uświadomionych rzuca się ziarna 
rozłamu i nienawiści płemiennych, a samej idei zbliżenia krajów nie- 
dźwiedzią wyświadcza się przysługę. 

Towarzysze i obywatele! Czas kres temu położyć. Zdradliwa to 
robota naszych wyzyskiwaczy, świadomych lub nieświadomych wrogów 
ludu roboczego. 

Zawołajmy raz wreszcie całą pełnią głosu, że wszyscyśmy bez 
różnicy obywatele jednego kraju losy którego bratnią należy otoczyć 
troską, że kraj ten do zespołu należy i jego tylko wola, wola jawnej 
większości o przyszłości jego decydować ma prawo, że prawowite 
przedstawicielstwo jedynie w jego imieniu przemawiać może i po- 
winno. 

Wszelkie poszczególne dążenia i nastroje tu w kraju winny zna- 
leźć swe ujście, tu w ścieraniu się wzajemnym i w uprawnionej go- 
dziwej walce służyć jednej sprawie swobodnej i demokratycznej przy- 
szłości naszego kraju. | | 

Dość wynoszenia sporów nazewnątrz, dość podejść wzajemnych! 
Łączności, towarzysze i obywatele, i światła... Wspólnemi siłami i w 
blasku: pochodni robotniczych łatwiej znajdziemy drogę z ciemni ko- 
rytarzy więziennych na jasne szlaki wolnego i godnego nas życia. 


Niech żyje Litwa niepodległa i demokratyczna! 
Niech żyje sprawa robotnicza! 


M ileński Komitet Socjalno- Demokratycznej Partji Litwy. 
Druk w języku polskim. (W kwietniu 1917 r.). 


TELEGRAM 
Do Jego Ekscelencji Kanclerza Rzeszy. 
Berlin. 


W Wilnie panuje straszny głód. Śmiertelność 98 pro mille. Odży- 
wianie ludności ograniczone zostało do 200 gramów chleba. Pozatem 
nie rozdziela się żadnych artykułów żywnościowych. Przedstawiciele 
wszystkich warstw ludności prosili Szefa Zarządu o pomoc, wskazy- 
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wałi środki zaradcze, dotychczas bez skutku. Dla pociągnięcia do ro- 
bót przymusowych chwyta się ludność na ulicy łub wyciąga w nocy 
z łóżek bez różnicy stanowiska, zajęcia i położenia rodzinnego. Pro- 
simy o natychmiastową pomoc i obronę. 

12 maja 1917 r. 


Polski Komitet Pomocy: — Prezes M. M'ęsławski, Nice-prezes 
W. Zawadzki. 

Centrala żydowska — Vice-prezes — adw. S. Rosenbaum. 

Litewskie T-wo pomocy gospodarczej i prawnej — vice-prezes 
„I, Domaszewicz. "Ę 

Białoruski Komitet Pomocy — Prezes .4. Łuckiewicz. 

Centralny Zarząd Związków Zawodowych — Vice-prezes 

F. Eidubicwicz. 


(lchwała wiecu wileńskiego. 


Zebrani na wiecu w dniu 16 Września 1917 r. w sali klubu ro- 
botniczego przedstawiciele socjalistycznych i demokratycznych sfer 
polskiej, litewskiej, białoruskiej i żydowskiej narodowości powzięli na- 
stępującą uchwałę w sprawie przyszłych losów Litwy. 

Zebrani wychodzą z głębokiego przeświadczenia, że jedynie sa- 
modzielność polityczna Litwy i ukształtowanie jej stosunków wewnętrz- 
nych na podstawie istotnego demokratyzmu jest w stanie podźwignąć 
kraj nasz z upadku i zapewnić mu w przyszłości najlepsze warunki 
do rozwoju jego sił wytwórczych, do podniesienia dobrobytu oraz do 
należytego zaspokojenia narodowo-kulturalnych potrzeb wszystkich na- 
rodowości Litwę zamieszkujących: Polaków, Litwinów, Białorusinów 
i Żydów. Zebrani wyrażają swą zupełną solidarność z hasłami demo- 
kracji europejskiejj w myśl której wojna obecna winna zapewnić 
wszystkim krajom i narodom prawo swobodnego decydowania o swo- 
im losie. 

Zebrani wreszcie z całą stanowczością zaznaczają, że decydować 
o przyszłym losie Litwy, jej urządzeniu wewnętrznym, jej stosunkach 
do państw ościennych i podstawach współżycia z sąsiednimi krajami 
powołaną jest jedynie Konstytuanta Litwy swobodnie obrana przez ca- 
łą ludność ziem litewsko-białoruskich bez różnicy narodowości, wy- 
znania i płci na podstawie powszechnego, równego, bezpośredniego, 
tajnego i proporcjonalnego głosowania. 

Zebrani zakładają kategoryczny protest przeciwko wszelkim pró- 
bom uzurpowania naczelnych praw przedstawicielstwa kraju—jego sej- 
mu ustawodawczego, z jakiejkolwiek strony takowe by pochodziły. 


DEKLARACJA. 


Niżej podpisane organizacje socjalistyczne i demokratyczne 
m. Wilna, po rozważeniu sytuacji politycznej, jaka się wytworzyła na 
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Litwie i Białej Rusi wobec blizkiego zakończenia wojny i rozpoczętych 
układów pokojowych, zgłaszają następującą deklarację: 

Za podstawę budowy przyszłych losów Litwy i- Białej-Rusi, jak 
i innych krajów, przyjmujemy przyrodzone prawo wszystkich narodów 
i krajów do stanowienia o swoim losie. Jesteśmy mocno przeświad- 
czeni, że hasło to wysunięte przez demokrację i już uznawane ofi- 
cjalnie przez rządy, zostanie z zakończeniem wojny wcielone w życie. 

Polegając na uświadomieniu i woli mas pracujących, wyrażamy 
nasze polityczne, społeczne i narodowe postułaty: 

1) Przy określeniu terytorjalnym naszego kraju, za jądro któ- 
rego dotąd należy uznać dzisiejszą część okupowanej Litwy i Białej- 
Rusi, - granice ostateczne uzależniamy od całokształtu wspólnych po- 
trzeb i interesów gospodarczych, społecznych i kulturalnych, które zna- 
leźć mogą swój wyraz w politycznym ciążeniu pozostałej części do 
zcałkowania. 

2) Ustrój polityczny Litwy i Białej-Rusi winien odpowiadać inte- 
resom mas ludowych z zagwarantowaniem praw mniejszości narodo- 
wościowych (autonomja personalna) i wyraz swój znaleźć musi odpo- 
wiednio do swoich warunków życiowych kraju w organizacji państwo- 
wej w postaci rzeczypospolitej demokratycznej. 

3) Jedynym prawomocnym wyrazicielem woli całej ludności kraju 
przy powzięciu decyzji o przyszłych losach, granicach, stosunkach do 
krajów ościennych i formie organizacji prawno-państwowej Litwy 
i Białej-Rusi być musi sejm Ustawodawczy, wybrany przez całą lud-. 
ność kraju bez różnicy płci, wyznania i narodowości na podstawie po- 
'wszechnego, równego, bezpośredniego, tajnego oraz proporcjonalnego 
prawa wyborczego, przy warunkach usunięcia z kraju władz okupacyj- 
nych i czynników zewnętrznego nacisku oraz pełni swobód politycz- 
nych (osobistych, narodowościowych i obywatelskich). 

4) Wszelkie układy, zobowiązania i wyrażania woli w imieniu 
kraju, czynione bądź przez Radę Litewską (Landes Rath), bądź przez 
inne poszczególne zrzeszenia lub instytucje, — poczytywane być winny 
za przywłaszczenie nienależnych im praw, za fałszowanie opinji publicz- 
nej i akty w żadnej mierze kraj nie obowiązujące. 

: Wobec tego protestujemy z całą siłą przeciwko usiłowaniom 
władz niemieckich powoływania się w czasie przebiegu pertraktacji 
pokojowych na opinję nieuprawnionych do przedstawicielstwa kraju 
instytucji. 
Socjalno- Demokratyczna Partja Litwy. Polskic Stronnictwo Demokra- 
ię tycznie na. Litwie. 
; £ po Żydowski Związck  Demokra- 
Białoruska Soc-Dem. Grupa. PA 
Białoruska Socjalistyczna Hromada. „aa 
Partja Socjalistów- Rewolucjonistów. 
Polska Socjalistyczna Ge 
Rosyjska Partja Socjalno-Demokratyczna. 
Żydowska robotnicza Soc -Dem. _ Partja 
„Poale-Sjon". 
W grudniu 1917 r. RZ 


Społeczeństwo polskie na Litwie. 


Odezwa Związku Demokratów Polskich. 


Nie dlatego zginęliśmy, żeśmy mieli 
zdrajców, żeśmy się nie zgadzali ze sobą; 
zginęliśmy dlatego, że nie większość, ale 
mniejszość przez wszystkie czasy była 


u nas narodem. 
M. Mochnacki. 


Jak przed stu przeszło laty w okresie przełomowym narodu pol- 
skiego, tak również i dziś, w chwili odrodzenia sprawy polskiej, na 
czoło narodu wysuwa się samozwańczo garść „panów magnatów*, 
książąt, prałatów, którzy bez żadnego upoważnienia większości, a na- 
wet wbrew jej woli, ufni w opiekę odwiecznego wroga — zaborczego 
rządu rosyjskiego, tworzą komitety „narodowymi* je mianując i swoją 
opinję, swoje dążenia i interesy za ogólno-narodowe podają. 

Pęłączyli się endecy z ugodowcami w Warszawie w „Komitet 
Narodowy* i orzekli w imieniu narodu polskiego, że oddają losy jego 
pod niepodzielne panowanie i berło monarchy rosyjskiego. Nie dosyć 
na tym, oto widząc, że ogół społeczeństwa odmawia owemu komite- 
towi wiary i posłuszeństwa, że niewolnicze hasła, narzucane przez 
endo-ugodę, nie są w stanie opętać duszy Narodu, który dziś po stu- 
letniej niewoli, nękany i szarpany przez wrogów, powstaje mocny du- 
chem i silniejszy w swej świadomości praw i obowiązków, — panowie 
z „Komitetu* ważyli się na rzecz niesłychaną, bezczelną. W porozu- 
mieniu i konszachtach z władzą wojska rosyjskiego, które dziś jeszcze 
kraj polski pod swoim zaborem niszczy, a po inne dzielnice polskie 
sięga mieczem zbrodniczym, uknuł tak zwany „Komitet Narodowy" 
formowanie oddziałów wojskowych polskich, aby oddać je pod do- 
wództwem generała rosyjskiego, połaka Swidzińskiego, do rozporzą- 
dzenia cara i jego stryja, w. ks. Mikołaja. Świdziński był oficerem ro- 
syjskim w czasie powstania, a za rządów Kochanowa tu w Wilnie kar- 
jerę swoją zrobił. Te oddziały czy drużyny wojskowe przezwano legjo- 
nami na pamiątkę owych Legjonów Polskich, które ongiś pod prze- 
wodem generała polskiego, Dąbrowskiego, walczyły z rządem i woj- 
skiem moskiewskim o Niepodległość Polski! 

I dzieje się taka zbrodnia jawnie, przed obliczem narodu pol- 
skiego, przy oklaskach sprzedajnej prasy endeckiej. Lud polski przy- 
gląda się temu, słucha, burzy się w swym sumieniu, lecz milczy po- 
nuro, bo nie nadeszła jeszcze chwila zapłaty. 
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W Warszawie już oceniono należycie robotę „komitetu*. Do „le- 
gjonów* zdołano zwerbować zaledwie garść nieliczną. Społeczeństwo 
odmówiło ofiar z krwi i mienia. 

Zawiedziona w swych nadziejach w Królestwie Polskiem endecja 
rzuca się i miota, próbuje szczęścia i szuka poparcia w innych dzielni- 
cach, wszędzie, gdzie Polacy mieszkają. | 

Ogłosił już „Kurjer Litewski*, że i w Wilnie powstało Biuro wer- 
bunkowe, że i lokal jakiś „pan* zaofiarował bezpłatnie, że i pieniędzy 
jest poddostatkiem. Ludzi tylko potrzeba! W celu rozwinięcia agitacji 
werbunkowej zjeżdża do Wilna p. Zygmunt Balicki, wódz endecji, gor- 
liwy legjonów orędownik. , 

Potrzeba mięsa żywego na pożarcie smokowi wojny. Niezliczone 
zastępy spędzone z całego obszaru Rosji, aż z Finlandji, Syberji, Kau- 
kazu, ze wszystkich ziem, które potwór moskiewski trzyma w swych 
żarłocznych ssawkach, już się przewaliły przez nasze wsie i miasta, 
już zrzedły ich szeregi, dopływ nowych sił już ustawać poczyna.... 
A walka zacięta wszak wre wciąż na ziemiach polskich. Chodzi Mo- 
skwie o utrzymanie zabranego Królestwa Polskiego, chodzi o nowe 
zdobycze na ziemiach polskich w Galicji. Wszak już „wyzwoliła* Mo- 
skwa Lwów z uniwersytetem polskim, sejmem polskim, szkołą ludową 
polską, powszechnym głosowaniem łudu polskiego. Może teraz przyj- 
dzie kolej na Kraków z Wszechnicą Jagiellońską, Wawelem, z gro- 
bami królów polskich, z ostatnią ostoją życia narodowego polskiego, 
gdzie jeszcze żyła wolna myśl i pieśń polska, gdzie się obudziła i po- 
wstała siła polska zbrojna.... 

Ciężko przychodzi zdobywać te świętości polskie moskiewskim 
rękom, do ostatniej krwi kropli będą broniły Piastowego Grodu piersi 
polskie, nie poradzi sobie dowódca armji, generał Iwanow, oto przyj- 
dzie mu z pomocą „Komitet Narodowy*, przyjdą „legjony* na walkę 
bratobójczą, na zatracenie, na zagładę, już nie kraju, lecz sumienia 
i duszy narodu polskiego. 

O cześć wam panowie magnaci! 

Związek Demokratów polskich na Litwie. 

Wilno. Styczeń 1915. 

Odezwa hektogr. 


Odezwa młodzieży postępowo-niepodległo- 
ŚCciowej. 


Po odezwie warszawskiego „Polskiego Komitetu Narodowego" 
w sprawie t. zw. legjonów, zabrał głos „Kurjer Litewski" i wezwał spo- 
łeczeństwo polskie na Litwie i Białorusi do czynnego poparcia nowych 
posunięć ugody. 

Nie rzucamy gromkich słów ni potępień, nie chcemy przesądzać 
pobudek, które skłoniły zwolenników „orjentacji rosyjskiej bez zastrze- 
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żeń* do spalenia ostatnich mostów poza sobą; wystarcza nam głęboka 
pewność, że takich czynów naród nie przebaczy. My zaś zwracamy się 
dzisiaj do tych jedynie, co się wahają i wątpią, do tych z młodzieży, 
co oczekują od nas wskazania. 

„Polski Kornitet Narodowy* wzywa wszystkich Polaków, by do- 
browolnie nieśli ofiarę ze krwi i z mienia na ołtarze zwycięstwa rosyj- 
skiego najazdu, by dobrowolnie tym samym służyli sprawie rusyfika- 
cji Galicji Wschodniej, Litwy, Ukrainy, własnemi rękoma dławili wy- 
siłki MYDU prawdziwych legionów, walczących już przeciwko Rosji 
pod znakiem niepodległości Ojczyzny. Bez haseł politycznych, bez ce- 
lu mają iść na zatracenie nowe zastępy młodzieży pod wodzą zrusy- 
fikowanych generałów, którzy potrafią przeszkodzić wszelkim próbom 
wykorzystania „legjonów” dla sprawy narodowej. 

A w oczach całego świata Polska w ten sposób uroczyścieby się 
wyrzekła dążeń do wolności. 

| dlatego młodzież bez różnicy przekonań jednogłośnie w War- 
szawie i Cesarstwie i tutaj niechaj na hańbiące wezwanie odpowie 
mocnym, jak stal, protestem. 

Wszystkie stronnictwa i grupy niepodległościowe, - wszystkie od- 
łamy młodego pokolenia wyraziły swój ból i swoje potępienie. Wie- 
rzymy, że młodzi Polacy z Litwy i Białorusi nie dadzą polsko-rosyj- 
skim legjonom ani pieniędzy, ani rekruta. 

Jeden jest tylko sztandar pod którym chcemy żyć i umierać, a na 
tym sztandarze jedno najświętsze wyryliśmy hasło: 

„Niech żyje niepodległa Polska ludowa". 

Panowie z „Komitetu Narodowego", panowie z „Kurjera Litew- 
skiego" my nie pójdziemy na walkę bratobójczą.. 


Gruba Litwy i Białorusi Unji stowarzyszeń polskiej młodzieży postępo- 
wej niepodległościowej. 
Styczeń, 1915. 
Odezwa hektogr. 


Obywatele! 


Moskale opuścili Wilno w popłochu. Nastała chwila, kiedy stolica 
Litwy historycznej powinna w jej imieniu .głośno i dobitnie, co czuje 
i czego żąda wyrazić. 

W wojnie obecnej kruszą się nasze kajdany. Piędź po piędzi 
ustępuje z ziemi naszej Moskal, ten wróg najgroźniejszy, co zaprzy- 
siągł nam zagładę. Klęska Moskwy --to nasze zwycięstwo. to wyrwa- 
nie kraju z pęt najstraszniejszego w swiecie ucisku, uratowanie go od 
barbarzyństw dziczy mongoiskiej. Po stuletnich mrokach niewoli na- 
reszcie zabłysła przed nami jutrzenka wolności. 

Gwałty moskiewskie nie zdusiły jednak w nas pamięci o świetnej 
przeszłości Litwy, kiedy niezależna i niepodległa, w ścisłej łączności 
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z Koroną rozkwitała wspaniale na wszystkich polach. lm brutałniej 
stopa najezdcy deptała najdroźsze nasze uczucia, tym większe budziło 
się w nas umiłowanie nękanej ojczyzny, tym silniejsze pragnienie od- 
zyskania utraconych swobód. . 

Dziś utajony w sercach żar wybucha jednym płomiennym żąda- 
niem Niepodległości. 

. Rzeczpospolita polska, oparta na unji niepodległej Litwy z nie- 
podległą Polską — oto cel naszych myśli i uczuć. | 

Wierni dawnemu hasłu: „wolni z wolnymi, równi z równymi*, nie 
pragniemy bynajmniej światła swobody dla siebie samych tylko, ale 
i dla innych narodowości tego kraju. Chcemy, by wszystkie korzystały 
z niej jednakowo i rozwijały się pomyślnie pod dobroczynnym wpły- 
wem jej promieni. 

Powstając przeciw wszelkim przywilejom oddzielnych klas lub 
warstw, chcemy oprzeć przyszły ustrój Rzeczypospolitej Polskiej na 
szerokich podstawach demokratycznych, pilnie broniąc interesów ludu 
przed jakąkolwiek niesprawiedliwością społeczną. Łączmy się wszyscy 
więc pod sztandarem Niepodległości, aby pracować nad odbudowa- 
niem Rzeczypospolitej Polskiej! 

Zacierajmy skrzętnie wszelkie ślady moskiewszczyzny, której 
chwasty tak się u nas rozpleniły! 

Budźmy wszędzie życie polskie, wykazując, że tylko przemoc t'u- 
miła jego bujny rozrost! 

Związck Czynu. 

Wilno, 18 września 1915 r. 7 


Druk. 


Obywatele! 


Po raz pierwszy od stu.lat wróg nasz odwieczny ustąpił przed 
obcą potęgą. 

Przeżywamy okres doniosłych przeobrażeń w życiu naszego kraju, 
stoimy w obliczu wielkich przewrotów. 

W łunach pożarów i potokach krwi, wśród nędzy i łez miljonów— 
zrodzi się dla nas nowe życie. 

W takiej przełomowej chwili spada na nas obowiązek głośnego 
wypowiedzenia naszych potrzeb i dążeń kraju. 

Wszystkie narody kraj nasz zamieszkujące zyskać powinny moż- 
ność doskonałego rozwoju. = 

Jedynie w formach niepodległego bytu państwowego mogą zna- 
leżć pełny swój wyraz dążenia i tęsknoty ludu pracującego, jedynie 
w niepodległej ojczyżnie może być zaspokojona pełnia jego istotnych 
potrzeb i interesów życiowych. Dążyć więc musimy, aby lud pracu- 
jący wszystkich narodowości, ziemie Litwy i Białej Rusi zamieszkują- 
cych, uzyskał możność nieskrępowanego politycznego i społecznego 
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rozwoju, swobodnego stanowienia o sobie w swym własnym pań- 
stwie. i 

Zasada równouprawnienia politycznego wszystkich - obywateli 
kraju bez różnicy narodowości, wyznania i płci, jak również zasada 
poszanowania mniejszości narodowych, zapewniająca każdej narodo- 
wości możność pełnego wewnętrznego rozwoju—powinna być w życiu 
takiego państwa hasłem przewodnim. 

Dążąc do nadania jaknajwiększej siły i odporności przyszłej nie- 
podległej Litwie i Białej Rusi, jak również Polsce niezależnej, prag- 
niemy łączności federacyjnej Litwy i Białej Rusi z Polską, na unji do- 
browolnej opartej. Na tej drodze da się uzyskać maximum sił dła 
wspólnej walki z wrogiem. 

Za niegodne jednak demokratów i wzniosłych tradycji polskich 
uważalibyśmy wszelkie dążenia do narzucenia Litwie i Białej Rusi 
tych czy innych form bytu państwowego. Decydować tu może jedynie 
nieskrępowana wola ludu, która wyraz swój znaleźć powinna w usta- 
wodawczym sejmie krajowym w Wilnie, obranym na podstawach po- 
wszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego głosowania.' 

Tylko wolna Litwa i Białoruś i wolna Polska o związku federa- 
cyjnym stanowić może. 

Jedynie przez nieprzejednaną walkę z przemocą przyczynić się 
możemy do zrzucenia sromotnych kajdan niewoli! 

Organizujmy się! 
Stawajmy do szeregów bojowników niepodległości, two- 
rząc zwarte kadry, idące do walki z promiennym okrzykiem: 


Niech żyje niepodległa ludowa. Litwa 'i Białoruś! 
Niech żyje niepodległa Polska łudowal 


Polski Blok Demokratyczny Niepodległościowy na 

Litwie i Białej Rusi: 

Polska Partja Socjalistyczna. 

Związek Demokratyczny. 

Grupa Tuteligiencji Demokratycznej. 

Unja Młodzieży Postępowej Nicpodległościowej. 
Wilno, 23 września 1915 r. 
Druk. 


Wybiła dla Polski wielka godzina! 


Będzie wolną, niepod'egłą, będzie miała swego Króla, swój rząd, 
swoje wojsko, będzie w niej chłop, mieszczanin, szlachcic wolny, 
szczęśliwy. bogaty. 
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A Litwa? 

Cóż z nią się stanie? Czy zostanie ona przy niemcach, którzy 
w niej jak dotychczas gospodarzyć będą? 

Czy wrócić ma Litwa do Rosjan? 

Prawda, tańsze było życie, łatwiej było o zarobek. niebyło takiej 
biedy w kraju. Lecz pamiętajmy, że to był początek wojny. 

Teraz i w Rosji ze wszystkiem skąpo. : 

Niemcy nas uważają za wrogów. Rosjanin był niby w swoim 
kraju, a palił wsie, rabował, pędził do robót, gdzie ludzie ginęli od 
cholery, zabierał dzwony z kościołów, a wychodząc z Wilna chciał 
nam zostawić tylko na miesiąc żywności. ; 

O tym już zapomnieliśmy. 

Czy chcemy, by Rosjanie tu wrócili? By nam znowu ruszczyli 
dzieci, zabraniali uczyć się i Boga chwalić w. ojczystym języku? Od- 
bierali nam chleb, pakując na najniższe posady, nawet na stróżów 
swoich prawosławnych? By zabraniali nam kupować ziemię i nasyłali 
tu swoich kacapów? 

Czy nie lepiej żądać i nam wspólnie z Polską swobody? 

Z Polską przeżyliśmy 500 lat razem. 

Z Polski przyjęliśmy wiarę. 

Z Polski otrzymaliśmy światło nauki. 

Mieliśmy wspólnych królów i wielkich wodzów. 

Wspólnie broniliśmy się od niemców i moskali. 

Na krzyż święty przysięgaliśmy sobie łączność i wierność. 

W powstaniach 1794, 1830 i 1863 roku szliśmy zawsze razem, 
a imiona Ks. Mackiewicza, Łukaszajtisa, Sierakowskiego, Kołyszki — 
są jednakowo drogie polskiemu i litewskiemu sercu. 

Polska najpierwsza przyniosła hasło swobody dla praco- 
witego chłopa. Wszak początkiem tej swobody było Konstytucja 
3 maja i uniwersał Kościuszki wydany w Połańcu. Polska w granicach 
swoich znalazła miejsce dla rozmaitych narodowości i rozmaitych re- 
ligji, każdej narodowości i każdej religji zapewniając swobodę. 

Polska była zawsze bojowniczka wolności i taką pozostanie. 

Wyciągnijmy i my do niej rękę. 

Połączmy się z nią jako wołni z wolnymi, równi z równymi. 

Niepozwólmy by nas rozłączono w tej chwili. Bracia złączmy się 
wszyscy w jednym żądaniu: 

Niech żyją połączone Polska z Litwą. 

Wolne i niepodległe! 


Bezimienna odezwa drukowana. 


Dekłaracja Komitetu Polskiego. 


Polski Komitet Organizacyjny w Wilnie stwierdzając, że dążenie 
do wspólnej panstwowości z Polską jest postulatem politycznym, 
jednoczącym wszystkich polaków Litwy i Białejrusi, uznając, że w ra- 
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mach wspólnej z Poiską państwowości kraj ten będzie mógł zacho- 
wać odpowiadającą jago warunkom odrębność, że jedynie w tych ra- 
mach będą mogły znaleźć całkowite zaspokojenie narodowe i kultu- 
ralne dążenia wszystkich jego narodowości, że w tych ramach również 
znajdą najszersze uwzględnienie gospodarcze potrzeby tego kraju, 
że wobec powyższego oddzielenie nas od Polski kordonem granicznym 
byłoby niepowetowaną krzywdą i niesprawiedliwością, przeciw której 
musimy jaknajgoręcej protestować, 

. oświadcza, ze dla Polaków Litwy i Białejrusi możliwym do przy- 
jęcia -będzie takie tylko rozstrzygnięcie losu naszego kraju, które mu 
zapewni jedność państwową z Polską. 


3. XI. 1916 r. 


Deklaracja. 


Polska grupa socjalistów w Wilnie ujmuje zagadnienia polityczne 
doby obecnej na podstawie zasad ogólnych, niżej przytoczonych: 

I) Kraj nasz, — Litwa i Białoruś, dla względów ekonomicznych, 
kulturalnych, położenia geograficznego i wreszcie dła swej przeszłości 
państwowej, stanowi organizm w dużym stopniu jednolity; przeto po- 
dział jego uważamy za szkodliwy dla jego interesów. 

Przy ściśiejszym określeniu granic naszego kraju kierujemy się 
zasadą etnograficzną; wobec tego uważamy za konieczne dołączenie 
do niego litewskiej części Suwalszczyzny, oraz oddzielenie od niego 
części z większością etnograficznie polską, ewentualnie łotewską 
i ukraińską. 

Il. Stanowczo jesteśmy przeciwni wszelkim dążeniom aneksyjnym 
w stosunku do naszego kraju, bądź też ze strony Rosji i Niemiec, 
bądź też ze strony niektórych grup w społeczeństwie polskim. 

Natomiast, czerpiąc wskazania polityczne dla naszego kraju li 
tylko z jego interesów, uznajemy: 

a) że powinien on stanowić samodzielną jednostkę prawno-pań- 
stwową z ustrojem opartym na szerokich demokratycznych podsta- 
wach, z centralnym organem prawodawczym w Wilnie; uwzględniając 
zaś różnice etnograficzne wewnątrz kraju, widzimy potrzebę podziału 
tego kraju na prowincje autonomiczne; 

b) dła względów obrony samodzielności państwowej, jako też 
społeczno-ekonomicznego rozwoju, niezbędny jest jego związek prawno 
państwowy z Polską na zasadach równorzędności tych krajów. 

II. Ze stanowiska demokratycznego uważamy za konieczne prze- 
prowadzenie konsekwentne w organizacji kraju następujących zasad 
ogólnych: 

1) bezwzględnego przyznania prawa na samookreślenie narodo- 
wościowe przy wyodrębnianiu osobnych grup etnograficznych. 


36 


2) pełnego równouprawnienia wszystkich obywateli i narodowości 
kraju, 
3) zagwarantowania praw mniejszości narodowych. 


Wilno 10-go grudnia 1916 roku. 
Odezwa hektograf. . . 


| Do rodaków. 


Jeszcze pod miastem grzmiały działa, a już Wilno, korzystając. 
z wywiezienia nauczycieli Moskali — organizowało swoje szkolnictwo. 
Trzeba było zapewnić chleb duchowy tysiącom pozostających dzieci, 
chleb niezatruwany już obcą mową i obcym duchem — szkołę polską. 
| powstała ona, jak za skinieniem różdżki czarodziejskiej. Nie wolno 
było na Litwie szkół polskich prowadzić. Gdzieś w podziemiach naro- 
dowego istnienia szła cicha, niebezpieczna praca nauczania po polsku— 
lecz żadnego jej widomego znaku na zewnątrz. 

Potrzeba zrobiła swoje, więcej niż swoje, zrobiła ponad najśmiel- 
sze nadzieje. j 

Od czasów prześwietnej działalności oświatowej Ulniwersytetu Wi- 
leńskiego—tiiła czarodziejska lampa nauki i dość było drzwi podziemi 
naroścież otworzyć, by zabłysła ona na kraj cały. 

Powstają w Wilnie 4 gimnazja, powstaje 6 szkół 4-o klasowych, 
4 seminarja nauczycielskie, 52 szkoły ludowe, kursy dla analfabetów, 
kursy rolnicze, kursy dla subjektów sklepowych, kursy handlowo-eko- 
nomiczne, Uniwersytet ludowy, Kursy rzemieślnicze i wreszcie, choć 
niedługotrwałe, bo przez nowe już władze zamknięte — wyższe kursy 
naukowe, cieszące się nieoczekiwanym powodzeniem. 

Trudności społeczeństwa nie zrażają. Niechętne dla przejawów 
ducha polskiego władze zamykają wszystko, co ma charakter kursów 
wyższych, czy ogólnokształcących, więc wyższe kursy rolnicze, rze- 
mieślnicze, Uniwersytet Ludowy. Światło się przyćmiewa, lecz nie ga- 
śnie. Szeroką drogą przez setki nauczycieli płynie ono na prowincję. 

dawnej gubernji wileńskiej powstaje około 300 szkół z 15 ty- 
siącami dziatwy, książek brak, bo dowóz z Królestwa wzbroniony, środ- 
ków brak, bo tylko ze składek dobrowolnych nauczyciele otrzymują 
głodowe wynagrodzenie, dzieciom brak ubrań i butów, a jednak szko- 
ła trwa. Płonie jasno znicz oświaty. 

Wydatki na szkoły dochodzą do 400 tys. marek rocznie, trzeba je 
wydostać, przy przeciwdziałaniu władz, bez możności akcji na szerszą 
skalę, bez udziału prasy, poczty, komunikacji. 

Dziś przychodzi dla szkolnictwa polskiego na Litwie chwila, kiedy 
zrujnowane i pozbawione środków społeczeństwo nie może już samo 
jej wydatkom podołać. Półtora roku walki bez możności jej organizo- 
wania, przy ciągłych szykanach i ucisku, przy nędzy, która gnebi cały 
kraj—to dużo, to bardzo dużo. 
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Dziś, o iłe bracia ofiarnej dłoni nie wyciągną — zginie cały doro- 
bek—znicz zagaśnie. Zapanuje znów mrok Murawjewowski na Litwie, 
zgłodniałe nauki rzesze z rozpaczą wrócą do ciemnych, zimnych izb, 
gdzie je czeka głód ciał i ducha. 

Pomóżcie przetrwać! 


Polskie Organizacje Oświatowe na Litwie. 


„Strażnica" Ne 14. Luty. 1917 r. 


Adresy z Litwy do T. Rady Stanu. 


ADRES KOMITETU POLSKIEGO. 


Polskie społeczeństwo na Litwie wita z radością powstanie Rady - 
Stanu Królestwa Polskiego, jako zapowiedź niepodległego bytu całego 
narodu i wyraża głęboką wiarę, że najbliższa przyszłość odnowi więzy, 
które w ciągu wieków łączyły Litwę z Koroną. 


Wilno, 15 stycznia 1917 r. Komitet Polski. 


. Prezes: Af. Węsławski, Vice-Prezes: M//. Zawadzki, Kazimierz 
Swiątecki, Bronisław Umiastowski, Ks. lg. Olszański, W'acław Makowski, 
dr. Witold M'esławski, Józef Mineyko, Konrad Niedziałkowski, Włady- 
sław Dmochowski, dr. Tadeusz Dembowski, Bolesław Malinowski, Ks. 
Józef Sougiu, Michał Minkiewicz, Marjan hr. Broel-Plater, dr. Adam 
Rvmsza, M'itold Abramowicz, KAĘSLEA Ślusarz, Ludwik Chomiński, 
Kazimierz Stefanoski, Aleksander Zwierzyński, Teofil Szopa, Jan Pil. 
suŃski, zlntoni Jankowski, Zygmunt fundził, Michał Ladowski, Stanisław 
Bagiński, Lleliks Zawadzki, Ks. Adam Kulesza, Zygmunt Nagrodzki, 
Ks. Jerzy Sienkiewicz. i 


ADRES LIGI KOBIET W WILNIE. 


„Kiedy już w pierwszym roku wojny doszła na Litwę wieść o two- 
rzącej się polskiej sile zbrojnej, o wojsku polskiem, co pod wodzą 
wielkiego współobywatela naszego, Józefa Piłsudskiego, staje do walki 
o niepodległość, zawiązałyśmy się w Ligę kobiet pogotowia wojenne- 
go, by wojsku temu w miarę sił i możności dopomagać. Wierzyłyśmy 
zawsze, że musi przyjść dzień, w którym pomoc ta potrzebną będzie 
żołnierzowi polskiemu, zaciągającemu się w Wilnie na obronę granic 

_ połączonej Korony i Litwy, na wezwanie rządu polskiego, jednakowo 
władnego rozkazywać w Warszawie i w Wilnie. Wierzymy niezłomnie, 
że dzień ten przyjdzie niedługo. Witamy powstający w Warszawie tym- 
czasowy rząd polski, jako najwyższą i jedyną władzę swoją; pod roz- 
kazami jego chcemy nadał pracować, by przyczynić się także do urze- 
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czywistnienia wielkiego ideału narodowego, do odbudowania wolnego 
i niepodległego państwa polskiego ze wszystkich ziem byłej Rzeczy- 
pospolitej. | 

Liga Kobiet e Th ilnic. 


ADRES OBYWATELI WILNA I WSCHODNICH POŁACI 
DAWNEJ RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 


Wysoka Radol 


My, Połacy, obywatełe Wilna, i wschodnich połaci dawnej Rzpli- 
tej Polskiejj odczuwamy głęboko krzywdę, jaka się dzieje krajowi na- 
szemu przez odcięcie go od ziem Królestwa Polskiego obostrzeniami 
natury polityczno-administracyjnej oraz przez wyłączenie wszystkich 
terytorjów, zaokupowanych przez wojska niemieckie, a poddanych 
Głównemu Dowództwu na Wschodzie, t. j. Litwy i Suwalszczyzny 
z obrębu ziem, objętych aktem 5 listopada 1916 r. . 

Kraj nasz i ludność zamieszkująca go mają wspólną z Królestwem 
Polskiem przeszłość, wspólną kulturę, wspólne związki krwi, wspólne 
interesy materjalne. . 

Oprócz ludności rdzennej litewskiej i białoruskiej— znaczna część 
kraju naszego posiada również większość rdzennej ludności narodowo 
i kulturalnie polskiej, która swą przynależność do narodu polskiego 
stwierdzała tysiąckrotnymi dowodami w przeszłości, stwierdziła ją pu- 
biicznie i w chwili obecnej w czasie spisów ludności, dokonanych 
w r. 1916 przez niemieckie władze okupacyjne. 

Najsroższy ucisk lat ubiegłych nietylko wyplenić polskiego poczu- 
cia narodowego wśród ludności za polską oddawna uznawanej nie zdo- 
łał, lecz owszem obudził to poczucie wśród warstw szerokich, które 
otwarcie do narodowości polskiej, a nie do żadnej innej się przy- 
znają. 

ZŻywiołowy rozwój szkolnictwa polskiego na ogromnym obszarze 
kraju, pomimo wszelkich napotykanych trudności, pomimo ogólnej 
biedy i wyczerpania, dał wymowny dowód istotnych tej ludności pra- 
gnień. 

Wilno — stolica kraju — nietylko w przeszłości odegrywało wielką 
rolę w życiu narodu polskiego, jako kolebka przodowniczych jego du- 
chów, ale i obecnie jest jednym z miast, najbardziej i najszczerzej pol- 
skich i stanowi wielkie ognisko odradzającego się polskiego życia na- 
rodowego. - 

Stojąc na gruncie rzeczywistości, w głębokim przekonaniu, że 
kraj nasz może się rozwijać pomyślnie jedynie w zjednoczeniu z Pol- 
ską, zwracamy się do Wysokiej Rady z gorącą i usilną prośbą o jak- 
najrychłejsze rozpoczęcie kroków, mających na celu włączenie go do 
Państwa Polskiego ”. 


Adres ten podpisało kilka tysięcy osób ze wszystkich warstw społecznych. 
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DEKLARACJA MIESZKAŃCÓW POWIATÓW WILEŃSKIEGO 
I OSZMIAŃSKIEGO. 


Przy szczęku broni i huku dział wojennych, wstrząsających całą 
Europą, po długiej i ciemnej nocy niewoli wschodzi jutrzenka Ojczy- 
zny naszej, budzi się ona do życia z pod grobowego całunu, jakim 
nieprzyjaciele usiłowali i usiłują ją przykryć. ! jak w zdrowym orga- 
nizmie wszystkie członki pozostają z sobą w łączności i wzajemnym 
posłuszeństwie, tak i my mieszkańcy powiatów Wileńskiego i Oszmiań- 
skiego, czując się członkami budzącej się Ojczyzny naszej wołamy, 
iż chcemy być z Polską złączeni na wieki. Razem walczyli na- 
si przodkowie pod Grunwaldem, Pskowem i Wiedniem; razem cierpieli 
długą niewolę i srogie wygnanie w chłodnej Syberji surowej katordze 
i dalekiej Kamczatce; razem bronili, aż do ostatnich czasów wiary św., 
języka .j obyczajów: i na przyszłość wyrażamy niniejszym gotowość 
stać zawsze ramię przy ramieniu, dzielić wspólnie losy równie złe, jak 
szczęśliwe, wspólnemi siłami kruszyć mury naszego więzienia, wspól- 
nie witać wschód wolności słońca, gdy wzejdzie, chcemy być nieroz- 
dzielnie złączeni z Połską niepodległą i szczęśliwą lub znowu uciśnio- 
ną i cierpiącą. Innego istnienia dla siebie nie uznajemy i nie chce- 
my, gdyż się poczuwamy być tylko członkami Ojczyzny naszej Polski 
i do Was, Bracia z Korony, wyciągamy dłoń i z głębi serc znękanych 
wołamy: chcemy być z Polską złączeni na wieki. 


DEKLARACJA MIESZKAŃCÓW 


wsi: Burbiszki, Korsaki, Koniutyszki, Myszkieniszki, Dajnów, Zośle, 

Łomiańce, Wojewodziszki; zaściańków: Jurszyszki, Borejkiszki, Bej- 

ciuny, Owsianka, Medyny; okolic: Bieńkuny, Mończuny, Kampiele; 
miasteczek: Żejmy, Pozelwa (pow. Wileński). 


Dzień 5 listopada, przynosząc wieść szczęśliwą o zmartwych- 
wstaniu Polski, rozbrzmiewał echem radości po całej naszej Litwie. 
Cieszymy się, bracia z nad Wisły, że Wam świtać zaczyna dzień no- 
wy, że się spełniają nadzieje waszych i naszych Ojców, co razem kręw 
przelewali. Krew ta wspólnie przelana, wspólne trudy i ideały — to 
wieczyste braterstwo, to łącznik, który nic i nikt zerwać nie jest w sta- 
nie. My Polacy, zamieszkali na Litwie, nie jesteśmy kolonistami, lecz 
rdzennym narodem, bo mieszkamy tam od wieków, jesteśmy niejako 
zrośli z tą ziemią, którą kochamy narówni z Polską — znamy lud, co 
nas otacza, lud dobry i przychylnie dla nas usposobiony. 

Przetrwaliśmy ciężkie chwile, gdy Polak od Polaka nie mógł ku- 
pić kawałka ziemi— więceśmy się jej trzymali całą siłą, piętnując mia- 
nem zdrajcy, każdego, coby dobrowolnie ustąpił ze swej placówki 
na roli. 

My wynaradawiać Litwinów nie chcemy, ani też prawa nie ma- 
my, chcemy tylko dla Polski i dła nas jaśniejszej przyszłości, którą 
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widzimy w połączeniu z Polską, bo to połączenie, to najlepsza ostoja 
przeciw zaborczym instynktom wschodu i zachodu, a przeszłość dzie- 
jowa Polski daje rękojmię uszanowania praw narodowościowych. To 
też dzisiaj, nie tylko serce, co się do Was wyrywa, ale i rozum każe 
zawołać z głębi duszy: „przez pamięć na naszą wspólną niedolę, po- 
móżcie nam bracia, nie zapominajcie o Litwie*. 


DEKLARACJA WŁOŚCIAN 
ze wsi Gieczany pod Żoślami (pow. Wileński). 


My, włościanie Litwini, czytaliśmy w gazetach, że jest Polska 
niepodległa. U nas Polaków jest dużo, mieszkają we dworach i do- 
brze nam z nimi. My kochamy naszych panów połskich, choć księża 
nie pozwalają, bo u nich znajdujemy opiekę i pomoc w potrzebie. 

Panowie mówią, że kiedyś była Polska z Litwą i, że teraz trzeba 
się o to postarać. My im wierzymy i zwracamy się teraz do Wiel- 
możnego Zarządu w Warszawie z prośbą, by nas przyłączyłi do Polski, 
tylko musicie nam przyrzec, że nie wróci pańszczyzna i że do wojska 
iść nie trzeba. Naszych dużo synów, mężów i braci jest w wojsku 
rosyjskiem, więc brat na brata iść nie może. 


10/1H 1917. 


ADRES ZWIĄZKU NOWOGRÓDZKIEGO. 


Do Wysokiej Rady Stanu Królestwa Polskiego. 


Od 12 lat —w chwili, gdy pod ciosami mocarstw ościennych ru- 
nął gmach Rzeczypospolitej, historyczna Litwa nie wahała się iść ręka 
w rękę z Koroną w każdym wysiłku o odzyskanie niepodległości i hoj- 
nie szafowała dla dobra wspólnej Ojczyzny krwią, życiem i mieniem 
swych synów, pomna nierozdzielnych węzłów, łączących oba kraje przez 
górą cztery stulecia świetnego niepodległego bytu, pomna wieczystych 
aktów Unji, wzniesionych za zgodą i wolą monarchów krwi swojej oraz 
całego społeczeństwa litewskiego. 

Sto lat ucisku i rugowania polskości nie osiągnęły skutku. Pol- 
skość przetrwała, wraz ze wszystkiemi tradycjami dziejowemi, przygnie- 
ciona, ale nie złamana. Gdy burza wojenna zniosła dawny stan rze- 
czy, kultura polska w całym kraju wystąpiła ze zdwojoną, niepohamo- 
ną siłą: Wszystkie instytucje społeczne, powstałe samorzutnie w obec- 
nej chwili, są czysto polskiemi, takiem samem jest szkolnictwc, które 
pomimo ciężkich warunków doby obecnej rozwija się z niezwykłą ży- 
wotnością. Garnie sie do niego ochoczo lud, nie odmawiając swego 
grosza na polską naukę dla swych dzieci. Cała sieć szkół elementar- 
nych i średnich, utworzonych w całej okupacji, powstałych bez zapew- 
nionych środków materjalnych, bez uprzedniego przygotowania, z ży- 
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wiołową siłą twórczą $wiadczą o żywotności elementu polskiego, zy- 
UROĘ z chwilą swobodniejszego rozwoju naturalną przewagę 
w kraju. 

Sztucznie wytworzony separatystyczny ruch białoruski szerszych 
mas włościańskich politycznych zupełnie ogarnąć nie potrafił, cała zaś 
inteligencja naszego kraju stoi przy dawnych sztandarach łączności 
z Polską, a i odłam Białorusinów, zwłaszcza katolików, uznaje się za 
Polaków. 

Tym boleśniej odbija się przegroda, ustanowiona przez władze 
okupacyjne, dzieląca cały obszar dowództwa na wschodzie od Króle- 
stwa Kongresowego; tym większą krzywdę kraj z tego odczuwa, że 
związki krwi, kultura stanowią naturalny łącznik z Polską. 

Województwo Nowogródzkie nie pozostało nigdy w tyle przy wy- 
pełnianiu obowiązków względem Ojczyzny — obficie przelewało krew 
swoją na wszystkich polach walki. W chwilach przełomowych —XVIII, 
XIX stulecia— wydało ono Rejtana, Kościuszkę Mickiewicza — tych bo- 
jowników słowem, szablą i piórem o całość i wolność Rzeczypospoli- 
tej, o równość jej stanów. |ch cienie mają prawo upominać się z gro- 
PAR na Wawelu wobec całego świata o ziemię, która im była ko- 
ebką. 

Związek Nowogródzki, jako instytucja społeczna przedstawiający 
w obecnej chwili interesy ziemi Nowogródzkiej, ma głębokie przeko- 
nanie, że dla dobra i szczęścia kraju, dla pomyślnego rozwoju jego 
kultury, idącej zawsze z Zachodu, nieodzownym jest jaknajściślejszy 
stosunek wszystkich ziem litewskich do Korony Polskiej, oparty na za- 
sadach szerokiego równouprawnienia wszystkich wyznań i narodowo- 
ści, zamieszkujących Litwę. Związek Nowogródzki, świadomy wielkiej, 
decydującej chwili dziejowej, w poczuciu swoich obowiązków względem 
kraju, zwraca się do Wysokiej Rady z gorącą prośbą o wszczęcie na- 
tychmiastowych energicznych kroków, aby zapobiedz oddzieleniu ziemi 
Nowogródzkiej od Królestwa Polskiego. i 


3 kwietnia 1917 r. Nowogródek. 
Zarząd Związku Nowogródzkiego. 
(Podpisy Prezesa, vice-Prezesa i członków Zarządu). 


ADRES LUDNOŚCI! OBWODU BIAŁOSTOCKIEGO. 


Białystok, 29/1 1917 r. 
Do Wysokiej Rady Stanu Państwa Polskiego. 


W uroczystej i doniosłej dziejcwej chwili ukonstytuowania się Ra- 
dy Stanu. jako tymczasowego Rządu Wolnego i Niepodległego Pań- 
stwa Polskiego, my, mieszkańcy Białegostoku i całego tak zwanego 
obwodu Białostockiego, uznając w Radzie prawowity rząd wskrzeszonej 

(: 
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Polski, przesyłamy jej hołd czci i uległości. Jednocześnie, jako miesz- 
kańcy ziem rdzennie polskich i stanowiących część składową Korony 
Polskiej, prosimy o moż.iwe wcielenie nas do Państwa Polskiego, za- 
pewnienie nam przez to dobroczynnej opieki i umożliwienie wspólnej 
pracy nad odbudową Ojczyzny”. 


Fdres powyższy zos.ał podpisany przez Prezesów (względnie vice- 
prezesów) i sekretarzy następujących instytucji polskich Białegostoku: 
Komitet Polski, Komitet Żywnościowy, Towarzystwo Pomocy Szkołom 
Polskim, Towarzystwo Dobroczynności, Towarzystwo Popierania Oświa- 
ty Ludowej „Pochodnia"*, Zrzeszenie Nauczycieli Ludowych, Zarząd 
Średnich Szkół Polskich, Stowarzyszenie Robotników Chrześcijańskich, 
Zarząd Tanich Kuchni, Zarząd Stowarzyszenia Spożywczego, Towarzy- 
stwo Pomocy Biednych Pań Opiekunek, Zarząd Ochronki „Złobek*. 
Nadto adres ten podpisało kilkacziesiąt osób, w tem wójtowie po- 
szczególnych gmin. Ogółem 119 podpisów. 


ADRES Z ZABŁUDOWA I OKOLIC. 


Tekst identyczny z powyższym. Podpisało go duchowieństwo 
miejscowe, sołtysi 1l-tu wsi, nauczycielstwo 16-tu wsi i t. d. 


ADRES ZWIĄZKU PATRYJOTEK. 
J. Wielmożni Panowiel 


W chwili, gdy się zbieracie po raz pierwszy, aby losy niepod- 
ległego Państwa Polskiego wziąć w ręce swoje — gdy wypowiadać swe 
zdania o tych losach macie nietylko prawo, lecz i obowiązek w chwili 
tej dla każdego serca polskiego uroczystej, my, Polki, obywatelki Li- 
twy, przesyłamy Wam życzenia: Oby zamiary i praca Wasza przynio- 
sły szczęście Ojczyźnie! : 

Ale Ojczyźnie całej. Nie zapominajcie o Litwie! Nie odwracaj- 
cie oczu i myśli Waszych od tej nieszczęsnej krainy, która od przeszło 
stu lat cierpi męczeństwo za swą polskość, a gdzie wszakże polskość 
ta coraz bardziej się rozwija — od tego ludu, który obecnie, pod hu- 
kiem armat i w łunach podpalanych wiosek, żywiołowo się rzuca do 
szkół polskich i wyciąga dłoń po książkę polską. 

Nie możemy Wam udzielać rad ani wskazówek. Wiemy jeno, że 
naim. pogrążonym w odmęt wojenny, zrujnowanym i dźwigającym cię- 
żar przymusowych robót, nadmiernych rekwizycji, głodu i narodowo- 
ściowego ucisku—nam, niepewnym jutra i drżącym o naszą przyszłość, 
nam najboleśniej doświadczonym a najbardziej bodaj hartownym dzie- 
ciom wspólnej Ojczyzny polskiej — nam należy się od Was pomoc 
i obrona. 


43 


Zapewne, losy nasze zależne będą ostatecznie od czynników ze- 
wnętrznych. Zdaje nam się wszakże, iż jednomyślna i silnie wyrażo- 
na wola narodu musi też zaważyć na szali, zwłaszcza wobec odzywa- 
jących się z obu stron głosów o prawach mniejszych narodów. Sta- 
nowcze żądanie ze strony widomej i uznanej władzy państwowej pol- 
skiej nie może pozostać bez wpływu i skutek odnieść musi. 

Waszą rzeczą, Panowie, żądać połączenia Litwy z Polską i drogi 
do tej unji przygotować. Waszym obowiązkiem dbać nietylko o Pol- 
skę, ale i o Litwę. 

Do Was zatem mamy prawo się zwrócić i wołać: Ratujcie nas! 
Ratujcie tę wielką i najwierniejszą część narodu! Ratujcie Ojczyznę 
Kościuszki, Rejżana, Mickiewicza — Jagiellonów ojczyznę! 


"Wilno, dn. 14 stycznia 1917 r. Polki z Litwy. 


Oryginały w archiwum T. Rady Stanu. 


Uchwała Komitetu Polskiego obwodu Białostockiego. 


„Ustanowione i wcielone przez rząd rosyjski do gub. Grodzień- 
skiej w roku 1843 powiaty białostocki, bielski i sokólski, stanowiące 
uprzednio tak zwany obwód Białostocki, za czasów Rzeczypospolitej 
prawie w całości wchodziły w skład Województwa Podlaskiego i pod 
względem prawno państwowym należały do Korony Polskiej. 

Tradycje historyczne oraz charakter narodowy i ekonomiczny tej 
rdzennej polskiej dzielnicy wiąże ją ściśle z Królestwem  Połskim. 
Oddzielenie kordonem obwodu Białostockiego od' Królestwa Polskiego 
byłoby przyczyną fermentu uniemożliwiającego normalny rozwój na- 
szego kraju. 

Wobec powyższego Komitet Polski Obwodu Białostockiego, zło- 
żony z powiatów: białostockiego, bielskiego i sokólskiego, na podsta- 
wie rezolucji odbytych wieców i zebrań wyraża niezłomne pragnienie, 
aby .powiaty powyższe pod względem państwowym zostały z powro- 
tem przyłączone do Państwa Polskiego, niezależnie od tego w jakim 
stosunku po wojnie będą pozostawały ze sobą ziemie dawnej Korony 
Polskiej z ziemiami dawnego Wielkiego Księstwa Litewskiego." 


Białystok, dn. 8 listopada 1916 r. Komitet Polski." 


Archiwum T. Rady Stanu. 


Polski związek demokratyczny w Mińsku. 


W Mińsku powstał Komitet Organizacyjny Polskiego Związku 
Demokratycznego, który 17/30 marca jednogłośnie przyjął i podał do 
wiadomości publicznej następującą deklarację: j 

„Uznając w obecnej przełomowej chwili konieczność niezwłocz- 
nego zszeregowania polskich żywiołów demokratycznych we wspólnej 
organizacji, niżej podpisani utworzyli w Mińsku Komitet Organizacyjny 
Polskiego Związku Demokratycznego. 

Polski Związek Demokratyczny będzie miał na celu: 

1) dążenie do całkowitej państwowej niepodległości i możliwie 
najszerszego zjednoczenia ziem Polski, której ustrój wewnętrzny ustali 
Sejm Polski, obrany drogą powszechnego, równego, bezpośredniego 
i tajnego głosowania, przyczem Związek będzię zwalczał wszelkie pró- 
by niezupełnego rozwiązania sprawy niepodległości Państwa Polskiego, 

2) popieranie dążeń społecznych mas robotniczych i ludowych 
polskich i prowadzenie wśród nich pracy kuituralno-oświatowej, 

. 3) w swej działalności na Białorusi dążenie do zgodnej współ- 
pracy z innemi narodowościami w myśl zasad wolności i demokra- 
tyzmu, uznając odrębny charakter tego kraju i w szczególności naro- 
owego ruchu białoruskiego i wychodząc z założenia, że polacy sta- 
nowią stale osiadłą ludność tubylczą, posiadającą prawo do wszech- 
stronnego samoistnego rozwoju. 

Stojąc przy haśle niepodległej i zjednoczonej Polski i szerząc 
przekonanie o potrzebie dla Polski ustroju republikańsko - demokra- 
tycznego, Polski Związek Demokratyczny uznaje: 1) że tylko kraj 
może prowadzić w imieniu Polski miarodajną politykę, 2) że przeto 
posłowie z Królestwa Polskiego do Dumy i Rady Państwa oraz Komi- 
tet Narodowy w Piotrogrodzie nie posiadają mandatu ani prawa do 
przemawiania w imieniu Polski oraz uważa ich dotychczasową dzia- 
łalność, jako sprzeczną z wyraźną postawą kraju, za wręcz szkodliwą 
dla sprawy polskiej. 

Komitet Organizacyjny Polskiego Związku Demokratycznego wita 
w osobie Rządu Tymczasowego nową wyżwoloną Rosję i będzie 
współdziałał w dalszej walce demokracji rosyjskiej o utrwalenie w Ro- 
sji demokratycznego i republikańskiego ustroju, opartego na wolności 
i równości wszystkich w skład państwa wchodzących ludów. 


Mińsk Lit. d. 17/30 marca 1916 r. 

Bogusław „Adamowicz, Józef Brodzki, Witold Falkowski, Stefan 
Lltman, koliks Hilchen, Stefan Jankowski, Stefan. Kopciński, Witold 
AMirlalski, Zygmunt Nagórski, Mładysłaae Olcwiński, kdnumd fwasz- 
kicieicz, „łcksander Pański, aAutoni Pański, Stanisłan Pawłowski, An- 
zamirrz Rybtiski, Ignacy Zagórski, Stanisław Zanicwski, 


„Dziennik Piotrogrodzki* Ne 1922 z o. 7 20IV 1917 r. 
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Deklaracja wiecu w Mińsku dn. 8 kwietnia 1917 r. 


Katolicy dyecezji mińskiej, po wzniesieniu w świątyniach miń- 
skich modłów dziękczynnych za otrzymaną od nowego rządu toleran- 
cję religijną, zebrali się dla omówienia sprawy obsadzenia przez bis- 
RUR Katedry mińskiej dotychczas wakującej i powzięli następującą 
uchwałę: ' 

1) Złożyć podziękowanie nowemu rządowi za akt 21 marca 
1917 r. zwiastujący swą tolerancję i usuwający ucisk i prześladowanie 
poprzedniego rządu i podziękowanie to przesłać telegraficznie preze- 
sowi Ar: ministrów. 

2) Prosić rząd o zupełne wznowienie dyecezji mińskiej i nomi- 
nację stałego biskupa. : . 

3) Odczytane na wiecu podania do prezesa Rady ministrów 
i Administratora archidyecezji mohylowskiej oraz uchwały wiecu do- 
ręczyć Administratorowi archidjecezjj za pośrednictwem delegacji 
i upoważnić ją do osobistych starań u rządu. 


„Głos Narodu* Ne 111. 1917 r. 


Komunikat Komitetu Tymczasowego bloku stronnictw 
i grup polskich z Litwy i Białej Rusi. 


l 

Z chwilą wybuchu wielkiej wojny europejskiej we wszystkich spo- 
łeczeństwach, uczestniczących w koriflikcie, w tej przełomowej w życiu 
narodów epoce, ujawnił się ruch w kierunku skonsolidowania się na- 
rodowego. 

Społeczeństwo polskie na Łitviie i Rusi też wyczuwało tę potrze- 
bę jeszcze przed okupacją kraju. 

W miarę rozwoju wypadków wojennych, po okupacji części kraju, 
„po wybuchu w Rosji rewolucji, z rozpcczętą rekonstrukcją państwa 
i społeczeństwa rosyjskiego, po zrzeszeniu się współzamieszkujących 
kraj narodowości w Rady narodowe Litewską i Białoruską i rozpoczę- 
ciu ich działałności — konieczność skonsolidowania się społeczeństwa 
polskiego na Litwie i Białej Rusi stała się oczywistą i naglącą zarówno 
"pośród emigracji z okupowanej części kraju, jak też i w części jego 
niezajętej. i 

W marcu i kwietniu roku bieżącego odbyło się w Petrogrodzie 
kilka zebrań dla omówienia kwestji zasadniczego dla społeczeństwa 
polskiego na Litwie i Białej Rusi znaczenia, wynikłych w związku 
z powstaniem i rozpoczętą działalnością Rady narodowej Litewskiej 
(kwestja udziału Polaków w Radzie i obsadzenia zaproponowanych 
w niej stanowisk, kwestja obsadzenia Komisarjatów Rządu Tymczaso- 
wego dla gubernji Wileńskiej i Kowieńskiej). 

Dla powzięcia decyzji w tych kwestjach koniecznym się okazało 
nawiązanie pewnego kontaktu pomiędzy odłamami społeczeństwa 
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o rozmaitym kierunku myśli politycznej i wypośrodkowania ogólnej 
wytycznej. 

Z rozwojem wypadków politycznych konieczność zrzeszenia się 
dla stałego kontaktu i wysadzenia jakiegoś stałego organu, dla wypo- 
środkowywania wytycznych politycznych stało się tak jasną, że na 
ostatnim z wymienionych posiedzeń zebrani przedstawiciele rozmai- 
tych kierunków myśli politycznej uchwalili utworzenie Bloku Stron- 
nictw i grup polskich na Litwie i Białej Rusi. 17 kwietnia r. b. Blok 
się ukonstytuował, przyczym uchwalony został następny Statut Bloku: 


Nazwa i siedziba. 1) Blok nosi nazwę: Blok stronnictw. 
i grup polskich z Litwy i Białej Rusi. — Siedzibą Bloku jes Petrograd. 


Cele i zadania. 2) Zadania na wewnątrz: stworzenie organu 
kontaktu rozmaitych kierunków myśli politycznej Polaków z Litwy 
i Białej Rusi. 

3) Zadania na zewnątrz: reprezentacja społeczeństwa polskiego 
i jego interesów na Litwie i Białej Rusi w stosunku: a) do rządu ro- 
syjskiego i jego organów i b) do narodowości współzamieszkujących 
wskazane terytorjum. 

4) Zakres działalności. Zgodnie z wymienionymi celami 
Blok przez swe organy wykonawcze nawiązuje stosunki, przeprowadza 
rokowania i układy oraz wykonywa powzięte uchwały. 

5) Obowiązujące dla wszystkich stronnictw i grup wchodzących 
w skład Bloku są uchwały powzięte na zasadzie wspólnego porozu- 
mienia. O ileby która z grup w osobie swych przedstawicieli w Ra- 
dzie Bloku uznała za niemożliwe przyłączenie się do projektowanej 
uchwały, takowa uchwała od imienia Bloku nie może być ferowaną. 

6) W sprawach wchodzących w zakres zadań Bloku wystąpienia 
na zewnątrz poszczególnych stronnictw i grup powinny. być uprzednio 
podawane do wiadomości Wydziału Wykonawczego Bloku. 


7) Organizacja. Założyciele Bloku uchwalają jego statut 
oraz powołują Komitet MOSSPZY składający się z prezesa i jede- 
nastu członków. 

8) Komitet Tymczasowy winien wejść w porozumienie ze stron- 
nictwami i grupami polskiemi Litwy i Białej Rusi czynnemi zarówno 
w Petrogrodzie jak i w innych miejscowościach i powołać do życia 
w terminie miesięcznym Radę Bloku. 

9) Do składu Rady wchodzą przedstawiciele stronnictw, 5 przed- 
stawicieli od grupy bezpartyjnych oraz przepstawiciele innych ugru- 
powań, których udział liczebny określa Komitet Tymczasowy, a na- 
stępnie sama Rada. 10) Rada wybiera z pośród siebie prezesa Rady, 
jego zastępcę i sekretarza oraz Wydział Wykonawczy Bloku. 11) Wy- 
dział Wykonawczy Bloku składa się z Prezydjum Rady oraz 6 człon- 
ków, z których jeden pełni funkcje skarbnika. 12) Prezes Rady jest 
zarazem prezesem Wydziału Wykonawczego. 13) Do czasu ukonsty- 
tuowania się Rady Bloku Komitet Tymczasowy spełnia wszystkie jej 
funkcje oraz funkcje Wydziału Wykonawczego Bloku. 14) Komitet 
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Tymczasowy, Rada oraz Wydział Wykonawczy same układają tryb 
swych czynności. 


Środki. 15) Na pokrycie bieżących wydatków kancelaryjnych, 
pocztowych i innych każde ze stronnictw i grup wchodzących w skład 
Bloku opłaca jednorazową wstępną składkę w kwocie rb. 50 oraz 
składkę miesięczną w iłości rb. 20. , 

Do Komitetu Tymczasowego Bloku powołani zostali: gen. Alek- 
sander Babiański, poseł Witold Bańkowski, p. Józef Giejsztor, p. Ed- 
ward Kudrewicz, vice-prezes Kowieńskiego Towarzystwa Rolniczego, 
. Seweryn Ludkiewicz, Wacław Łastowski, poseł Aleksander Meyszto- 
wicz, Stefan Mickiewicz, poseł hr. Wawrzyniec Puttkamer, profesor 
Wiktor Staniewicz, Paweł Tarasowicz i Kazimierz Tyszyński. Z nich 
poseł Bańkowski powołany został na Prezesa Komitetu. 

W myśl par. 8 i 9 statutu w terminie miesięcznym ma być ukon- 
stytuowaną Rada Bloku z przedstawicieli zorganizowanych w odnośne 
ugrupowania głównych kierunków myśli politycznej polskiej na Litwie 
i Białej Rusi, o ile takowe zechcą do Bloku przystąpić i swoich sta- 
łych przedstawicieli wydelegować. 

Niezależnie od tego Komitet Tymczasowy Bloku gorąco nawołuje 
społeczeństwo polskie Litwy i Białej Rusi do zrzeszenia i organizowa- 
nia się, do przystępowania do Bloku i nadal powstających ugrupowań 
politycznych i obsyłania Rady swymi stałymi delegatami po wstępnym 
porozumieniu z Komitetem Tymczasowym, a następnie z Radą Bloku 
zgodnie z par. 9 Statutu. 

Chwila dziejowa jest wielka: moment przełomowy, moment wiel- 
kich decyzji i nowego układu stosunków politycznych i państwowych 
się zbliża. Obowiązek narodowy i obywetelski nakazuje baczność. 
Wszyscy wierni synowie narodu powinni być na posterunku, by rada 
w radę, ramię do ramienia, w ordynku i karności — swą nawą naro- 
dową właściwie pokierować i do upragnionej przystanr ją wprowadzić. 


„Dziennik Petrogradzki* Ne 1941 z d. 301V (13 V) 1917 r. 


W sprawie odezwy Rady Narodowej Litewskiej. 


Dnia 27 marca 1917 r. odbyła się narada w sprawie odezwy Rady 
Narodowej Litewskiej z dnia 17 b. m. W naradzie wzieli udział po- 
słowie polscy z Litwy i Białej Rusi do lzb Prawomocnych, wyborcy — 
Polacy do Dumy Państwowej, członkowie Polskiego Komitetu Demo- 
kratycznego oraz Polacy z Litwy i Białej Rusi do innych grup poli- 
tycznych należący. Na naradzie powzięto uchwałę następującą: 

„Zebrani, podzielając jaknajgoręcej aspiracje Litwinów do samo- 
rozporządzalności kraju, witają inicjatywę Rady Narodowej Litewskiej. 
Polacy - Litwini złączeni są długoletnim współżyciem na jednej ziemi. 
Należy ufać, że w przyszłości we współpracy Litwinów z Polakami 
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i innymi mieszkańcami Litwy, kraj znajdzie najlepszą rękojmię swego 
rozwoju. 

Polityka upadłego rządu, stosując wypróbowaną zasadę państwo- 
wości absolutystyczno - policyjnych: divide et impera — starała się wy- 
grywać jednych przeciwko drugim. Z ubolewaniem skonstatować 
należy, że starania te, szczególnie w czasach ostatnich, nie zawsze 
pozostawały bez skutku. 


Obecnie, gdy naród rosyjski w bohaterskim wiekopomnym wy- 
siłku skruszył kajdany wszystkim częściom państwa równie ciążące, 
gdy znikł despotyzm i przemoc biurokratyczna, gdy znikły w ten spo- 
sób nieprzyjazne. dla kraju i jego rozwoju czynniki, gdy zatem, zda- 
wałoby się, nie powinno już być miejsca dla wzajemnej nieufności — 
otwiera się dla wszystkich szerokie pole dla szczerego współpracow- 
nictwa. 

Gdy na gruzach bezprawia i tyranji wywieszono hasła demokra- 
cji równości i wolności, tylko wolnie wypowiedziana wolna wola na- 
rodów może być wskaźnikiem, jakie formy i charakter byt danego 
kraju, tak w całości jak i w poszczególnych jego częściach przybrać 
winien. Chodzi przedewszystkiem o to, aby ta wola mogła wypo- 
wiedzieć się świadomie i aby na pierwszym planie nie były postawio- 
ne interesy oddzielnych grup i partji. Rzecz to niezbyt łatwa nawet 
dla krajów o ludności jednolitej. Dla krajów zaś o ludności miesza- 
nej. lub gdy idzie o los dowolnych podziałów administracyjnych, nie 
odpowiadających konturom etnograficznego rozsiedlenia, wymaga ona 
specjalnie wiele rozwagi i może być osiągnięta tyjko w drodze kom- 
promisu. Naturalnie, o losach kraju nie może decydować emigracja, 
niezależnie od jej charakteru. Emigracja może się wszakże chlubnie 
przyczynić do oświetlenia sprawy i do określenia pożądanych wytycz- 
nych kompromisu. 

Należy zwrócić specjalną uwagę na to, że we wskazanych w ko- 
munikacie R. N. L. gubernjach Litwini, jak również i inne grupy na- 
rodowe, rozsiedleni są nierównomiernie. Tylko gub. Kowieńska, wzięta 
jako całość, posiada ludność w przeważającej ilości litewską. Nato- 
miast przeważna część gubernji Wileńskiej zamieszkana jest przez 
Białorusinów i Polaków. Co się zaś tyczy gub. Suwałskiej, to nie 
przesądzając słuszności praw narodu litewskiego do znacznej jej czę- 
ści, nadmienić należy, że jako wchodząca w skład Królestwa Kongre-" 
sowego powinna pozostać jego nieodłączną częścią do czasu kiedy 
Sac miejscowa co do swej przynależności wypowiedzieć się będzie 
mogła. 

Z uwagi na względy wyżej wyłuszczone, względy objektywne 
i oparte na zasadach prawdziwie demokratycznych, przy całej sympa- 
tjj dla aspiracji R. N. L., które to aspiracje znalazły swój wyraz 
w tworzeniu Komitetu Litewskiego, zebrani nie uważają swój udział 
w rzeczonym Komitecie za możliwy, tworząc go bowiem na zasadach 
z ideami demokratycznemi wręcz sprzecznych R. N, L. zarazem prze- 
sądzać chce a priori o granicach ewentualnej samookreślającej się 
jednostki. Zdaniem zebranych wszelkie podobne ciała powinny po- 
wstawać dopiero po uprzednim porozumieniu wszystkich zaintereso- 
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wanych grup. Po za tym, o ile to dotyczy terytorjów przez wojska 
"niemieckie nie zajętych, jedynym właściwym sposobem stworzenia 
podstaw ich tymczasowej organizacji administracyjnej jest zwrócenie 
się po jedynie miarodajną opinję beżpośrednio do zainteresowanej 
ludności. 

Nie uważając zatym za możliwe wstąpienie do Komitetu Litew- 
skiego, stworzonego przez R. N. L. bez uprzedniego porozumienia się 
z Polakami i innemi grupami narodowemi na zasadach będących przy 
tem w sprzeczności z ideami prawdziwie demokratycznemi iz rzeczy- 
wistym układem stosunków w połaci kraju, którą komunikat R. N. L. 
ma na widoku, zebrani wyrażają zarazem gotowość do porozumiewania 
się z R. N. L. we wszelkich sprawach konkretnych dobro kraju ma- 
jących na względzie*. 


W naradzie wzięli udział pp, A. Babiański, M. Babiański, R. Bit- 
ner, S$. Borowski, T. Bujnicki, A. hr. Chrapowicki, S. Czarnocki, K. ks. 
Czetwertyński, J. Geysztor, S$. Gutowski, B. Jałowiecki, M. Jałowiecki, 
Jerzy Jankowski, W. Janowski, R. Kątkowski, J. Kiersnowski, E. Ku- 
drewicz, Z. Kulikowski, ks. S$. Maciejewicz, A. Meysztowicz, M. Mickie- 
wicz, S$. Mickiewicz, T. Miskiewicz, J. Pawłowski, W. hr. Puttkamer, 
F. Raczkowski, K. Skirmunt, P. Tarasowicz. 


„Dziennik Petrogradzki* Ne 1916, 1917 r. 


Odezwa Mohylowskiego Komitetu Polskiego. 


W Mohylłowie zawiązał się Mohylowski Gubernjalny Komitet Pol- 
ski i wydał następującą odezwę: | 

Rodacy! Zapowiedź niepodległości Polski i nowy ustrój życia 
państwa Rosyjskiego stawia przed nami, Polakami zamieszkałymi na 
Białejrusi, szereg nowych zadań i celów, do których musimy dążyć 
i obowiązani jesteśmy im podołać. 

Niepodległość Polski pozwoli fej rozwinąć w całym błasku wszyst- 
kie swoje siły żywotne, a przedewszystkiem polską naukę i kulturę. 
Prawem naszym i obowiązkiem będzie czerpać z tego źródła energję 
i siły. Pamiętni na to, że Rzeczpospolita Polska oddała krajowi na- 
szemu niespożyte zasługi, że strumienie, któremi płynęła jej kultura, 
istnieją dotychczas i że nie potrafiły ich wyplenić żadne usiłowania 
starego ustroju Rosji, obowiązani jesteśmy strzedz ich pilnie, pielęg- 
nować i rozszerzać, jako najdroższe nasze skarby, których posiadanie 
wkłada na nas obowiązek współdziałania z ludnością miejscową w pod- 
niesieniu kultury tego kraju. Strzeżmy wiary naszej i języka ojczy- 
stego, strzeżmy ziemi, szanujmy i kochajmy ludzi przybyłych z Polski, 
by z nami pracować. 

Nowy ustrój państwowy rosyjski daje nam równouprawnienie 
z innemi narodowościami, zamieszkującemi tę ziemię. Jest to akt 
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sprawiedliwości względem nas, rdzennych obywateli tego kraju. Akt 
ten wkłada na nas dwa obowiązki; podtrzymywanie ustroju, który tę 
sprawiedliwość wymierzył, i korzystanie z pełni praw, które nam dano. 

Spełniając pierwszy z tych obowiązków, winniśmy tu, na Białej- 
rusi, stać na straży porządku i poszanowania praw, jakie daje nam 
i współobywatelom naszym Rząd Tymczasowy, winniśmy pracować 
w nowych instytucjach, jakie Rząd ten stwarza; winniśmy dopomagać 
najszerszym masom miejscowego społeczeństwa w organizowaniu no- 
wego życia. 

Spełniając drugi nasz obowiązek korzystania z praw, jakie daje 
nam nowy porządek rzeczy, winniśmy przedewszystkiem pomyśleć 
o oświacie szerokich mas polskich na Białejrusi. Inteligencja polska 
(ziemiaństwo, duchowieństwo i mieszkańcy miast) winni stanąć na 
czele tego ruchu; szlachta zagrodowa, włościaństwo i mieszczaństwo 
winni dopomódz tej sprawie; ofiarność całego społeczeństwa polskiego 
na ten ce! musi być w dziesięćkroć zwiększoną, niż było dawniej. 
Winniśmy się zrzeszać w związki zawodowe, kooperatywy, spółki rolne, 
zgromadzenia powiatowe, parafjalne i inne organizacje społeczne pol- 
skie, które będą budziły w nas ducha narodowego, będą nakazyweły 
solidarność w pracy. 

W stosunku do miejscowego ludu białoruskiego winniśmy pa- 
miętać, że ludność ta nie jest nam obcą, że łączą nas z nią blizkie 
węzły krwi, że te wezły i wieki współżycia obowiązują nas do wza- 
jeminej życzliwości, przyjażni i poszanowania praw. Dopomagajmy 
więc temu ludowi w jego rozwoju kulturalnym i ekonomicznym, trak- 
tując go nie jak obcy przybysze. ale jak bracia starsi kulturą. Pra- 
cujmy z nim razem w organizacjach społecznych, starajmy się o podź- 
wignięcie go z ciemnoty i biedy, pamiętając, że najpiękniejszemi kar- 
tami historji naszej są te, które mówią o łączeniu się naszym z naro- 
dami. jako równi z równymi, na zasadach wzajemnego poszanowania 
praw narodowych i reliaijnych. 


Mońlylowski Gudcrujalny Komitet Polski. 


Skład komitetu stanowią: 

Prezes: Stefan Dorja Dernałówicz, Członkowie: Zygmunt Bródoa- 
ski, „Aleksandry Dorvja Dernałowicz, Haldemar Dorja Dernałowicz, Ka- 
złmierz Dulrnicz, Jan Furowirz, Michał Galinoaski, Joachim Gallcra, 
Aonstłanty = Gordziałkowski, Olgierd Grordziałkowski, Leon Łubieński, 
Mirosłae Obiczierski, Michał Erreswiet Solłan, Jakób Wasilewski, Ka- 
rol Zabko- Połopowiez, Witold Zukowski. 


„Dziensik Petrogradzki*.Ne 1927. 1917 r. 
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Polacy! 


Zbliża się ku nam ważna, przełomowa chwila. Na zegarze życia 
Narodu ma wydzwonić doniosła godzina czynu. Poprzez krwawą ku- 
rzawę wojenną, poprzez łuny pożarów, wśród głodu i nędzy, w umę- 
czeniu ciał, w niezmiernym ucisku ducha wyglądaliśmy jej z niecier- 
pliwym drżeniem gorących serc, wyglądaliśmy łakomym okiem wysi- 
lonych mózgów, całą bezbrzeżną, straszliwą tęsknotą stuletniej niewo- 
li, hańby i łez. 

Aż oto nadchodzi! 

Nadchodzi w amarancie krwi, w srebrze piór orlich, w wichrze 
światowego huraganu, w jęku i śmiertelnym pocie ziemi, a drży da- 
lekim echsm dział pod murami Smoleńska, miga widmem skrzydeł 
usarskich pod Wiedniem, furją ataku Samosierry, płomienną ofiarą 
Czwartaków, łka męczeństwem ojców naszych w turmach litewskich 
i każni Sybiru. 

Nadchodzi czas, mamy tworzyć nasz los. 

Oto mamy dźwignąć własną naszą, wielką, a świętą sprawę. 

Oto mamy odkrzyknąć na zew wspólnej Matki my dzieci z nad 
Wisły, Niemna, Bugu i Wilji i stanąć twardo pod jednym sztandarem. 

Lada dzień, lada godzina padnie z .ust Rady Stanu rozkaz: 
do broni! 

PA więc czuwajcie, zbierajcie siły, gotujcie się wy, którzyście po- 
stanowili złożyć ofiarę krwi! Czas wasz nadchodzi! 

Wy chwizjni i wątpiący, rczzudźcie sumienia wasze, rozpalcie 
w sercach przygasłz ogniska uczucia, uwierzcie w. siebie, w siłę włas- 
ną, w wieczny instynkt Narodu, w niepokonaną moc zjednoczonej . 
Woli, w nieśmiertelność idei. 

A wy, wyznawcy bierności, bezwładu i oczekiwania, baczcie, by 
się los nasz bez nas nie st:orzył, zważcie, że bije godzina, w której 
dostępnym się staje twórczości politycznej czyn — armja — decydujący 
czynnik w sprawiz naszych granic. O wielkie rzeczy chodzi, o los 
nasz i dzieci naszych. Czy mają i one chodzić ścieżkami niewoli, 
upodlenia, nicości? 

Otrząśnij.ny z siebie hańbiący rzemień obroży, zbądźmy się lęk- 
liwości serc, siavości woli, wznieśmmy ducha w wyż—w górę, do świat- 
ła Swobody; zapatrze::i w widino wielki«j, mmocarnej przyszłości, zjed- 
noczeni jedną ideą, ;z«dnem bezmiarnem umiłowaniem, jednym po- 
tężnym wysiicizm ducha stvórzmy czyn - hartowny, śmiały, 'meęzki. 
ofiarny czyn, godny nas czyn. 

Dajmy świadectwo Prawdzie, niech Pogoń zdąża za Orłem, ofiarą 
mienia i krwi znaczmy granica nosze! 

Budujmy własny dom! 

Budujmy, wolny, mocny, Polski Dom!. . 

Czekajmy hasła! — Czuwajmy! 


Dn. 14 marca 1917 r. 
Polski Nicpodlczłościowy Związck Litwy 
Gazeta Ludowa. Ne 16. 1917. 
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- Deklaracja demokratów polskich. 


W dniu 12 marca 1917 r. my, zgromadzeni na wiecu demokra- 
tycznych odłamów społeczeństwa polskiego w Wilnie, —po przeprowa- 
dzeniu dyskusji co do przeżywanego obecnie momentu politycznego, 
rozumiejąc konieczność określenia przyszłego stosunku prawno-pań- 
PE naszego kraju do powstającego państwa polskiego, — stwier- 

zamy: 

że dzisiejsza powszechna walka państw i narodów rozbudziła 
i wzmogła w znacznym stopniu działanie czynników narodowych i uja- 
wniła tendencje do tworzenia narodowych samodzielnych organizmów 
państwowych, . 

że ten sam proces dziejowy na gruncie naszego kraju, budząc 
uświadomienie narodowe szerokich warstw ludowych — wytworzył 
"w polskim społeczeństwie naturalne silne dążenie do połączenia się 
z tworzącym się państwem polskim, z którym był związany w dalszej 
i bliższej przeszłości, | 

że ze względu jednak na rozmaity skład narodowościowy nąszego 
kraju oraz wobec dążeń innych jego narodów do samodzielnego ich 
bytu kulturalnego i politycznego — uważamy za niemożliwe i niedo- 
puszczalne budowanie przyszłości państwowej w imię interesów i Ży- 
czeń wyłącznie jednej części ludności bez uwzględnienia praw i słusz- 
nych żądań innych narodowości; 

wychodząc z założeń niepodzielności Litwy i stając w obronie 
jej praw do własnego bytu i rozwoju — odrzucamy wysuwane przez 
pewną część społeczeństwa polskiego domaganie się włączenia (inkor- 
poracji) całego naszego kraju do państwa polsklego, ujawnione między 
innymi w adresie do Rady Stanu. 

Ujmując natomiast zagadnienie przyszłych losów naszego kraju 
ze stanowiska interesów, wedle naszego rozumienia, całej jego łud- 
ności, oraz tak ze względów na przełomowy okres dzisiejszy — jak na 
przyszłą obronę praw tego kraju, a również na jego warunki gospo- 
darczo-ekonomiczne, pomni wreszcie dawnych tradycji stosunku Litwy 
do Polski: „Wolni z wolnymi — równi z równymi* 

chcemy oprzeć przyszły stosunek naszego kraju do Polski na 
jego samodzielności prawno-państwowej w ramach związku państwo- 
wego z Polską. | 


Druk. 


Odezwa. 
Wilno dnia 3 maja 1917 r. 


„-.. Chcąc korzystać z pory w jakiej się Europa znajduje i z tej 
dogorywającej chwili, która nas samym sobie wróciła... ceniąc drożej 
nad życie, nad szczęśliwość osobistą — egzystencję polityczną, niepod- 
ległosć zewnętrzną i wolność wewnętrzną Narodu.. — dla dobra pow- 
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szechnego, dla ugruntowania wolności, dła ocalenia Ojczyzny i jej 
granic...* — uchwalili wielcy budowniczowie narodu —Konstytucję 3-go 
maja 1991 r., śród ogólnego zapału zbratanych stanów. | 

W ciągu jednego i ćwierć wiecza trwał śród walk o wolność i w mę- 
kach ucisku niewoli ten testament Rzeczypospolitej, włewając w po- 
grobowców przeświadczenie o żywotności sił narodu. (O schyłku dni 
bytu niezależnego, postawił nas ów 3-i maj w rzędzie "narodów ży- 
wych, niosących wolność swym synom. | 

Dzisiaj naród przechodzi znów od 125-0 letnich „marzeń i snów 
o państwie polskim — do czynu*. Przechodzi dzięki niespożytym skar- 
bam kultury, siły i spoistości wewnętrznej, dzięki twardej konieczno- 
ści życia realnego, co każdemu silnemu i świadomemu narodowi dać 
musi możność samoistnego bytu państwowego. 

„ Szczęściem dla nas w skarbnicy narodowej nietylko są wspo- 
mnienia... 

Do testamentu politycznego twórców Konstytucji 3-go maja — 
możemy dziś nawiązać budowę zo Te same, co i wówczas stają 
przed nami postulaty: — demokratyzacja życia społecznego, ujęcie 
steru państwa w mocną władzy dłoń, — tworzenie wreszcie nieodzow- 
nej siły zbrojnej rękojmi wolności. Bo wedłe Konstytucji słów: „Naród 
winien jest sobie samemu obronę od napaści i dla przestrzegania ca- 
łości i swobód: narodowych*. | 

Przemoc obca nie dała wówczas testamentu wykonać..! 

Tymbardziej dzisiaj czas — brać się do dzieła! 

Nie damy jak przed laty — ujść tej „dogorywającej chwili, która 
nas samym sobie wróciła", bo twarda szkoła życia nauczyła nas, że 
sposobności mocną trza ujmować dłonią. 

Nie powstrzymają nas złudne mamidła moskiewskiej swobody, — 
ni obietnice urządzenia nam, pomimo nas, podległej niepodległości. 

Przeszło sto lat hartowano naszą duszę, ale wykuto ją na stal — - 
sto lat uczyły nas dzieje zawodności cudzych obietnic, i tej niezłom-. 
nej zasady, że o walce o byt tylko na sobie samym polegać można. 

Tylko czyn, hartowny męski czyn — Dabrowskiego. belwederczy- 
ków czy Piłsudskiego — zawsze nas wyzwalał. 

To też czekamy i natężamy dziś słuch: zali prędko z pod kolumny 
Zygmunta zabrzmi rozkaz, co grzmiał już raz echem Źłotego Rogu 
od krakowskiego gościńca: Do broni! 

-Na wezwanie Kościuszki, na hasło rzucone zarzewiem przez pod- 
chorążych pamiętnej Nocy Listopadowej — odpowiadała Litwa zawsze 
gorącym echem, przystępowała czynem do wspólnej sprawy. W 63r. 
znaczyła młodzież krwią wschodnie Polski granice. A gdy się los prze- 
ciw nam zwracał — wspólnie z Polską niosła Litwa mękę upadku 
i niewoli. 

Dziś, gdyśmy się ostali, gdy wbrew wszystkiemu i wszystkim sta- 
nowimy tu potężną siłę — jedno nas wszystkich ożywia pragnienie, 
które czynem poprzeć chcemy: to chęć połączenia z Polską. 

Bo gdy z jednej strony staje wspomnienie niewoli i ucisku, wid- 
mo szubienice i tajg Sybiru — chwilowo tylko młodzieńczością rewolu- 
cji przesłonione, gdy z drugiej komtur w bieli żelazną, w stal zakutą 
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dłoń wyciąga, zakrzywionemi palcy, jak szponami po ziemię sięga, 
jedynie państwo polskie marzenie nasze w życie wciela i sny urzeczy- 
wistnia. Jedynie w ramach związku państwowego z Polską uchronić 
może Litwa samoistność swoją. 

Jak przed półtysiącieciem, zmusza konieczność życia realnego 
wobec jednakich dążeń, a zaś w obliczu wspólnych niebezpieczeństw— 
do zjednoczenia państwowego Polski i Litwv. Opromienia ją hasło 


poszanowania wzajemnego, wolni z wolnymi —i ta miłość, w imię 
której uzasadniono Unję Horodelską: „Nie doznać nikomu łaski zbe- 
wienia, kogo nie wesprze miłość... Ona to tworzy prawa, wiada 


państwami, urządza miasta, wiedzie stany Rzeczypospolitej ku najlep- 
szemu końcowi". | AA 


"Gdy zestrzelimy myśl, uczucia, wolę naszą 
gdy w męski czyn uderzy, zrodzona z uczuć skra 
zaświta WOLNOŚĆ nam, godzina nam wybije 
co życia zacznie czas — i wieńcząc naszą sprawę 
wspólny zjednoczy łos: i Wilno i Warszawę..! 
Niepodliegłościowy Polski Związek Litwy. 
Odezwa druk. 


Komunikat Klubu Narodowego. 


Sprawa tworzącego się Państwa Polskiego wysunęła na płan 
pierwszy — sprawę jego przyszłych granic. Zjawisko to zimusiło żywioły 
narodowe społeczeństwa polskiego na Litwie do skupienia się pod 
nazwą Klubu Narodowego i stworzenia pewnej wspólnej  poli-' 
tycznej platformy, która ostatecznie została przyjętą w brzmieniu 
następującym: 

„W przeświadczeniu, że Państwo Polskie będzie mogło rozwinąć 
największy zasób sił w granicach zbliżonych do granic przedrozbioro- 
wych, że o przynależności państwowej decydują nie tylko czynniki 
etnograficzne, ale zarówno tradycje historyczne oraz wola i ciążenie 
ludności — powstaje na terenie Litwy historycznej nowe ugrupowanie 
polityczne pod nazwą „Klub Narodowy", które dążyć będzie do 
utworzenia z większości ziem stanowiących dawną Rzecpospolitą jed- 
nego wspólnego Państwa Polskiego na zasadach autonomji dla po- 
szczególnych części składowych *. 

Klub Narodowy posiada swoje przedstawicielstso w Komite- 
cie Polskim w Wilnie i, wchodząc w życie z hasłami jak najściś!ej- 
szego połączenia Litwy z Koroną, liczy na poparcie wszystkich naro- 
dowych żywiołów na Litwie, w tym przekonaniu, że stanowią one 
znaczną część miejscowego społeczeństwa. | 

Przekonany głęboko o tem. że tylko połaczenia Polski i Litwy 
" zapewni Państwu Polskiemu siłę i sprowność, Klub Narodowy 
stara się wykorzystać wszystkie okazje do maniiestowama i przepro- 
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wadzenia swej myśli politycznej i w imię tego zwrócił się do innych 
miejscowych organizacji z myślą złożenia akcesu ze strony społeczeń- 
stwa miejscowego do uchwały Koła Sejmowego w Krakowie z dn. 28-go 
maja, jako tej która głosi hasło zjednoczenia wszystkich ziem polskich 
w jedno niepodległe państwo. W sprawie tej Kłub Narodowy po- 
lecił swoim członkom w Komitecie Polskim przedłożenie Komitetowi 
do przyjęcia następującej rezolucji: 

„Komitet Polsxi w Wilnie (przedstawiciele wszystkich kiewaków 
polskiej myśli politycznej na Litwie) — wita gorąco uchwałę Koła Sej- 
mowego z dn. 28-go maja 1917 r. i wyraża głębokie przeświadczenie, 
że odnowione Państwo Polskie obejmie również ziemie . Litwy histo- 
rycznej". 

Służąc wspólnej polskiej sprawie, zwraca sie Klub Narodowy 
do wszyst<ich organizacji politycznych polskich w Koronie z prośbą 
o nadsyłanie mu wsze!kich informacji i materjałów oraz wydawnictw 
i wykorzystanie w tym celu każdej Aadarzónej Okazji. 

Odezwa hektograf. 


Memorjał przesłany Kanclerzowi niemieckiemu. 


Wypadki dziejowe wysunęły przed forum publiczne cały szereg 
zagadnień politycznych. Do nich między innemi należy sprawa Litwy, 
która ostatniemi czasy niejednokrotnie była omawiana w prasie, dy- 
skutowana w kołach politycznych, a nawet rozważana w urzędowych 
organach mocarstw wojujących. Sam fakt okupacji przez wojska nie- 
mieckie kraju, który wchodził w skład imperjum rosyjskiego na sku- 
tek rozbioru Polski, który, nie posiadając wcale rdzennej ludności ro- 
syjskiej, nie był związany z Rosją żadnemi ściślejszeini węzłami, prze- 
ciwnie w licznych i krwawych walkach dążył do oderwania się od 
władzy rządu rosyjskiego wytwarza zagadnienie polityczne pierwszo- 
rzędnej wagi. My, Polacy z Litvy, stanowiący rdzenny, o dawnej kul- 
turze element miejscowej ludności, bezpośrednio i w najwyższym 
stopniu zainteresowani w rozwiązaniu losów naszej ojczyzny, — uwa- 
żamy za konieczne złożyć następujące oświadczenie. 

Nazwa Litwy używana bywa w kilku znaczeniach, Litwa w zna- 
czeniu zciślejszym obej.nuje ziemie etnograficznie litewskie t. j. kraj, 
gdzie ludność litewska stanowi większość. Szersze określenie Litwy 
stosowane bywa do całego terytorjum ongi W. Ks. Litewskiego. 

W niniejszym oświadczeniu pod nazwą Litwy będziemy rozumieli 
tę część Ks. Litewskiego, która znajduje się w okupacji niemieckiej. 

Warunki geograficzne i gospodarcze tego kraju, położonego 
w dorzeczach Neimna i Dźwiny, nadają mu jednolite cechy ekono- 
miczne; religja katolicka i duchowa kultura ludności, wytworzona pod 
jej wpływem, stanowi spójnię wewnętrzną i łączaik z Europą zachod- 
nią. Wreszcie wybitnie charaktorystyczną ceciią tego kraju jest etno- 
graficznie mieszane zaludnienie bez absolutnej przewagi którejkolwiek 
narodowości. 
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Zagadnienia narodowościowe, jako najbardziej żywotne w czasach 
obecnych, wymagają specjalnych rozważań. Z tych względów zatrzy- 
mujemy się w tym miejscu nieco dłużej. 

Terytorjum Litwy etnograficznej pokrywa się mniej więcej gu- 
bernją Kowieńską, północną częscią Suwalskiej oraz Nadniemeńskim 
pasem Wileńskiej. Zaznaczyć jednak należy, że w południowej i wschod- 
niej części gubernji Kowieńskiej polacy stanowią znaczny odsetek lud- 
ności, miejscami nawet górując nad litewską. Ten pas b. gub. Ko- 
wieńskiej oraz części gub. Wileńskiej i Grodzieńskiej, przekształcone 
w początku okupacji na Verwaltung Wilno i Grodno, tworzą okręg 
polsko-litewsko-białoruski, w którym 'większość stanowi ludność polska. 
Zwłaszcza stolica kraju Wilno posiada wybitnie polski charakter, któ- 
rego promieniowanie sięga Święcian, Oszmiany, Lidy, Trok, Wiłko- 
mierza. Statystyka, dokonana w roku 1916 przez władze okupacyjne, 
najwymowniej popiera powyższe twierdzenia. 

Naprzykład w b. Verwaltung Wilno podług tego spisu ludność 
polska stanowi—55';, całej ludności; w b. Verwaltung Grodno—57 całej 
ludności; w pow. Wileńskim—9* o i wreszcie w m. Wilnie polacy sta- 
nowią 50%7o ogółu ludności chrześcijańskiej. 

Dałej na południo-zachód przez polskie ziemie w okręgu Biało- 
stockim, obszar ten styka się — bezpośrednio z Królestwem Polskim, 
dalej zaś na południo-wschód położone są terytorja zaludnione prze- 
ważnie przez element białoruski z pewną domieszką rusińskiego. 

Z przytoczonego powyżej w zarysie rozmieszczenia ludności jest 
już widoczne, że kraj, wzięty jako całość, stanowi terytorjum etnogra- 
ficznie mieszane. Żadna z narodowości kraju nie posiada absolutnej 
liczebnej przewagi, żadna nie może być uważaną za wyłączną repre- 
zentantkę kraju całego lub nawet jego części, a więc i Litwini, pomimo 
swej nazwy nie mają do Litwy więcej praw, niż Polacy i Białorusini. 

Ludność polska na przestrzeni całego kraju jest przedstawioną 
przez wszystkie warstwy społeczne, nie wyłączając licznego narodowo- 
uświadomionego włościaństwa; ludność polska jest tu osiadła od wie- 
ków i połączona przez związki krwi z innymi współmieszkańcami. » 

Po za okręgiem mieszanym  polsko-litewsko-białoruskim, gdzie 
zaludnienie polskie tworzy masę zwartą i liczbowo góruje nad innymi, 
Polacy są rozsiani po całym kraju, śród wiosek włościańskich innych 
narodowości tworzą oni liczne osady drobnych właścicieli (szlachta za- 
ściankowa), którzy nie różniąc się zajęciem i trybem życia od otocze- 
nia, przechowują z pewnym pietyzmem język polski i kulturalny doby- 
tek narodowy. 

Jeżeli weżmiemy pod uwagę, że pozatym prawie cała większa 
i średnia własność ziemska znajduje się w ręku Polaków, że w znacz- 
nej większości miast chrześcijańska ludność prawie wyłącznie jest pol- 
ską, a więc przemysł, handel i rzemiosło, a predewszystkiem inteli- 
gencja zawodowa, poza Żydami, reprezentowane są przeważnie przez 
Polaków, zrozumiałym się stanie to dominujące znaczenie i siła, za- 
równo ekonomiczna, jak kulturalna i polityczna, jaką posiada w tym 
kraju element polski. 
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Wpływ polskiej kultury we wszystkich dziedzinach życia społecz- 
nego sięga bardzo odległych czasów; zapoczątkowany z chwilą pań- 
stwowego zbliżenia Litwy z Polską, utrwalał się on coraz bardziej 
przez wieki całe, dzięki rozwojowi i rozkwitowi wspólnego państwa 
Polsko-Litewskiego i wreszcie święcił tryumf w akcie konstytucyjnym 
3-go Maja 1791 roku, kiedy dążność do odrodzenia państwa polskiego 
skupiła pod swym sztandarem wszystkie ziemie Rzeczypospolitej. 

W długich i ciężkich latach niewoli rosyjskiej kultura polska na 
Litwie pomimo okropnych prześladowań ze strony byłego rządu rosyj- 
skiego, była jedyną tarczą przed zagładą nie tylko polskości, lecz tak- 
że i innych narodowości w kraju. Pomimo stuletniego ucisku i poli- 
tyki eksterminacyjnej polski element nic nie stracił z swej mocy i ży- 
wotności, obecnie zaś niema już takiej siły, któraby rmnogła wyplenić 
lub pochłonąć polskość na Litwie. Ona wiąże wszystkie części skła- 
dowe kraju w jedną całość, nadaje krajowi specyficzną cechę i właści- 
wość, łączy dawną świetną przeszłość, po przez okres walki i: cierpień, 
z nowoczesnemi prądami świadomości narodowej i demokratyzacji 
społeczeństwa. | j 

Polskość dała Litwie religję, oświatę, kułturę ekonomiczną i tra- 
dycje państwowe, t. j. najwyższe skarby prawdziwej cywilizacji. Wpływ 
i znaczenie tych czynników mówią same za siebie. Katolicyzm i szkol- 
nictwo stworzyły nieprzepartą tamę dla rusyfikacyjnych wysiłków; 
kultura ekonomiczna uchroniła kraj od wyzysku centralizmu państwo- 
wego, a własne tradycje państwowe utrzymały w społeczeństwie prag- 
nienie i wolę do odbudowania wolnego gmachu państwowości. 

Najzupełniej szanując dążenia wszystkich ludów do stworzenia 
warunków bytowania, któreby najlepiej zabezpieczały ich swobodny 
rozwój narodowy, my, Polacy z Litwy takich samych warunków wy- 
magamy i dla siebie, a uważając się za współrzędnych obywateli i go- 
spodarzy Litwy oświadczamy, że głos nasz musi być wzięty pod uwa- 
gę przy decydowaniu o losach tego kraju. 

Stanowiąc nieodłączną część wielkiego narodu polskiego dąży- 
my i zawsze dążyć będziemy do państwowej łączności z Polską, z któ- 
rą kraj nasz dzielił wspólnie losy chwały i rozkwitu oraz walk 
i niedoli. 

To nasze słuszne dążenie nie jest bynajmniej sprzeczne z intere- 
sami innych narodowości tego kraju, przeciwnie, godzi się ono z niemi 
w najkorzystniejszy sposób przez utworzenie jednego wspólnego pań- 
stwa na zasadach samodzielności części składowych. 

Nie przesądzając w chwili obecnej sposobu. i formy tego połą- 
czenia uważamy za konieczne oprzeć przyszłą organizację państwową 
© Konstytucję, ułożoną wspólną myślą i pracą wszystkich ziem to 
państwo stanowiących. 

W takim rozwiązaniu losów naszego kraju widzi całe społeczeń- 
stwo polskie jedyną i zupełną rękojmię normalnego rozwoju politycz- 
nego, gospodarczego i kulturalnego życia tego kraju. Ulpragniona przez 
cały świat wolność łudów, którą ma przynieść ze sobą zakończenie 
obecnej wojny, znajdzie niewątpliwie swe zastosowanie w państwie, 
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gwarantującym wszystkim jego narodom nieskrępowany rozwój ich 
własnego życia. . 

Przedstawiciele wszystkich kierunków polskiej myśli politycznej 
na Litwie. 

Podpisy: M. Węsławski, Wł Zawadzki, Konrad  Niedział- 
kowski, Witold Abramowicz, Ks. Kazimierz Michalkiewicz, Ilr. Marjan 
Broel-Plater, Dr. T. Dembowski, Bronisław. Umiastowski, Ludwik Cho- . 
miński, Kazimierz Swiątecki, zllrksander  Zwicrzyński, Ks. Józef Son- 
gin, Dr. „dam Rymsza, Ks. ]. Olszański, Cyprjan Osiński, Dr. Wła-. 
dysław Zahorski. dr. M'itold Ibęsławski, Zygmunt Jundzill, Teofil 
Szopa, Jan Kalenkiewicz, Ks. Konstanty Kurnatowski, Kazimierz Ste- 
fanowski dr. Kazimierz Dmochowski, Ks. Adam Kulesza, Apolinary 
Ślusarz, Witalis Uścinowicz. Łeliks Popławski, Ks. Jasieński, Włady- 
sław Dmochowski, Zygmunt Nagrodzki, zlutoni Młodzianowski, Jan Pit- 
sudski, Edward Jasiński. Bronisław Krzyżanowski, Hr. Wincenty Łu- 
bieński, Bolesłaa Skirmunt, Bolesław Malinowski, Michał  Ladowski, 
Wacław Makowski, Józcj Mincyko, Franciszckh Kończa, Stanisław Ko- 
Snowicki, zlntoni Jankowski, ks. Jerzy Sienkiewicz. 


Wilno, dn. 24 Maja 1917 r. 
Biuletyn Wileński Ne 5 z dn. 29 V 1917. 


Program Polskiego Związku Radykalno-Demokratycznego 
na Litwie i Białej Rusi. 


Utworzony w tych dniach „Polski Związek Radykalno-Demokra- 
tyczny, na Litwie i Białej Rusi" ogłasza swój program: 

l. Postulaty polityczne: a) Polski Związek Radykalno-Demokra- 
tyczny na Litwie i Białej Rusi dąży do niepodległości Litwy i Białej 
Rusi. b) Przyszły ustrój Litwy i Białej Rusi ustalają Sejmy Krajowe 
obrane drogą powszechnego, równego, bezpośredniego, tajnego i pro- 
porcjonalnego głosowania. «) Określenie przyszłego stosunku Kraju 
do ościennych państw Polski, Rosji i innych powinno należeć do kom- 
petencji Sejmów Krajowych Litwy i Białej Rusi. d) Granice pomiędzy 
Litwą, Białą Rusią i ościenne:'ni państwami mają być ustalone drogą 
plebiscytu przeprowadzonego w poszczególnych jednostkach tery- 
torjatnych. | 

Il. Postulaty w sprawach narodowościowych: a) Związek zwalczać 
będzie wszelką zachłanność zarówno pochodzącą z przesłanek histo- 
rycznych, jako też sztucznie rozbudzonych niechęci plemiennych, ze 
względu na to, iż szowinizm narodowościowy jest główną przeszkodą 
do pełnego rozwoju twórczych sił krajowych. W tym celu Związek 
dążyć będzie do wytworzenia jak najściśiejszej wspólności i łączności 
w pracy politycznej. b) Przyszłość Kraju Związek opiera na wszechstron- 
nyra poznaniui zbliżeniu wszystkich narodowości, zamieszkujących kraje, 
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zastrzegając zupełne ich równouprawnienie i pełnię praw mniejszości 
narodowościowych. 

III. Postulaty w sprawach ekonomicznych: a) W celu podniesie- 
nia dobrobytu Kraju, oraz warstw ludowych i pracujących, Związek 
za swe zadanie stawia dążenie do rozwoju ekonomicznego Kraju przez 
tworzenie organizacji: 1) Państwowej pomocy dla rolnictwa i handlu, 
2) szerokiej oświaty zawodowej, 3) spożywczych i wytwórczych koope- 
ratyw, 4) ugruntowania polityki finansowej na podstawach opodatko- 
wania postępowo-dochodowego klas posiadających i 5) popieranie roz- 
woju przemysłu krajowego. 

IV. Postulaty w kwestji rolnej: a) Związek uznaje, iż szeroka 
i rozważna reforma rolna winna być przeprowadzona w Kraju w taki 
sposób, aby udostępnić posiadanie ziemi jak najszerszym masom lu- 
dowym pracującym na roli. b) Związek uważa za niezbędne zachować. 
zorganizowane i kulturalne jednostki gospodarcze przy określeniu sta- 
łego'minimum i maximum posiadłości, odpowiadającego warunkom 
poszczególnych miejscowości. (lwaga: (istalenie zasad tej reformy 
należy do kompetencji Sejmów odnośnych Krajów. 


V. Postułaty w sprawie robotniczej. 


W celu ochrony pracy Związek dąży do następujących reform 
a) 8-godzinny najwyżej dzień roboczy—zupełny wypoczyńek raz w ty- 
godniu. wynoszący,bez przerwy co najmniej 42 godz. b) Zakaz pracy 
nocnej. z wyjątkami dopuszczoneini przez robotnicze Związki Zawodo- 
we c) Zakaz pracy dzieci do lat 16 i i ograniczenie do 6 g. pracy 
młodzieży od lat 16 do 18. d) Zakaz pracy dła kobiet i robotników 
młodocianych dla ich zdrowia szkodliwych. e) Ścisłe przepisy doty- 
czące hygjeny miejsc pracy, zdrowia i bezpieczeństwa pracujących. 
f, Określenie minimum płacy na podstawie porozumienia władz ze 
związkami zawodowemi. g) Państwowe ubezpieczenie robotników 
od wypadków przy pracy, starości, choroby i t. d. h) Obwarowanie 
Ustaw Ochronny odpowiedzialnością karną przedsiębiorców. i) Zupeł- 
"na wolność zmów i strejków robctniczych i k) Organizowanie izb 
rozjemczo-porozumiewawczych. 


Vl. Postulaty w sprawie oświatowej. 


a) Związek za jeden ze swych celów najbliższych uważa wprowa- 
dzenie natychmiastowego, przymusowego bezpłatnego nauczania w ję- 
zykach ojczystych. b) Związek nie tylko szerzyć ma oświatę wśród 
ludności polskiej, zamieszkałej na Litwie i Białej Rusi, lecz również 
bierze czynny udział w szerzeniu kultury narodowej litewskiej i bia- 
łoruskiej i oświat w rodzinnych językach tych narodów. 

Program Związku podpisali: 

babiański „Mcksandrr (generat), babinński Marjan (prawnik zarz.), 
Bill K. (adwokat), Drbnoicski Wincenty (prawnik-ekonom). Borowski 
Stanisław (publicysta), Dortkiewiez  Mierzysłae (adwokat), Bujnicki 
Tadcus: (buchalter), Fedorowicz Jerzy (docent uniw.), ( zarnocki Stefan 
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inż. gór. geolog.), Gieysztor Józef (inż.), lwanowski Stanisław (adwokat), 
(dw Józef ) inż), ACE Wiweniy (agronom), Kadenacy Cze- 
sław (chorąży), Kasberowicz Jan (przyrodnik), Klott Jan (adwokat), 
Korewo Józef (adwokat), Kułikowski Leon (adwokat), Leśniewski Witold 
(docent Tech. inst.), Łuczyński Wiktor (sędzia), Ludkiewicz Adam (inż 
órn.), Ludkiewicz Seweryn (public. ekon. zarz.), Mickiewicz Marjan 
ech Mickiewicz Stefan (adwokat zarz.), Michałowski Jan (agronom), 
Pawłowicz Witold (prawnik), Przewłocki WRACA aid zarz.), Racz- 
kiewicz M. (chorąży), Rutkowski Jan (leśnik), Sadowski Kazimierz (inż.), 
Stankiewicz Wiktor (ptofesor prezes), „łankiewicz Leon . (profesor), 
Szmidt Stanisław (tech.), >zukszta Antoni (chorąży), Wędziagolski An- 
toni Goa. Wędziagolski P. (archit.), Wojewódzki W. (inż. tech.), 
Wyszyński Wacław (adw.), Zmieczorowski Ludwik (adwokat), Żylko 
„Aleksander (prawnik). i 

Zarząd „Związku* stanowią: Wiktor Słaniewicz — prezes, pp. Ba- 

biański Marjan, Korewo Józef, Ludkiewicz Seweryn, Mickiewicz Mar- 
jan—członkowie i Przewłocki Stefau—skarbnik. ; 


„Dziennik Pietrogradzki* Ne 1998 dn. Ii (24) VII 1917. 


Deklaracja Zjednoczonych Stronnictw Polskich. 


W połowie września ma rozpocząć obrady Zjazd Litewski w Wil- 
nie. Wydarzenie to posiada w naszym życiu politycznym tak doniosłe 
znaczenie, iż nie możemy pominąć je milczeniem. Projektowany zjazd 
organizowany przez grupę nacjonalistów litewskich, będzie się składał 
z 200 osób, w tej liczbie podobno kilku Polaków, zaproszonych przez 
biuro organizacyjne tej grupy. Zadaniem zjazdu będzie | ękęiwj 
uchwały w sprawie przyszłych losów Litwy etnograficznej. memo- 
rjałe podanym przez Litwinów kanclerzowi niemieckiemu w odpowie- 

zi na deklarację przedstawicieli wszystkich kierunków polskiej myśli 
politycznej na Litwie najwyraźniej są zaznaczone zasady, cele i dąże- 
„nia obecnej polityki litewskiej. 

Przedewszystkiem za Litwę etnograficzną uważane są ziemie, się- 
gające na wschód do linji frontu wojennego, na południe zaś do la- 
sów Augustowskich i Niemna. Do Litwy etnograficzne zostały w ten 
sposób włączone: cała dawniejsza gub. Wileńska, okupowana przez 
wojska niemieckie. pół powiatu Grodzieńskiego i prawie cała gub Su- 

"walska. Dla każdego znającego dokładniej stosunki krajowe, bez bliż- 
szego badania materjałów statystycznych, widocznym jest, że zakreślo- 
ne w ten sposób terytorjum w znacznej swej części jest zamieszkałe 
przez ludność polską i białoruską. utorowie memorjału, co prawda, 
nie uznają w tym kraju narodowości polskiej, chrzeząc ją mianem 
tylko „elementu spolonizowanego*, mie uznają oni również tu ani na- 
rodu, ani jężyka białoruskiego, nazywając ten ostatni gwarą polsko- 
rosyjską, lecz nie od poglądów i chęci autorów memorjału zależnym 
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jest narodowe uświadomienie ludności, która jedynie sama decyduje 
i określa swą przynależność narodowąi sama o swych. przyszłych lo- 
sach stanowić zechce. 

Zjazd Litewski w swych zamierzeniach w imieniu nie tylko społe- 
czeństwa litewskiego, lecz kraju całego ujawnia najwyraźniej zakusy 
aneksyjne, dążąc do rozstrzygania losów innej ludności pomimo jej 
woli i chęci, oraz dopuszcza się pogwałcenia elementarnych zasa 
sprawiedliwości, ważąc się na prowadzenie układów i powzięcia uchwał 
w imieniu całej ludności kraju bez porozumienia i upoważnienia ze 
> współobywateli. 

ie przesądzamy wyników zamierzonego zjazdu i mających za- 
paść na nim uchwał, opierając się jednak na treści wydanego i roz- 
powszechnionego memorjału oraz na przyjętych przez organizatorów 
zjazdu politycznych postulatów, możemy wnosić o celach, w imię któ- 
tych zjazd się zwołuje. Uczestnicy zjazdu mają się wypowiedzieć za 
stworzeniem niezależnego narodowego państwa litewskiego w grani- 
cach wyżej wskazanych. Państwo to, odseparowując się od wpływów 
ze wschodu i południa i rozrywając żywy organizm polskiego i biało- 
ruskiego społeczeństwa zamierza zbliżyć się i oprzeć o państwo nie- 
mieckie, skąd pragnie nadal czerpać kulturę materjalną i duchową 
oraz uzupełniać braki w szeregach urzędniczych i inteligenckich. 
Wreszcie polityczno-ekonomiczny związek tego młodego państwa z za- 
chodnim sąsiadem projektowany jest w postaci wspólnego wojska, 
granicy celnej oraz kolei żelaznych. | 

Wszystkie powyższe względy, tak sposób organizowania zjazdu 
jak przywłaszczenie przez niego kompetencji i praw, jak wreszcie po- 
lityczne cele przez crganizatorów postawione, budzą gorące uczucie 
oburzenia w społeczeństwie polskim, które w imię obrony interesów 
kraju i polskich praw narodowych niniejszym zakłada przeciwko zjaz- 
dowi i udziałowi w nim Polaków gorący i stanowczy protest. 


Zjednoczone Stronnictwa Polskie na Litwie. 


Wilno, 4 września 1917 r. 
Druk. 


W imię prawdy. 


Nie godzi się milczeć, gdy się spotyka z wyraźnym nieporozu- 
mieniem w ważnych chwilach dziejowych, które mogą ciężkim brze- 
mieniem lec na losach dwuch skazanych na współżycie narodów. 

Dla tego czujemy .się w obowiązku zabrać głos po przeczy: aniu 
"odezwy litewskiej do Kanclerza Państwa Niemieckiego, przesianej 
z powodu podpisanej przez 44. 

Nie wchodząc w ocenę rzeczową wartości przytoczonych w tej 
odezwie wywodów, ograniczamy się jedynie do zaprotestowania 
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przeciwko ochrzczeniu wyłożonych w polskiej deklaracji poglądów mia- 
nem imperjalizmu i aneksjenizmu. 

W deklaracji powiedziano: żądamy utworzenia „jednego wspól- 
nego państwa na zasadach samodzielności części składowych". 

Trzeba rozmyślnej złej woli by twierdzić, że dwa. samodzielne 
"państwa połączone z sobą to jest coś innego niż jedno PRdSEWO obej- 
mujące dwie samodzielne części składowe. 

Zato małe i słabe państewko oparte o inne potężne BRWSIWÓ 
to już zgoła co innego. | w tych warunkach nie będzie ono mogło 
utrzymać swej narodowości przy życiu. . 

W deklaracji wyraźnie powiedziano: „nie przesądzając w chwili 
obecnej sposobu i formy tego połączenia, uważamy za konieczne 
oprzeć przyszłą organizację państwową o konstytucję ułożoną wspólną 
myślą i pracą wszystkich ziem to państwo stanowiących". 

Czy orzeczenie to ma jakiekolwiek podobieństwo z aneksjo- 
nizmem? 

Nie! To jest wyrzeczenie się wszelkiej zachłanności. To troska 
o urządzenie współżycia na zasadach sprawiedliwości i zapewnienia 
równych praw wszystkim narodom do życia, do rozwoju i do udziału 
w kierowaniu wspólną państwową nawą. 

My i Wy, Polacy i Litwini razem zgodnie żyć i razem od wspól- 
nych niebezpieczeństw bronić się mamy. Nie dajcie się kierować nie- 
nawiścią do nas wszczepioną w serca wasze przez rząd hołdujący za- 
wsze zasadzie: divide et inipera '). 

Z koniecznościa współżycia i wy i my musimy się pogodzić. Ja- 
kiekolwiek losy czekają nasz kraj dążnością nąszą będzie zawsze 
zgodne współżycie. Tylko od odrabiania historji bronić się będziemy 
do ostatniego tchu. Jak na zachodzie zniemczonego Wrocławia pol- 
skim miastem nazywać nis bądziemy—tak na wschodzie «co polskim 
jest, to za polskie uznanym być musi. Historji odrabiać ani wstecz 
cofnąć nie można. | 

Jak w deklaracji powiedziano: „oprzyjmy formy przyszłego współ- 
życia o konstytucję stworzoną wspólną myślą i pracą wszystkich lu- 
dów" i zrobimy wszystko by to współżycie było zgodną pracą dla ca- 
łości, urządzoną tak by składowe części mogły swobodnie i na rów- 
nych prawach rozwijać się w tym wspólnym domu. 

A kłótni poniechajmy, ut nemo tertius gaudere possit *). 


1) Poróżń i rzadź 
*) By nikt trzeci cieszyc się nie mógł. 


Bezimienna odezwa druk. Wydana w Wilnie we Wrześniu 1917 r 
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Uchwała Polskiej Grupy Socjalistów w Wilnie. 


We wrześniu ma się odbyć w Wilnie Konferencja Narodowa Li- 
tewska, upoważniona przez Zarząd Niemiecki do zaopinjowania o przy- 
szłym ustroju Litwy. | 

Klerykalno - nacjonalistyczna Komisja organizująca Konferencję 
orzekła, że ma się ona składać wyłącznie z Litwinów; osoby innej na- 
rodowości mogą tam się znaleźć li tylko w drodze wyjątku, że Komi- 
sja przedstawia kandydatów na konferencję Zarządowi Niemieckiemu, 
od którego zależy zatwierdzenie tych kandydatów, że terytorjum przy- 
szłej Litwy ma objąć większą cześć gub. Suwalskiej, gub. Kowieńską 
i prawie całą Wileńską z Wilnem i część Grodzieńskiej z Grodnem, 
wreszcie, że prawno-państwowy stosunek przyszłej Litwy do Niemiec 
nie wyklucza wspólności miłitarnej i gospodarczej z Niemcami. | 

Na tych warunkach Zarząd Niemiecki upoważnił Komisję do or- 
ganizowania Konferencji. 

Zważywszy, 1) że Konferencja Litewska jest zorganizowana z po- 
minięciem innych narodowości, zamieszkujących kraj nasz: polskiej, 
białoruskiej i żydowskiej, 2) że członkowie Konferencji nie będą obie- 
rani przez 'ludność, przeto nie będą to przedstawiciele ludności, lecz 
jednostki nieodpowiedzialne tej ludności narzucone, 3) że terytorjum 
przyszłej Litwy, zakreślone przez Komisję organizacyjną, z jednej strony 
przesądza podział kraju naszego Litwy i Białej-Rusi — na części, 
z drugiej zaś strony terytorjum to wykracza daleko poza Litwę etno- 
graficzną i przeto jest kombinacją grubo aneksyjnej polityki klerykal- 
no-nacjonalistycznych czynników litewskich, 4) że stosunek przyszłej 
Litwy do Niemiec przez Komisję organizującą Konferencję został prze- 
sądzony, 5) że znajdujemy się w warunkach dzikiej samowoli admini- 
"stracyjnej i bezprawia rządów okupacyjnych, wyłączających wszelką 
możność omawiania tak doniosłej dla Kraju naszego sprawy, i 6) że 
ci nawet z uczestników w Konferencji, którzyby chcieli na niej pod- 
nieść głos nie po myśli rządu niemieckiego, będą mieli zakneblowane 
usta, zwłaszcza wobec już ókreślonej przez Komisję organizacyjną plat- 
formy i zaaprobowanej przez rząd niemiecki; a ich milczenie lub nie- 
domawianie na Konferencji uczyniłoby z nich figurantów, sankcjonu- 
jacych pogwałcenie życia naszego kraju — Polska Grupa Socjalistów 
w Wilnie nie może potraktować projektowaną Konferencję Litewską 
inaczej, jak zaborczą machinację pruską, opartą © aneksyjne tenden- 
cje żywiołów klerykalno-nacjonalistycznych narodu litewskiego w celu 
sfałszowania opinji kraju naszego na jego zgubę, a będąc przeświad- 
czoną, że tylko nieskrępowana decyzja całej ludności naszego kraju 
jedynie jest upoważniona do stanowienia o losach jego, gorąco pro- 
testuje przeciwko gwałtownemu podeptaniu elementarnych zasad de- 
mokratyzmu w naszym kraju w chwili dziejowego znaczenia i uważa 
za absolutnie niedopuszczalne dla rzetelnego demokraty w tych wa- 
runkach branie udziału w Konferencji Litewskiej. 


TELEGRAM 
Do J. E. Sekretarza Stanu von Kiihimanna 
w Brześciu Litewskim. 


Jako przedstawiciele Zjednoczonych Polskich Stronnictw Politycz- 
nych na Litwie, mamy zaszczyt wobec rozpoczynających się rokowań 
pokojowych przedstawić W. E. wyraz pragnień polskiej ludności kraju. 

Pozwalamy sobie jednoczesnie powołać się na proklamowaną 
przez rządy sprzymierzonych mocarstw centralnych jak również przez 
rząd rosyjski żasadę, że pokój ma być zawarty bez aneksji i że naro- 
dom okupowanych obszarów zapewnionym będzie prawo stanowienia 
samym o swym losie. 

Dążeniem polskiej ludności Litwy jest, aby po zawarciu pokoju 
cały okupowany obszar historycznej Litwy pozostał niezależnym od 
obu walczących mocarstw. , 

Pozwalamy sobie wyrazić nadzieję, że pragnienie to będzie 
uwzględnione: przy rokowaniach. 


Przedstawiciele Zjednoczonych Polskich .Stronnictw Politycznych 
na Litwie. 


Hr. Marjau Broel-Plater. 
Konrad Nicdziatkouski. 
Wzłold Abramowicz, 
Ludwik Chominski. 
Bronisław Umiastowski. 
Dr. Wzfold Węsławski. 


Wilno, dnia 21 Grudnia 1917 r.. 


MEMORJAŁ 
Do Jego Excelencji 
Kanclerza Rzeszy 
Hr. Hertlinga. 
Dnia 21./12. 1917 r. mieliśmy zaszczyt przesłać na ręce Sekretarza 
Stanu Ę v. Kiihimanna do Brześcia Litewskiego, oświadczenie w imie- 
niu ludności polskiej Litwy, w którym daliśmy wyraz dążeniom jej do 


uniezależnienia kraju od obydwóch walczących na tym terenie mo- 
carstw. 
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Możność osiągnięcia tego celu znajduje zupełnie uzasadnienie 
w ogłoszonym programie pokojowym Niemiec i Rosji, przyznającym 
ludności okupowanych obszarów prawo stanowienia o swoim losie. 

W maju 1917 r. przedstawiciele wszystkich kierunków polskiej 
myśli politycznej na Litwie mieli zaszczyt przedstawić owczesnemu 
Kanclerzowi Rzeszy Niemieckiej memorjał, w którym oświadczyli, że 
w przekonaniu polskiej ludności Litwy, jedynie możliwym rozwiąza- 
niem problematu litewskiego, będzie połączenie całości okupowanego 
obszaru Litwy historycznej w jedno państwo związkowe z Polską z za- 
chowaniem samodzielności części składowych. 

Ludność polska Litwy i dziś stoi na stanowisku, wyrażonym przez 
jej przedstawicieli i będzie z całą siłą dążyła do powyższego celu, 
w mocnym przeświadczeniu, że połączona na federacyjnej podstawie 
z Polską Litwa, posiadająca własną państwowość, zagwarantuje wszyst- 
kim narodowościom kraju rozwój ich kultury i samoistność, oraz roz- 
kwitnie w przyszłości pod względem kulturalnym i gospodarczym. 

* Do tak tworzonej Litwy mogłyby się dołączyć także i ziemie za 
frontem bojowym położone w myśl głoszonego przez rząd Rosyjski 
prawa samookreślenia. 

Jesteśmy przeciwni podziałowi okupowanego obszaru Litwy, gdyż 
nie da się dokonać bez szkody dla gospodarczych interesów kraju, 
oraz dla rozwoju poszczególnych narodowości. ' | 

Zamiar taki przebija niestety z wydzielenia pewnej niejednolitej 
narodowo części kraju w t. zw. „Zarząd wojskowy Litwy z powołaniem 
na tej części rzekomo krajowego przedstawicielstwa w postaci tak zw. 
Litewskiej Rady Krajowej oraz w projekcie stworzenia Państwa Litew- 
kiego z tej dowolnej wykrojonej jednostki administracyjnej. 

Obszar „Zarządu Wojskowego Litwy* nie jest w całej swej roz- 
ciągłości narodowo-litewskim, gdyż obok powiatów etnograficznych 
litewskich obejmuje również znaczne obszary, i około 15000 km. kw., 
gdzie ludność polska wynosi 70*:;, ogółu mieszkańców. 

Niemożliwym jest dla ludności kraju uważać t. zw. „Rady Krajo- 
wej Litewskiej*, powołanej jednostronnie tylko z pośród narodowo-Litwi- 
nów za przedstawicielstwo krajowe. 

Również nie można uważać uchwał, lub przyjętych zobowiązań 
owej Rady, jak i postanowień narodowo-litewskiej konferencji z. wrze- 
SE 1917 r. za miarodajne, wiążące lub wyrażające wolę całej ludności 

itwy. 

Takie lub inaczej pomyślane rozwiązanie probiematu państwowe- 
go Litwy, nie uwzględniające woli, interesów, oraz podkopujące pod- 
stawy bytu ludności polskiej na Litwie, natrafi na stanowczy opór 
polskiej ludności kraju; wywoła to żywiołowe dążenie ludności pol- 
skiej, oraz będącej stanowczo pod wpływem polskiej kultury, do przy- 
łączenia do Polski wymienionych obszarów z Wilnem włącznie. 

Jako przedstawiciele Zjednoczonych Polskich stronnictw na Lit- 
wie, uważany za swój obowiązek, przedstawić W. Eksc. niniejsze pis- 
mo, dla wyjaśnienia kwestji litewskiej w przekonaniu, że przy mają- 
cym nastąpić rozstrzygnięciu losów Litwy podczas pertraktacji poko- 
jowych będzie uwzgiądnionym wyraz woli polskiej ludności kraju, 
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tymbardziej, że przeważa ona na południowym i wschodnim obszarze 
- Litwy wraz zjej stolicą jest licznie reprezentowana w pozostałych częś- 
ciach kraju, i przedstawia najwybitniejszy czynnik krajowy pod wzglę- 
dem kulturalnym i gospodarczym. 

„Mamy zaszczyt prosić uprzejmie W. E. o zawiadomienie uczest- 
ników konferencji pokojowej o treści niniejszego pisma w imieniu 
Polskich Stronnictw Politycznych na Litwie: * 

Hr. Marjan Broel-Plater 
Konrad Niedziałkowski 
Witold Abramowicz 
Dr. Tadeusz Dembowski 
Ludwik Chomiński 
Kazimierz Swiątecki 
Dr. Witold Węstławski 


Dn. 2 stycznia 1918 r. 
Biułetyn Wileński Ne 18. 


Deklaracja Polaków Kowieńskich. 


My Polacy i Polki, potomkowie przodków naszych, odwiecznie 
osiadłych na ziemiach przedrozbiorowego Wielkiego Księstwa Litew- 
skiego i walczących przeszło od stu lat o niepodległość takowego, 
oświadczamy niniejszym, że: 

1. stanowczo protestujemy przeciwko wszelkim dążnościom do 
nowego podziału naszej wspólnej ojczyzny, Litwy, jako wynikającym 
z jednostronnych zakusów narodowościowych; 

z uwagi na obecne położenie wojenne, przez Litwę rozumie- 
my Sa cały obszar okupacji wojsk niemieckich, (Verwaltung 
Ob. Ost.); 

3. żądamy bezwzględnej niepodległości Litwy, odrzucając wszel- 
ką myśl przynależności do którejbądź ze stron walczących; 

4. ustrój państwo vo-prawny Litwy Niepodległej musi. być osta- 
tacznie określony przez Zgromadzenie Narodowe, wybrane na zasadzie 
powszechnego, równego, tajnego i bezpośredniego głosowania. 

Niniejsze oświadczenie obowiązujemy się popierać stanowczo 
i bez żadnych ustępstw. 


Kowno, :0 stycznia 1918 roku. 
Obywatel i obywatciki ziemi Kowieńskicj 


z miasta Koa'na i okolic. 
Przeszło 2000 podpisów. 


. Polska wobec Litwy. 


Warszawa, d. 25 września 1915 r. 


Odwraca się karta dziejów. Zwycięska armja austrjacko-niemiecka. 
posuwa się ku wschodnim rubieżom dawnej Rzeczypospolitej. Padł . 
Brześć Litewski, padły Kowne i Grodno, zajęte zostało Wilno, stolica 
Litwy, miasto zasłużone w cywilizacji naszej, promieniujące nietylko 
na rozległe kresy, ale wzbogacające Polskę oryginalnemi wytworami 
swego ducha, miasto zapisane chlubnie w historji naszych walk o nie- 
podległość, przepełnione wspomnieniami czynów patryjotycznych, ska- - 
zane przez Rosję na bezwzględną rusyfikację. Stoimy u progu no- 
wej ery. ! 

W tej doniosłej chwili historyczne Warszawa i Wilno, stolica Ko- . 
rony i stolica Litwy, winny podać sobie dłonie, aby dążyć do wspól-.. 
nego celu—wznowienia wiekopomnej Unji Lubelskiej, której tradycję. 
dotąd nie utraciły swej mocy ożywczej. Dążyć winny do stworzenia 
wspólnego państwa, do nawiązania nici dziejowej, zerwanej przęz 
jarzmo rosyjskie, nad obu krajami ciążące, do krwawej walki z którym „ 
stawała nieraz Litwa wespół z Koroną, dając najdzielniejszych bojowni- 
ków o wolność. zpó s" 

Warunki zewnętrzne nie zezwalają niezwłocznie wypowiedzieć się 
stolicy Litwy. My więc, Polacy, zorganizowani w Koło „Wielkiego 
Księstwa Litewskiego przyjmujemy na siebie tymczasowo . przedstawi- . 
cielstwo polskich dążności politycznych na Litwie i oświadczamy, iż 
pragniemy wspólnej akcji Litwy i Korony w dążeniu do osiągnięcia . 
wspólnego bytu państwowego — tej niezbędnej podstawy normalnego 
rozwoju narodowego. | 

Hasło to winno nas wszystkich zjednoczyć i pociągnąć. Za hasłem 
tym miejmy nadzieję, pojda również inne ludy, zamieszkujące ziemie 
W. Ks. litewskiego. Dążąc do rozwoju pełni sił polskich na Litwie, 
nie chcemy krępować innych narodowości; przeciwnie pragniemy żyć 
z niemi w zgodzie i wzajemnym poszanowaniu. W wolnej Polsce po- 
łączonej z wolną Litwą nie może być ani ucisku ani przemocy. Gmach 
przyszłej państwowości naszej musi stanąć na zrębie równych praw 
dla wszystkich. | 
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„Równi z równymi, wolni z wolnymi* — zasada ta, nacechowana 
głęboką mądrością polityczną, i dziś nam przyświecać powinna. 
Koło W. Ks. Litewskiego. ' 
Odezwa druk. 


Do społeczeństwa polskiego w Wielkiem Księstwie 
Litewskiem. 


„Za waszą wolność i naszą”. 


RODACY! 


Spełniają się marzenia stuletnich naszych porywów zbrojnych; 
najazd rosyjski cofa się poza Dniepr i Dźwine, a jednocześnie wir 
europejskiej wojny ogarnia stopniowo wszystkie ziemie Wielkiego 

Księstwa Litewskiego. | 
Od Was samych w znacznym stopniu zależy, by kraj Wasz ode- 
grał w przyszłości samodzielną rolę, we własne ręce ujął swoje losy. 

Wyśnione nasze pragnienia, wskrzeszenie niezapomnianej Unii 
wolnych narodów, dźwignięcie potężnego federacyjnego państwa Litwy 
i Korony, zbudowanego na zasadzie równi z równymi -- powinno być 
ziszczone. " 

By stało się zadość temu dążeniu, muszą się zbudzić odpowied- 
nie prądy pośród wszystkich narodów, zamieszkujących Wielkie Księ- 
stwo Litewskie, cały kraj winien zabrać głos i wypowiedzieć głośno 
swoją wolę. 

Do Was, rodacy zwracamy się o inicjatywę i twórczy czyn. Dajcie 
świadectwo Waszej dojrzałości politycznej i kulturalnej, złóżcie dowód, 
że w wyzwoleńczej pracy Polacy nigdzie i nikomu nie pozwoią się 
ubiec. Wiemy, jak ogromne trudności nasuwa nasz plan; szalony 
chaos nienawiści izmagań się narodowościowych, rozdmuchiwany tak 
długo przez wrogie nam ciemne siły, stanie przedewszystkiem na prze- 
szkodzie ziszczeniu idei niepodległości Litwy. Ten węzeł gordyjski 
trzeba przeciąć! Społeczeństwo polskie niech pierwsze zapomni daw- 
nych uraz, niech z wyciągniętą bratnią dłonią idzie do Litwinów, Bia- 
łorusinów; mówcie im, że Polska niepodległa rozkuwa wszystkie kaj- 
dany, że sprawiedliwość społeczną wypisała na swoim sztandarze, 
a wolność i hasło do wspólnej pracy na równych prawach niesie brat- 
nim ludom uciśnionym. | 

Przez długie lata pogłębiała się przepaść, dzieląca trzy. zamiesz- 
kujące Litwę i Białoruś, narody; i nie zasypie jej ni rozkosz zemsty, 
ni żadna przemoc, jeno święte słowo wolności. 

To słowo niech wyjdzie z Waszych ust, rodacy. 

Wasz czyn rozstrzygnie może dzieje całej Polski, Wasza odwaga 
i ofiara zniszczy ślady stuletnich wysiłków caratu, i pomiędzy odrzu- 
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conym ma wschodnie stepy państwem rosyjskim a środkową i za- 
chodnią Europą wyrośnie potężna Rzeczpospolita — wspólna Matka 
korony i Litwy. 

o Was wołamy o wielki wysiłek. Niech spojrzą sobie ufnie 
w szczere oczy Polak, Litwin i Białorusin, a wstanie z nas moc nie- 
złomna. Zalewały kraj w niewoli fale brutalnej, nikczemnej nie- 
nawiści. 

Lecz wolni ludzie są braćmi dla siebie... 


UNJA STRONNICTW NIEPODLEGŁOŚCIOWYCH 
Polska: Partja Socjalistyczna. 
Związek Chłopski 
Związek Patrjołów. 


M arszawa, wrzesień I9ly r. 


Odezwa. Druk. 


Komunikat L. P. P. j 


Liga Państwowości Polskiej uznaje, iż Państwo Polskie nie może 
się opierać jedynie na etnograficznej podstawie terytorjalnej, lecz musi 
obejmować również ziemie litewskie i ruskie oraz wybrzeża Bałtyku. 

Rozwój Państwa Poiskiego w tym kierunku jest uwarunkowany 
zarówno tradycjami historycznemi, jak względami natury gospodarczej, 
wreszcie koniecznością zabezpieczenia jego bytu wobec ekspansji Ro$ji 
na zachód. Ponieważ zaś ludy litewski, białoruski, łotewski a nawet 
ukraiński nie posiadają pełni warunków niezbędnych do zorganizowa- 
nia się w samodzielne jednostki państwowe, przeto związek ich z Pań- 
stwem Polskim, jako zapewniający im ©0 wiele większą swobodę 
narodowego rozwoju, niż wcielenie do Rosji lub Niemiec, —leży w in- 
teresie obustronnym. 

Nie przesądzając obecnie granic ani form tego przyszłego pań- 
stwa związkowego, L. P. P. zwraca się do przedstawicieli ludów i spo- 
łeczeństw, zamieszkujących tę część terytorjum W. Ks. Litewskiego 
" i Kraju Nadbaltyckiego, która już została uwolniona z pod jarzma 
rosyjskiego z wezwaniem do rozważania koncepcji powyższej oraz 
skoordynowania wysiłków w celu jej urzeczywistnienia w wyniku to- 
czącej się wojny. 

Ze swej strony L. P. P. świadoma tych przeobrażeń spo- 
łecznych i narodowościowych, jakie się dokonały na ziemiach 
Rzeczypospolitej od chwili jej upadku, uznaje potrzebę zmodyfiko- 
wania zasad, na których się wspierał gmach dawnej państwo- 
wości polskiej, stosownie do wymagań współczesnego życia i oświad- 
cza, że obce jej są wszelkie dążności wynaradawiające i centrali- 
styczne. 
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W zachowaniu odrębności wchodzących w skład wspólnego pań- 
stwa terytorjów Litwy, Białorusi i Łotwy nie tylko nie widzi niebez- 
_ pieczeństwa dla mocy i trwałości tego państwa, lecz przeciwnie sądzi, 

że ustrój jego federacyjny jest najbardziej wskazany ze względu na 
misję dziejową, jaką ma ono do spełnieńia na rubieży Wschodu i Za- 


chodu Europy. 


20. Viil. 1916 r. 
Archivum L. P. P. 


Liga Państwowości Polskiej. 


Uchwała Rady Narodowej Królestwa Polskiego. 


Zważywszy,' że długotrwała państwowa łączność Polski i Litwy 
wytworzyła szereg wspólnych interesów politycznych i narodowych, 

że. i dzisiaj najlepszym sposobem zapewnienia trwałego bytu 
i wysokiego stopnia niezależności od obcych wpływów Polski i Litwy 
byłoby posiadanie wspólnego organizmu państwowego, 

że warunkiem należytego rozwoju i umocnienia tego organizmu 
będzie prawno-polityczne zapewnienie wszystkich narodowych swobód 
i praw zamieszkującym kraj narodom, 

Rada Narodowa stwierdza uroczyście konieczność opartej na po- 
wyższych zasadach państwowej łączności Polski i Litwy. 


Biuletyn Wileński Ne 1 z d. 201IV 1917 r. 


——_—— 


Odpowiedź T. Rady Stanu Komitetowi Połskiemu  . 
w Białymstoku. 


Tymczasowa Rada Stanu adres Komitetu Polskiego Białostockiego 
ze szczerem przyjęła uznaniem. . 

Dążeniem Polski odrodzonej być musi, by granice jej objęły 
współrodaków, od pnia macierzystego obcą przemocą odciętych, do 
niedawna przez najezdcę rosyjskiego ze szczególną zaciętością gnę- 
bionych i prześladowanych. 

W słowach Białostockiego Komitetu Polskiego widzimy dowód, 
że myśl o wspólnej Ojczyźnie czasy ucisku wschodniego przetrwała — 
i zdolna jest łącznie nas prowadzić ku przyszłości, wolnością naszego 
bytu opromienionej, a rozkwitem Państwa Polskiego potężnej. 


Marszałek Koronny I/I. Niemojoiwski. 


Sekretarz T. Rady Stanu .1.. SZieżński, 
Archiwum T. Rady Stanu. 
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Odpowiedź T. Rady Stanu Komitetowi Polskiemu 
w Wilnie. 


Tymczasowa Rada Stanu, świadoma zadań, które w stosunku do 
Litwy obowiązuje społeczeństwo polskie, ze szczególną radością przy- 
jęła adres Komitetu Polskiego w Wilnie, jako dowód, że długie lata 
ucisku i niewoli nie zdołały zerwać więzów, jakiemi świetna i pełna 
chwały przeszłość połączyła Litwę z Koroną. 


Marszałek Koronny W”. Niemojowski. 


Sekretarz T. Rady Stanu 4. Śliwiński. 
Nrchiwum T. Rady Stanu. 


Uchwała zjazdu ogólno-krajowego. 


Zjazd Ogólno-krajowy zwołany przez Departament Spraw We- 
wnętrznych T. Rady Stanu w dniach 16 i 17 marca 1917 r. powziął 
między innemi przez aklamację następującą uchwałę: 

„Nie przesądzając w chwili obecnej granic państwa polskiego, 
zebrani uważają za najboleśniejszy cios krajanie żywego organizmu 
i zgodnie z wolą narodu oraz historycznemi tradycjami domagają się 
połączenia Litwy z Koroną*. 


Sprawozdanie ze Zjazdu Ogólno-Krajowego. Wyd. Poznanie Spraw 
ewnętrznych. 


Ustęp z deklaracji T. Rady Stanu z d. 6 Kwietnia 
1917 r. 


„Tymczasowa Rada Stanu, jedyny organ państwowy polski, wita 
z uznaniem błysk wolności, jaki rozświetlił mrok niewoli ludów pań- 
stwo rosyjskie zamieszkujących. Z zadowoleniem również stwierdza 
fakt uznania przez nowy rząd rosyjski niepodległości Polski. Ale jed- 
nocześnie podkreśla, że wiekowy spór polsko-rosyjski o rozległe kraje, 
leżące pomiędzy etnograficzną Polską a Rosją, a od wieków z losem 
Polski związane, przez odezwę rządu rosyjskiego nie został zakończony. 
Załatwienia tego sporu nie możemy pozostawić jednostronnej decyzji 
Konstytuanty rosyjskiej. Los tych ziem powinien być rozstrzygnięty 
w myśl mocarstwowych interesów niepodległej Polski i z uszanowa- 
niem woli ludów te ziemie zamieszkujących.. 


Pisma Warszawskie z dn. 13 IV 1917 r. 
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Mowa posła Trąmpczyńskiego w komisji budżetowej. 


Z okazji rozpraw w komisji budżetowej nad stosunkami w Pol- 
sce i na Litwie, przemawiał poseł Trąmpczyński, który oświadczył 
między innemi: 

„Krok kanclerza z dn. 5 listopada 1916 r., który odpowiadał oczy- 
wiście i interesowi narodu polskiego, był bardzo mądrym. Zarzucić 
tylko trzeba, iż kanclerz nie miał odwagi przeprowadzić wszystkich 
konsekwencji. Gdy raz się weszło na drogę wspólnego interesu mię- 
„dzy Rzeszą niemiecką a narodem polskim, nie powinno się było trak- 
tować narodu polskiego jako martwy przedmiot niemieckiej polityki, 
ale pytać także o potrzeby i życzenia narodu polskiego." Trzeba było 
mianowicie w Polsce i na Litwie zaprzestać gorszego obchodzenia się 
z Polakami, niż go dzisiaj Niemcy doznają. Tymczasem już pod wzglę- 
dem poszanowania własności zachodzi znaczna różnica: Niemcowi np. 
z reguły płaci się na rekwizycje pełne wynagrodzenie i to gotówką. 
Polakowi zaś tylko mtałą część wartości i to nie gotówką tylko obie- 
canką. Gospodarka na Litwie po krótkim czasie okupacji oburzyła ca- 
łą ludność na Niemców, łudność, która pierwotnie Niemcom wcale 
nieprzychylną nie była. Zaczęto bowiem od tego, że zabrano prawie 
całe bydło i to po cenach tak niesłychanie nizkich, że np. za holen- 
derskie jałowice płacono tylko po 150 marek. Obywateli Polaków na 
Litwie, którzy byli uciekli przed potyczkami, do dziś dnia władze nie- 
mieckie nie chcą wpuścić znowu do ich majątków i własności. Majątki 
te są administrowane w tak ohydny sposób, że administratorowie nie 
pokrywają nawet kosztów. Wskutek tego ludzie niegdyś majętni, dzi- 
siaj nię mają co jeść. Lasy prywatne i rządowe tnie się w sposób ra- 
bunkowy, tylko dlatego, by wyciągnąć z nich podatek 10 proc. Śruba 
podatkowa, przykręcona wogóle w sposób BY rzekomo na 
wydatki kulturalne, np. budowę szos i kolei. Wilnie nawet z do- 
stawy żywności zrobiono źródło dochodów, sprzedając w drodze mo- 
nopolu żywność po trojakiej i czworakiej cenie zakupu. Wskutek tego 
panuje tam straszny głód. Składki prywatne muszą być oddawane 
urzędom do podziału, wskutek tego oczywiście niechętnie je pubiicz- 
ność zbiera. Ludności odebrano wszelką broń; złoczyńcy wiedząc o item 
coraz śmielszymi się stali. Gdy jednak gdzieś zajdzie rabunek lub pod- 
palenie, gminie władze nakładają kontrybucje, tak, że ludność w dwój- 
nasób cierpi. . 

Ani w Królestwie Polskim, ani na Litwie. nikt nie jest pewnym 
swej osobistej wolności. Dziesiątki tysięcy osób przytrzymuje się dłu- 
gie miesiące w obozach na mocy najgłupszych denuncjacji; a często 
nawet władze same nie wiedzą, dlaczego aresztowanie nastąpiło. Na 
wszelkie remonstracje nie dostaje się jasnej odpowiedzi, ale ogolni- 
kową, że aresztowany podejrzany jest o szpiegostwo, lub, że powrót 
jego nie zgadza się z interesem niemieckim! 

Całą męską ludność na Litwie pociągnięto do przymusowej pracy 
przy budowie dróg bez wzgłędu na zawód i stan zdrowia. Tylko opłatą 
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100 mk. miesięcznie wykupić się można. Biednych tych ludzi żywi się 
niedostatecznie, zmusza do pracy 10—12 godzinnej dziennie, a na noc 
zamyka przy 20 przeszło stopniach zimna w stodołach. Gdy w takiej 
stodole ogień wybuchnie, wszyscy robotnicy giną, bo są zamknięci. 
Wobec tego obchodzenia się grozi ludności Litwy wyginięcie, bo oczy- 
wiście śmiertelność strasznie wzrosła. | 

Czas już, żeby nareszcie rząd wejrzał w gospodarkę biurokracji 
wojskowej na Litwie. 

Smutnym punktem jest także kwestja zrujnowania przemysłu, 
rekwizycji w Królestwie i na Litwie. Zabiera się nie tylko materjały 
podatne na potrzeby wojskowe, ale — i wszystko inne, np. bluzki ko- 
biece, materjały pluszowe, dywany i t. p. i sprzedaje się kupcom 
w Niemczech, którzy mają z tego grube zarobki. Zupełnie, jakby kon- 
wencja haska nie obowiązywała i nie egzystowała. W Warszawie np. 
obłożono aresztem worki, sprzedano za dwojaką cenę żydowi, a od 
tego pierwotny właściciel mógł odkupić je za potrójną cenę! Wyna- 
grodzenie za rekwizycje ustanawia się z reguły najwyżej na 30 do 50 
proc. rzeczywistej wartości, a z ustanowionej ceny wypłaca się tylko 
dziesiątą część, resztę „tymczasem* zatrzymując. 

Ludność w Polsce i na Litwie bardzo dobrze rozumie, że dużo 
krzywd i nieprzyjemności jest przykrym wynikiem wojny. Ale ludność 
polską, którą urzędowo uznaje się jako nie-wroga, traktuje się nie 
tylko gorzej niż Niemców, ale nawet gorzej niż Belgów i Francuzów. 
Bo tymże płaci się za rekwizycje wprawdzie także znacznie niżej war- 
tości, ale przynajmniej za gotówkę. Gdy Bełgów kilkadziesiąt tysięcy 
zmuszono do pracy w Niemczech, cały świat się za nimi ujął. Tym- 
czasem Polaków przytrzymuje się w Niemczech pół miljona w przy- 
rnusowej pracy, a robi ich przez to ofiarami wyzysku i złego trakto- 
wania ze strony pracodawców. Wszelkie dotychczasowe usiłowania 
o zwrócenie tymże robotnikom wolności rozbijają się o frazes, że 
w Niemczech się tych robot ków potrzebuje. Em zatrzymano- 
by tych robotników i mianoby ich więcej, gdyby mieli pewność, że 
otrzymają wolność, że będą odpowiednio traktowani i płaceni". 

Mówca wnosi o to, aby robotników z Królestwa i Litwy zrównano 
w prawach wobec pracodawcy, mianowicie, co do ziniany miejsca 
pracy z robotnikami niemieckimi i aby po upływie kontraktu pozwo- 
lono im powracać do Kraju. Komisja wniosek ten przyjęła wszystkimi 
głosami przeciwko głosom, konserwatystów. 

„Kraj” 12 V. 1917. 


Deklaracja polska w sprawie Litwy. 


Stronnictwa i kierunki polityczne w osobach niżej podpisanych 
swych przedstawicieli w imieniu społeczeństwa wskrzeszonego państwa 
polskiego żądają niepodległego bytu państwowego także dla ziem daw- 
nego Wielkiego Księstwa Litewskiego. : 

Polska dążyć będzie niezłomnie do wznowienia związku z nie- 
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odległą Litwą w mocnym przekonaniu, że ludy, Litwę zamieszkujące: 

itwini, Polacy, Białorusini, w dobrowolnym i zgodnym połączeniu 
obu Państw znajdą zabezpieczenie narodowego, kulturalnego i ekono- 
micznego rozwoju wszystkich warstw społecznych. 


Liga Państwowości Polskiej 
Wydział Wykonawczy 
Centralizacji 

Prezes: Dr. Rafał Radziwiłłowicz, 

"Viceprezes: Stanisław Garlicki, 

Sekretarz: Józef Dąbrowski, 

- Karol Stawccki, 

Dr. Ludwik Zieliński, 
Zygmunt Chmielewski, 


Centralny Komitet Narodowy: 
" (podpis) W. Sławek, 


Stronnictwo Narodowe: 
Kazimierz Olszowski, 
J. Wierniewicz, 
W. Mazurkiewicz, 
K. Gniazdowski, 


Narodowy Związek Robotniczy 
Zarząd Główny: 


Władysław Malangiewicz, 


Partja Niezawisłości Narodowej 
Zarząd Główny: 
W. Sieroszeiwski, 
S. Sliwiński, 
Stan. Thugutlt, 
Piotr Górecki, 
M. Downarowicz, 


T. Szpotański, 


Zjednoczenie Stronnictw 
Demokratycznych: 

5. Patek, 
F. Paschałlski, 
bohdan Straszewicz, 
kugenjusz Smiaroiwski, 
2. Gastorowski, 
Wacław Łypacewicz, 

Michał Sokolnicki, 


Czrsłaa Poznański, 


Polskie Stronnictwo Ludowe 
Zarząd Główny: 
J. Osiecki, 
T. Nocznicki, 
„l. Graff. 


Polska Partja Socjalistyczna | 

. „K. R. Polska Partja Socjalistyczna, 
zgadzając się z zasadą powyż- 
szego oświadczenia, uważa za ko- 
nieczne ze swej strony dodać, że 
stosunek wzajemny Polski i Litwy 
powinien być określony przez po- 
rozumienie się Konstytuant war- 
szawskiej i wileńskiej, wybranych 
przez pięcioprzymiotnikowe gło- 


sowanie. 
Zjednoczenie Ludowe: 
Prezes: Jan Sadlak, 
Sekretarz: „lutoni Piątkowski, 


Stronnictwo Polskiej Demokracji 
Dr. Feliks Młynarski, 
Karol Popiel, 
L. Kobytecki, 
B. Lutomski, 
L. Wernic, 
St. Paciorkowski, 


Stronnictwa i kierunki polityczne w osobach niżej podpisanych 
swych przedstawicieli w imieniu Narodu Polskiego uznają prawo do 
R po siege bytu państwowego dawnego Wielkiego Księstwa Litew- 
skiego. 

Polska pragnie najgoręcej wzmocnienia. tradycyjnego związku 
z niepodległym Wielkim Księstwem Litewskim w mocnym przeko- 
naniu, że ludy, historyczną Litwę zamieszkujące, w dobrowolnym 
i zgodnym połączeniu z Narodem Polskim znajdą zabezpieczenie na- 
rodowego, kulturalnego i ekonomicznego rozwoju wszystkich warstw 
społecznych. 


Stronnictwo Polityki Realnej: 
N. Z. Chełmicki, 
"L. Tallen-Wilczewski, 
F. Zdziechowski, 
Włodzimierz Karski, 


Stronnictwo Demokracji Narodowej: 
i Zbignicu Padercuski, 
Józef Swieżyński, . 
Marjan Kiniorski 


Polska Partja Postępowa: 
. A. de Rosset, 

H. Barylski, 

M. Żebrowski, 


Zjednoczenie narodowe: 
Ks. A. Wyrębowski, 
Witold Staniszkis, 
Kobylański. 


Związek Niezależności 
Gospodarczej . 
E.Świda. 
Stronnictwo Chrześcijańskiej Demokracji: 
S. Jeleński, 
L. Śliwiński, 


Czerniewski. 


Bezpartyjni: 
Zdz. Lubomirski, 
Zygmunt Chrzanowski. 


Warszawa, 19—22. V. 1917. 
Druk. 


Do Jego Ekscelencji Księdza Biskupa 
Adama Sapiehy 


Księcia Biskupa Krakowskiego. 


Ekscelencjo! 


Widmo całkowitej zagłady zawisło nad społeczeństwem polskim 
na Litwie. Dzieciom polskim nie pozwolono wyjechać na wieś do 
miejscowości, które dobrowolnie swą gościnę zgłosiły, a książe Isen- 
burg cynicznie złożył ze siebie odpowiedzialność za wymieranie dzia- 
twy polskiej. 

Wilno całe otoczone jest kordonem wojskowym, a wewnątrz sza- 
leje tyfus głodowy. Żywności się nie dostarcza, a z miasta wychyłić 
się nikomu nie wolno. Jak głoszą wieści, 16"|, ludności polskiej już 
wymarło. Mówimy polskiej, bo jakkolwiek położenie wszystkich jest 
straszne, to jednak specjalne obostrzenia stosowane są względem Po- 
laków. Zakaz wyjazdu dzieciom do miejscowości lepiej zaprowiantowa- 
nych dotyczy tylko Polaków. Polacy są elementem najbardziej uświa- 
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domionym na Litwie—ludność polską postanowiono tam wytępić prze- 
dewszystkiem. Tak przynajmniej każą przypuszczać okoliczności, wśród 
których wymiera ta łudność. 
Na terenie t. zw. „Ober-Ost"' jest około 2 miljonów Polaków, 
a samo Wilno, ten jeden wielki obóz, nad którym śmierć rozpo- 
starła obecnie swe czarne skrzydła, zawiera ich około 100 tysięcy. Nie- 
gdyś podczas blokady Fnglji przez Napoleona wymarło tam z głodu 
miljon kiłkaset tysięcy ludhości. A blokada ta nie była przecież tak 
ścisłą i straszną, jakim jest obecne odcięcie Litwy od świata. Prze- 
dłużenie więc stanu, w jakim się ona znajduje może stać się dla nas 
katastrofą narodową, może doprowadzić do zagłady zupełnej imienia 
polskiego na naszych kresach wschodnich — osiągnąć to, czego nie 
zdołały dokonać 100 lat jarzma najstraszniejszego, sto lat mordów 
i masowych deportacji na Sybir. 

Kraj trzeba ratować! 

Największe w pieniądzach złożone ofiary tu nie pomogą. Musi 
być bowiem przedewszystkiem zniesiony ten system złowrogi, niosący 
na tych ziemiach nam zatracenie i śmierć. : 

Tylko najwyższy jakiś autorytet moralny mógłby na zmianę tego 
systemu wpłynąć, zakładając w imię praw boskich i ludzkich swój 
protest. : 

FAutorytetem tym jest Ojciec Święty. 

Zawiązani więc w komitet pomocy wymierającej z głodu ludno- 
ści Wilna—zwracamy się do Jego Ekscelencji z prośbą, by zechciał 
mękę tej najwierniejszej z cór Kościoła, jaką jest Litwa, ułożyć u stóp 
Namiestnika Chrystusowego i błagać o ratunek i wstawiennictwo przed 
tymi, od których złagodzenia jej losu zależy. 

Ojciec Święty swym dobrotliwym sercem wiedziony, złożył dar 
hojny pieniężny—do ofiarności wzywał wiernych, ale teraz, jak zazna- 
czyliśmy nie tyle o wsparcie pieniężne już chodzi, ile o pomoc mo- 
ralną, o zmianę systemu. Pieniądz sam już tam bowiem nic nie może, 
lub bardzo niewiele. 

Ekscelencjo! Gdy z wojny wybuchem ogrom nędzy nawiedził 
kraj nasz cały, Tyś, jako wielki chrześcijanin i patrjota, stanął na czele 
akcji, niosącej pomoc i chleb głodnym, by przyszłej Polsce jej obywa- 
teli zachować. 

Teraz chodzi o zachowanie najbardziej wysuniętej na wschód 
placówki polskości i katolicyzmu, bo katolicyzm tam się utożsamia 
z polskością. Chodzi o obronę od unicestwienia rozpoczętej przed pół- 
tysiąca lat temu przez nasz naród misji kulturalnej na wschodzie, oraz 
misji idei katolicyzmu. . 

Ze stolicy biskupiej z Krakowa padały niegdyś te pierwsze pro- 
mienie światła wiary w mroki pogaństwa tych krajów — ze stolicy bi- 
skupiej z Krakowa oczekuje teraz Litwa promieni nadziei w mr>kach 
nędzy, śmierci i zatracenia. 

Zbiera się wkrótce Koło Sejmowe w Krakowie, którego obrady 
słuchane są z uwagą nie tylko u nas w kraju, ale szeroko i poza gra- 


80 


nicami jego. Ekscelencja powagą swoją i autorytetem łatwo mógłby 
wprowadzić sprawę Litwy na porządek obrad dziennych tego wyso- 
kiego zebrania, 

W Jego więc ręce składamy sprawę umęczonej Litwy, siostry 
naszej. Jego sercu wielkiemu, rozwadze i sumieniu obywatelskiemu 
z ufnością ją polecamy. | 


Za komitet (następują podpisy prezydjum). 
Zakopane, dnia 4'VIl — 1917 r. | 5 


O ratunek dla Litwy. 


Straszliwe widmo śmierci głodowej nad ojczystą Litwą zawisło. 
Oto przez siostrzaną Warszawę rozpaczne wołanie o pomoc dochodzi: 
„Ze wszystkich krajów objętych pożogą wojny Litwa znalazła się 
w najokropniejszym położeniu, Wilno zaś wskutek blizkości frontu 
i skupienia znacznych sił wojskowych zostało doszczętnie ogłodzone. 

W ciągu bez mała dwuch lat zmńiejszyły się zasiewy i zbiory 
z powodu rekwirowania dla armji okupacyjnej wszelkich środków żyw- 
nościowych, nawet zboża na zasiew przeznaczonego, nawet ostatniej 
krowy wieśniaka. 

Tegoroczny przednówek lodowym tchnieniem spóźnionej wiosny 
dopełnił miarę klęski. Przerażający jest w swej grozie jej obraz. Przy- 
pomina on opisy z dawnych kronik tych czasów, które wydarły z piersi 
zrozpaczonych ludzi błagalny jęk: „Od powietrza, głodu, ognia i wojny 
zachowaj nas Panie*. 

Okolice Wilna są tak pozbawione wszelkich zasobów, że głód 
szerzy się już na wsi tak samo jak w mieście, nieobsiane zaś pola 
leżą odłogiem. 

Rację chłeba w Wilnie zmniejszono do 100 gr. i prócz tego nie wy- 
dają niczego ani mąki, ani kaszy, ani kartofli. Nie jest to już głód, śle 
wprost wymieranie ludności. Chleb poza kartkowy kosztuje rubla 
funt. Tanie kuchnie, mimo nadludzkich wysiłków społeczeństwa, by 
uboższej ludności dać sposób utrzymania się przy życiu, są zamykane 
z powodu braku środków żywności. Na przedmieściach niema domu, 
gdzieby nie leżała spuchnięta z głodu nieszczęsna istota ludzka, kona- 
jąca w męczarniach dla niewiadomych, obcych celów okrutnej wojny. 
W ochronkach śmiertelność wzrasta z tygodnia na tydzień. W uboż- 
. szych dzielnicach umierające wyschnięte kościotrupy leżą na ulicach 
jęcząc błagalnie o kawałek chleba. Szpitale są zapełnione chorymi na 
tyfus głodowy. Tak zamienione na jakiś obóz jeńców z czasów za- 
mierzchłych, kona nieszczęsne Wilno w męczarniach fizycznych i mo- 
ralnych, jakich pióro oddać nie jest w stanie. 

Od Was rodacy, od Was po tamtej stronie żelaznej nieubłaga- 
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nej ściany, która nas dzieli, niech głos ten doleci — „Ratunku!* Tylu 
Was tam jest, którzyście z Wilra, z Litwy, unieśli mienie i życie; 
wspomnijcie na straszłiwą niedolę porzuconej 'przez Was ojczy- 
zny, przybądźcie rodzinnemu krajowi z pomocą! I Wy, co bez- 
pieczni dotąd na własnym spoczywacie zagonie przyślijcie pomoc dla 
pustych łanów Litwy, nie mogącej wvżywić własnych dzieci, konają- 
cych z głodu! Niech powrotu Waszego w szczęśliwe dni nie witają 
mogiły niemym wyrzutem, żeście im tak licznie urosnąć dali! 


Warszawa, dn. 1 czerwca 1917 r. 

Komisja do sprawy Litwy. Prezes: ks. Fustachy Sapieha, Człon- 
kowie: Ludwik „lbramowicz, dr. Jau Boguszewski, hr. .lutoni Jundzit, 
dr. Konrad Mackiewicz, Stanisław Staniszewski, sekretarz Leon W asi- 
leuwski*. 


Do słów tych pełnych wstrząsającej grozy, nic już wymowniej- 
szego dodać niepodobna. 

Matki, siostry, córkil... do serc Waszych zwracają rozpaczne bła- 

ania o pomoc konające śmiercią głodową rzesze siostrzane i bratnie... 
Śluchajcie.. i czyńcie co Wam serca nakażą... 

„Mężowie, bracia, synowie! Słyszycie li twardym nakazem brzmią- 
ce wezwanie do spełnienia obowiązku obywateli i synów kraju oj- 
czystego? * 

Spieszcie z ratunkiem! na pomoc! 

Do duchowieństwa naszcgo zwracamy się z prośbą, aby do dzieła 
miłosierdzia i do spełnienia obowiązku nawoływało!. 

Rada Bloku stronnictw i grup polskich z Litwy i Białej-Rusi 
uchwaliła zapoczątkowanie szerokiej akcji ratowniczej i wzywa wszyst- 
_ kie polskie instytucje społeczne, dobroczynne, kredytowe i wszelkie 
inne, oraz pisma do otwarcia listy składek na rzecz „Funduszu Ra- 
tunkowego dla głodnych na Litwie". Wszelkie sumy uzbierane, oraz 
datki pojedyńcze Rada Bloku stronnictw grup polskich i Białej-Rusi 
prosi składać i nadsyłać na rachunek bieżący „Funduszu Ratunkowego 
dla głodnych na Litwie* otwarty przez Radę Bloku w Kowieńskim 
Towarzystwie wzajemnego Kredytu rolnego. 


Dziennik Petrogradzki Ne 1992 z d. 4 (17)-VII 1917 r. 


nn — 


Uchwała wiecu w Radomiu. 


Zebrani na Zgromadzeniu publicznym w Radomiu w dn. 3 czerw- 
ca 1917 r. w składzie przedstawicieli rozmaitych stronnictw grup i kie- 
runków myśli politycznej stwierdzają swe żądanie nicpodlegicgo bytu 
pańskeowego dla ziem M iclkiego Księstwa Litca'skicgo. 

Podzielając w zupełności przekonanie, że Polska pragnie gorąco 
i dążyć będzie niezłomnie do wznowienia i utrwalenia tradycyjnego 
związku z Niepodległym Wielkim Księstwem Litewskim, są jaknaj- 
mocniej przeświadczeni, że ludy, Litwę zamieszkujące, w dobrowolnym 
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i zgodnym współdziałaniu z Narodem Polskiin znajdą zabezpieczenie: 
narodowego, kulturalnego i ekonomicznego rozwoju wszystkich warstw 
społecznych. 


„Gazeta Rademska* z d. 5-VI 1917. 


Uchwała zjązdu P.P. S$. w sprawie Litwy i Białorusi. 


XIII .Zjazd P. P. S. stwierdza w imieniu proletarjatu polskiego, że 
o losach i przyszłości Litwy i Białorusi stanowić może jedynie Kon- 
stytuanta tych krajów wybrana przez powszechne, tajne, bezpośrednie 
i proporcjonalne głosowanie. 

Zjazd wyraża swe najgłębsze przekonanie, że w interesie jak Lit- 
wy i Białorusi, tak również i Polski, a zwłaszcza w interesie proletar- 
jatu miejskiego i wiejskiego Polski i Litwy łeży zjednoczenie obu kra- 
jów na zasadzie dobrowolnego związku państwowego. 

Zjazd stwierdza, że sprawy terytorjów spornych, rozgraniczające 
Polskę od ludów sąsiednich rozstrzygnięte być mogą tylko za zgodą 
ludności tych terytorjów. D 

Zjazd wzywa socjalistów polskich na Litwie oraz socjalistów litew- 
skich do prowadzenia akcji w kierunku wyżej wskazanym. 


Uchwały XIII Zjazdu P. P. S. B. m. 1947 r. 


Ustęp z mowy ks. Andrzeja Lubomirskiego w Austryja- 
ckiej Izbie Posłów, dn. 6 lipca 1917 roku. 


Wysoka Izbo! Byłoby to wielkim biędem obu kierownictw armii, 
gdyby miały żywić przekonanie, że Polacy w Fustrjj mogą pozostać 
obojętnymi na to, jak traktowani są Polacy, nietyłko w Królestwie 
Połskim, lecz także na Litwie, Podlasiu czy Wołyniu. 

To zaś, co tam się dzieje, jest wprost oburzające. Wspomnę tyl- 
ko, że według rozporządzeń, nawet najświeższej daty, najsurowsze za- 
rządzenia, jakie konwencja Haska i to w mylnej interpretacji, jedynie 
przeciw nieprzyjacielowi przewiduje, stosowane są też wobec spokoj- 
nej, polskiej posiadłości, szczegółniej wobec tych właścicieli, którzy na 
rozkaz przeciwnika opuścili swoje majątki, lecz także wobec na miejs- 
cu pozostałych. 

Stan taki trudno chyba pogodzić z autorytatywnym zapewnie- 
niem mocarstw centralnych, że pragną silnej i zadowolonej Polski. 

Wiem dalej z pewnością, że wyszło rozporządzenie, wedle którego 
narodowość polska ma być uposłedzona na korzyść innych, a to ze 
względu, że inaczej przyszłe państwo polskie byłoby dla interesów 
niemieckich za silne. 

Wiadomo mi również z źródeł wiarogodnych, że jeszcze po dziś 
dzień przy rekwizycjach, przechodzących wszelką miarę, wprawia się 
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w ruch kolby i pięści, że używa się bata; że w Wilnie od dn. 20 maja 
z. b. zniżono dziennie racje pożywienia na jedną dwunastą część racji 
berlińskich (w ostatnich dniach podobno nastąpiło nieznaczne polep- 
szenie); że ustawowa cena chleba wojennego przewyższa odpowiednią 
cenę rekwizycyjną zboża więcej, niż ośmiokrotnie; że wskutek tego 
centnar metryczny mąki żytniej kosztuje przeszło 600 Mk.; że 42'/, 
mieszkańców Wilna, doprowadzonych do kija żebraczego, puka u bram 
nielicznych, a w działalnońci swej ograniczonych instytucji dobroczyn- 
nych; że cyfra śmiertelności w Wilnie z 24%/, przed wojną wzrosła nie- 
mal do 90%,„; że dla robót przymusowych urządza się połowania na 
ludzi; źe robotników traktuje się jak niewołników i poddaje chłostom 
cielesnym; że podatki i kontrybucje nie pozostają w żadnym stosunku 
do majątku ludności. Wszystko to dotyka 'nietylko Polaków, którzy 
w obrębie administracji wileńskiej stanowią 559%, w obrębie grodzień- 
skiej 55%, a w powiecie wileńskim 90%/0 ogólnej liczby ludności, lecz 
także i ludu innych narodowości, Litwinów, Białorusinów i Żydów. Na 
Polaków spadło ponadto doszczętne zniszczenie szkolnictwa polskiego, 
rozwiązanie wszelkich towarzystw oświatowych dla ludu, jak niemniej 
zupełne odcięcie od stosunków z Warszawą i uznanym państwem 
polskim, że nie wspomnę już o zakazie wprowadzenia pism polskich 
i innych, niezliczonych metodach prześladowania. 

Jedną jeszcze tragedję winienem odsłonić. Pod panowaniem 
carskim, po ostatnim powstaniu r. 1863 wydano, jako karę za nie, 
„ukazy", w myśl których Polakom, nie posiadającym obywatelstwa ro- 
syjskiego, nie wolno było dziedziczyć żadnej własności ziemskiej. Za- 
rządzono przymusową sprzedaż z terminem trzechletnim; zarazem nie 
mógł Polak, nawet rosyjski poddany, nabywać żadnej posiadłości 
w ziemi. Była to zręczna metoda wywłaszczenia. Miljony hektarów 
posiadłości polskiej przeszło tak w ręce carskich faworytów... A oto 
ci sami, którzy chełpliwie mienią się oswobodziciełami, wydają dla 
tego kraju pomienione rozporządzenia wojenne, w skutkach bezpo- 
średnich stokroć dotkliwsze od wywłaszczenia. 

Postępowanie takie bezstronnemu obserwatorowi przywodzi na 
pamięć, że w Kamerunie był czynny gubernator tego samego nazwi- 
ska, co obecnie w Kownie. | 

Czy ten system obostrzonej poiityki kresów wschodnich może 
u 28 miljonów Polaków rozrzuconych po całym świecie, wzmocnić 
przekonanie w szczerość tak autorytatywnie głoszonej sympatji na- 
szego sprzymierzeńca? Czyż budzenie takiej właśnie orjentacji wśród 
ludności, miałoby odpowiadać interesom obu mocarstw centralnych? 

Jakoż wrażenie, które tego rodzaju stosunki wywołać muszą 
między Polakami Austrji, przedstawiłem bez odsłonek, z memorja- 
łami w ręku, naczelnej komendzie niemieckiego frontu wschodniego— 
niestety, napróżno. 

Skoro zatem głosy moich rodaków w Parlamencie Rzeszy prze- 
brzmiewa.ą bez echa, skoro mam dowody, że wszelkie usiłowania ko- 
mitetów miejscowych, wszelkie prośby i memorjały do tamtejszych 
władz wnoszone (kopje ich leżą przedemną), depesza nawet wysłana 
do Kanclerza, nie odniosły najmniejszego skutku — uważam za obo- 
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wiązek ludzkości, wobec tego, że tysiące ludzi padają tam ofiarą ta- 
kiego postępowania na tej drodze o stanie rzeczy poinformować roz- 
strzygające czynniki. Nie wątpię, iż będą mi one za to wdzięczne, 
gdyż nie podobna przypuścić, aby świadomie tołerowały to zohydze- 
nie tak wysoko rozwiniętej kultury niemieckiej. 

Stosowanie tego rodzaju drakońskich ustaw, jest świadomym po- 
gwałceniem i dotkliwą szkodą obywateli narodu, którv przeciw żadne- 
mu z mocarstw centralnych nie prowadzi wojny. Wojnę obecną toczy 
się środkami pieniężnemi, ofiarami i krwią wszystkich, oba Państwa 
zamieszkujących ludów. Polacy zatem, którzy żyją w tym Państwie, 
uznającym ich prawa narodowe a długoletnią pracą zasłużyli się do- 
brze około jego rozwuju. zarówno jak i Polacy w Cesarstwie niemie- 
ckiem, poczytują za swoją świętą powinność: założyć najuroczystszy 
protest przeciw takiej polityce wyniszczenia, ubożenia i ogładzania 
ich braci. 

Mowa Andrzeja ks. Lubomirskiego posła do Rady Państwa. Lwów 1917. 


Odezwa. 

Że wszystkich miast, w których mowa polska rozbrzmiewa przez 
wieki, obarczonych dzisiaj nieszczędnie krzywdami wojny, najnieszczęś- 
liwsze jest Wilno. Nie może się z niem porównać ani jedno z miast, 
nawet Kalisz. Gdy na bruk Kalisza waliły się czasu klęski gruzy jego 
budowli, na ulice Wilna walą się z głodu i konają jego mieszkańcy. Jak 
głosi wieść straszliwa, najbiedniejsza część ludności tego miasta z nędzy 
wymarła. 

W prawieku, za cenę miłości cudnej królowej kupiona została 
unja wieczysta Polski i Litwy, jedno z najpiękniejszych podań z prze- 
szłości świata. Litwa, to kolebka wodza Narodu— Kościuszki, to kraina, 
którą nazywał Ojczyzną, wieszcz plemienia polskiego Mickiewicz. Wilno 
to mury, w których cieniu nauczali Sniadeccy i Lelewel, a gdzie się 
uczył Słowacki. | 

Polska obdarta dziś i zgłodniała, krwawiąca bose nogi na kamie- 
nistej drodze do wolności, ostatnią kromkę chleba, którą niesie do 
ust, winna rozłamać i podać połowę konającej siostrze. Idzie tu nie 
tylko o miłosierdzie względem bardziej cierpiących, lecz o nasz skarb 
najdroższy, nabyty przez współżycie w ciągu pięciuset lat, o byt fi- 
zyczny, o dorobek kultury polskiej na tej męczeńskiej ziemi. 

Zakopane, dnia 25 lipca 1917. 

Komitet: 
Ks. Kanonik dr. Paef Frelck (przewodniczący), I 'iucenty Regice (zast. 
przewodniczącego), A/arjan Siciechoieski, dr. „lutoni Auczcieski YA 
tarz), Jan hr. Tarnowski (skarbnik), Stefan Zcromski, Dr. kdmund Brze- 
zińskł, Kazimierz Brzozowski, dr. Kazanicrz Dluski, Dyrektor Franci- 
szek Kosiński, Dyrektor Wiodzimicrz Ałomcntoicicz, Józef Pogorski, 
Mojciech Roj, Władysław Skoczylas, Prezydent Stanisław Szłachtoa- 
ski, Dyrektor TI iuccniy Szvuborski, Ks. Iormniczak, superior OO. 
Jezuitów, Jan Mróblea'skt. 


Interwencja Koła polskiego w Wiedniu. 


Komitet Polski w Wilnie wystosował do Koła polskiego w Wied- 
niu pismo z daty 26 maja 1917, w którym powołując się na załączone 
dokumenty z jednej strony, ilustrujące gospodarcze, społeczne i kultu- 
ralne położenie Litwy w chwili obecnej, z drugiej zaś strony zawiera- 
jące deklarację polityczną społeczeństwa połskiego na Litwie, prosi 
Koło Polskie w Wiedniu o pomoc i zużytkowanie tych wiadomości 
w sposób jaki uzna za najwłaściwszy i najkorzystniejszy. 

Załączone dokumenty są odpisami memorjałów w sprawach go- 
spodarczych, społecznych i kulturałnych, wniesionych do niemieckiego 
rządu okupacyjnego „Ober-Ost'* wspólnie przez naczelne organizacje 
wszystkich narodowości i wyznań na Łitwie, a mianowicie przez Wi- 
leńskie Tow. Ro!nicze, Polski Komitet Ratunkowy, Żydowską Centralę, 
Litewskie Tow. dla pomocy rolniczej i prawnej, Białoruski Komitet Ra- 
tunkowy i Centralny Związek Stowarzyszeń zawodowych. 

Mzmorjały te nie odniosły skutku, albowiem ani nie uzyskano 
żądanych przesłuch ń, dia ustnego przedstawienia spraw poruszanych 
w memorja:ach, ani nie otrzyjnano w żadnym z podanych wypadków 
pisemnej odpowiedzi, mirno naglenia telegraficznego. 

Równocze nie dołączony został w piśmie do Koła polskiego od- 
pis deklaracji politycznej, wystosowanej na ręce gubernatora ks. isen- 
burga do kanclerza państwa niemieckiego, a podpisanej przez 44 naj- 
bardziej miarodajnych przedstawicieli wszystkich kierunków polskiej 
myśli politycznej i społecznej na Litwie. Deklaracya ta z daty 24 maja 
1917 zastrzega się przeciw rozstrzyganiu o losie Litwy bez uwzględ- 
nienia głosu polskiego społeczeństwa, stanowiącego według niemiec- 
kiej urzędowej statystyki wojennej w okregu administracyjnym gro- 
dzieńskim 57 proc., w okręgu wileńskim 55 proc, w mieście Wilnie 
90 proc ogółu chrześcijańskiej ludności. 

Podnosząc nadto inne wartości gospodarcze i duchowe społeczeń- 
stwa polskiego na Litwie, składają jego przedstawiciełe uroczyste 
oświadczenie. że mi'no stuletniej eksterminacyjnej polityki niema już 
dziś żadnej siły, która zdołałaby polskość na Litwie wyplenić lub po- 
chłonąć. „Stanowiąc nieodłączną całość wielkiego narodu polskiego 
dążynły i dążyć będziemy do państwa wspólnego z Polską, z którą 
kraj nasz dzielił wspólnie losy chwały i rozkwitu, oraz walk i niewoli". 
Nie przesadzając, jak nowa unia ma przyjść do skutku, stwierdzają li- 
tewscy Polacy, że to ich dążenie „nie jest sprzeczne z dążeniem in- 
nych narodowości, przeciwnie godzi się z niemi przeż utworzenie jed- 
nego wspólnego państwa na zasadach samodzielności części składo- 
wych*. 

Ponieważ nasi litewscy rodacy, odcięci szczelnie od świata, nie 
mogą się osobiście komunikować z Kołem Polskim, przeto uznaliśmy 
za nasz obowiązek udać się bezzwłocznie w ich zastępstwie do Koła 
Polskiego w Wiedniu i przyjęci przez jego prezydjum, a mianowicie 
prezesa d-ra Lzzarskiego i wiceprezesów Giąbińskiego i Daszyńskiego 
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w dniu 26 czerwca b. r. w gmachu parlamentu wiedeńskiego wręczy- 
liśmy powierzone nam pismo ze wszystkiemi załącznikami. Chcąc zaś 
ułatwić naszej reprezentacji parlamentarnej szybsze zorjentowanie się 
w tym materjale, obejmującym około 100 półarkuszy maszynowego 
pisma, opracowaliśmy i wręczyli równocześnie zwięzłe streszczenie za- 
łączników do oryginalnego pisma a nadto w ustnym przedstawieniu 
podnieśliśmy to, co na szczególniejszą baczność zdaniem naszym za- 
sługiwało, tak ze stanowiska ogólno-ludzkiego, jak i polskiego. 

Prezes Łazarski oznajmił nam, że możemy być uspokojeni, że 
pismo, oraz należące do niego materjały znajdują się już w pewnych 
rękach, że sprawa będzie zbadaną, rozważoną, a odpowiedniej opieki 
nie pozbawioną. W dalszej zaś rozmowie wyjaśniali obecni przedsta- 
wiciele Koła, że w skróconej dyskusji nad prowizorjum budżetowym 
nie będzie już możliwym podnieść głosu w sprawię Litwy, ale stanie 
się to niezawodnie, możliwie najrychłej, przed właściwym forum (w de- 
legacjach). 

Mieliśmy też jeszcze sposobriość do osobistego omówienia sprawy 
z kilku innymi członkami Koła polskiego, jak mianowicie z pp. Halle- 
rem, Baworowskim, ks. Lubomirskim, Tetmajerem, Kędziorem i nie- 
którym z nich wręczyliśmy odbitki wspomnianego streszczenia mate- 
rjałów. 

Stale przytem w rozmowach naszych rozróżnialiśmy i uwydatnia- 
liśrmy dwoisty charakter „wołania* Litwy, to jest ogólno-ludzki i ogólno- 
polski, a więc obok gospodarczo-społecznych i kulturalnych momen- 
tów, polityczny i narodowy walor sprawy. 


We Lwowie, dnia 27 czerwca 1917. 


Kn. Lcon Puzyna, Dr. Eugcujusz Romer, 
Dr. Franciszek Stefczyk. 


„Głos Narodu", Ne 156 z d. 4 VII 1917 r. 


W imię Kościuszki dla Litwy. 


Rok bieżący skupia nas pod hasłem czci dla Naczelnika Narodu, 
który wcieliwszy w siebie wszystką Polskę, wezwał ją do walki pod 
sztandarem Wolności, Całości i Niepodległości. 

Żadna burza dziejowa rczwiniętego raz sztandaru wydrzeć nam 
nie potrafiła, owszem najcięższe przejścia umocniły nas tylko w wy- 
trwaniu pod jego znakiem. | żadna ofiara dlań nie była nam za wiel- 
ką—ofiara krwi i mienia. 

Toż i dziś w czasie wielkich naszych nieszczęść i wielkich na- 
dziei, złóżmy sobie i obcym dowód, że żyje w nas hasło Kościuszki, 
żeśmy nie uronili nic z ideowego po Nim dziedzictwa. Zaświadczamy 
przedewszystkiem wierność idei Całości i Niepodłegłości Rzeczypospo- 
litej, której On był żywym wcieleniem w uczuciach, myślach i czy- 
nach. 
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Ojczyzną Kościuszki była cała Rzeczypospolita polska, lecz dała 
Go nam Litwa, ta siostra Korony, dziś bodaj najsrożej ręką losu do- 
tknięta. Tym droższą się nam stała, tym żywszą ku niej miłość na- 
sza, tym chętniejsza dłoń ku pomocy. 

Głód ją szarpie podwójny—fizyczny i niemniej dotkliwy, moralny. 
Łaknie chleba, ale równie głośno woła o pokarm dla umysłów i dusz. 

Szkoła polska na Litwie zagrożona jest w swym istnieniu. Ratuj- 
my ją! Ratujmy polską wielkowiekową na Litwie kulturę, ratujmy 
bez naruszenia słusznych praw Litwinów i Białorusinów, ale włas- 
nego znojnego broniąc dorobku. 

Testament Kościuszki niechaj nam za drogowskaz posłuży. (Ulsa- 
mowolnił włościan od Niego zależnych, zwolnił ich od pańszczyzny 
i dał ziemię na własność, a żądał natomiast, by utrzymywali szkołę. 
Podejmijmy oświatową troskę Kościuszki, uchrońmy szkoły polskie na 
Litwie od zagłady! 

W tej myśli Komitet obchodu setnej rocznicy zgonu Tadeusza 
Kościuszki pragnąc, by cześć żywiona w każdym sercu polskim dla 
wielkiego Naczełnika i dla Jego nieśmiertelnej idei upamiętniła się 
w żywym i trwałym pomniku, postanowił stworzyć 


fundusz Koeściuszkowski na rzecz Litwy 
zbierany równocześnie we wszystkich ziemiach polskich. 


Już myśl ta obiegła całą Polskę, gdziekolwiek ona żyje, w sku- 
pieniu czy w rozproszeniu. Niechże czym rychlej z hasła w czyn się 
przemieni! Niechaj popłyną składki jaknajobficiej i jaknajpowszechniej! 
Niechaj zebranie 


funduszu Kościuszkowskiego 


stanie się obowiązkiem patrjotycznym wszystkich! Niechaj każdy Polak 
bez różnicy stanu czy zawodu, bogaty czy ubogi, pospieszy z chętną 
ofiarą na ten cel nam wszystkim drogil Będzie to naszych uczuć dzi- 
siejszych najtrwalszym dowodem, będzie to znakiem, żeśmy z Litwą 
jedni, że jedność ta mimo wszystko, jak przeszła na nas, tak przejdzie 
w spadku na następne pokolenia! 


We Lwowie, 5 Września 1917 r. 


Komitet obchodu Kościuszkowskiego: 
Prezydjum honorowe komitetu: 
Ks. Arcybiskup Józef Dilczcwski, ks. Arcybiskup /ózef Teodorowicz, 
książe Biskup .ldam Sapicha, ks. Biskup Józef Pelczar, Marszałek 
Krajowy Sżanisław „Niczabilowski, dr. Oswald Balzer, Jakób bojko, Wii- 
told ks. Czartoryski, Ililary Pilasicivicz, dr. HMojcicch Aętrzyński, dr. 
Ludwik Kubala, dr. Juljusz Łeo, Stanisław Niemczynowski, dr. Tadcusz 
Rutowski, dr. Władysław Szajnocha, dr. Tadrusz Wojciechowski, 


Za komitet wykonawczy: 
Dr. Frucst „ldam, dr. „ldolf Beck, Iojcirch Bicrhoński, dr. Marjau Bo- 
ziewicz, Helena Czapriska, Jan Kantv, Federeicicz, dr. Łudicik Finkel, 
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dr. Ksawery Fiszer, Walenty Halski, Dr. aoc Muczkowski, Jerzy Pi- 

wocki, Karol Rolle, Józef Sare, dr. August Sokołowski, dr. Maurycy 

Straszewski, Leon Syroczyński, Tadeusz Ierleccki, M/ładystaw Turski, 
dr. Aleksander Vogel, dr. Adam Wrzosek, dr. Jan Sas Zubrzycki. 


Skarbnicy: Kazimierz Gąsiorowski, Jan Krzyżanowski. 


Sekretarze: Dr. Emil Kipa, dr. Feliks Siemiątkowski. 
„Kurjer Lwowski”, Ne 433 z d. 15/IX 1917 r. 


; Stanowisko S. N. N. 


„W stosunku do Litwy Stronnictwo Niezawisłości Narodowej uzna- 
je, że jedynie pełna niepodległość tego kraju sprawę litewską stawia 
na właściwym gruncie. Obywatele litewscy, bez względu na swoją ną- 
rodowość, dbać muszą o rozwój i przyszłość Litwy, o jej byt i o jej 
dobro. Z Polską łączyły Litwę całe stulecia współnej doli historycznej 
i cały wiek niewoli pod tyranją rosyjską. Liczebność żywiołu polskiego 
w tym kraju, wspólność interesów ekonomicznych i podobieństwo po- 
łożenia politycznego Litwy i Polski wytwarza ze stron obu naturalne 
dążenie do wznowienia (lnji, która oczywiście powstać może tylko na 
podstawie zobopólnej zgody i jako dobrowołny związek równych i wol- 
nych z wolnymi i równymi". 

Lublin. Listopad 1917 r. 


Program Stronnictwa Niezawisłości Narodowej. 


Oświadczenie P. S$, L. 


Za formę najbardziej zapewnić mogącą bezpieczeństwo i szczęście 
ludom, byłą Rzeczpospolitą zamieszkującym, uważamy dobrowolne po- 
łączenie jako dwóch wolnych państw Polski i Litwy. 


O ileby jednak takie rozwiązanie osiągniętym nie zostało, stwier- 


dzamy stanowczo i z mocą prawo narodu naszego do ziem ciążących 
kulturą swoją ku Polsce. 

W szczególności, każde rozwiązanie sprawy polskiej, przy którym 
Wilno nie miałoby się znależć w granicach państwa polskiego, musi 
być uważane przez nas jedynie za etap do dalszych walk o "nasze 
prawowite dziedzictwo. 


Warszawa, dn. 15:X1 1917 r. 
„ Bruk. 


Polskie Stronnictwo Ludowe. 
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Oświadczenie. 


Wobec toczących się na froncie wschodnim rokowań pokojowych 
stronnictwa niżej podpisane oświadczają co następuje: 

1) wszystkie stronnictwa demokratyczne i ludowe w społeczeń- 
stwie polskim uznają w całej pelni prawo narodów Litwy i Białorusi 
do samodzielnego stanowienia o własnym losie i do niezawisłego bytu 
państwowego. 

2) ustalenie granic wschodnich państwa polskiego, rozstrzygnię- 
cie sprawy Wilna oraz innych terylorjów dawnego Wielkiego Księstwa 
Litewskiego o ludności przeważnie polskiej dokonane być winno je- 
dynie przez zgodne porozumienie Konstytuanty Polski oraz Konstytu- 
anty Litwy, przez porozumienie, oparte na woli miejscowej ludności, 
wyrażonej w drodze plebiscytu. 

Stronnictwa są przeświadczone, że demokracja litewska pojmuje 
dobrze głęboką wspólność interesów łączących Polskę i Litwę i że 
wolny związek państwowy obu tych krajów stanie się niebawem rze- 
czywistością, 

Polska Partja Socjalistyczna 

Polskie Stronnictwo Ludowe 

Słronnictwo Niezawisłości Narodowej 
Zjednoczenic Stronnictw. Demokratycznych. 


Warszawa, 25 grudnia 1917 r. 3 
Druk. 


Deklaracja Polaków z polskiej i polsko-białoruskiej 
części Risk 


Nejdostojniejsza Rado Regencyjnal 

My, których przodkowie byli krzewicielami zachodniej cywilizacji 
na wschodzie Europy, cywilizacji tam organicznej związanej z polsko- 
ścią, a mającą swój wyraz w katolicyzmie, pomni_wielkiej tradycji 
unji, pomni złania Litwy z Koroną przez Konstytucją 3-go maja, oraz 
powstania nasze, w których ojcowie nasi krwią swą usiłowali zakreślić 
wschodnie granice państwa polskiego, - uznajemy się za upraw- 
nionych do mówienia o losach kraju, z którym nas łączy tysiące 
węzłów. 

Nie chcemy naszego rodzinnego kraju wystawić ani na pastwę re- 
wolucji rosyjskiej, rozkładającej wszystko w anarchji, ani na pastwę tej 
reakcji, która niechybnie przyjdzie i znów skieruje energję społeczeń- 
stwa rosyjskiego na niweczenie nierosyjskich narodowości, a przede- 
wszystkiem polskiej. Widzimy jasną przyszłość dla naszego kraju tylko 
w Polsce, która potrafi uszanować wszelkie lokalne właściwości i wszel- 
kie etnograficzne pierwiastki, tymbardziej, iż one jakkolwiek innoję- 
zyczne nie są obce naszemu obyczajowi, gdyż ulegały w ciągu wieków 
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wpływom naszym. Pomni jesteśmy i tej śiły liczebnej i gospodarczego 
żywiołu polskiego na Litwie geograficznej. Zaznaczamy przytem, że 
sprawa prowincji, które reprezentujemy nie jest tylko lokalną sprawą, 
ale podstawą sprawy polskiej, gdyż tylko przez Wileńszczyznę, Gro- 
dzieńszczyznę, przez Województwa Brzesko-Litewskle z powiatem Piń- 
skim, przez osiągnięcie linji Barezyny i Dźwiny, — Polska może się 
stać organizmem żywotnym, zdolnym do regulowania kwestji agrarnej, 
do zabezpieczenia swej produkcji przemysłowej przez rynek wewnętrz- 
ny; zdolną do odpornośći wobec Rosji, zdolną być naturalnym sprzy- 
mierzencem panstw środkowo-europejskich. . 


Uznajemy za największe nieszczęście oddanie lub pozostawienie 
przy Rosji naszych kresów wschodnich, zwłaszcza drogiego naszemu 
sercu Wilna. Ulznajemy za poważne niebezpieczenstwo dla przyszłości 
stosunków polsko-niemieckich, gdyby Wilno z całą Polską i polsko- 
białoruską połacią kraju zostałoby wkluczone do organizmu połitycz- 
nego niepolskiego, związanego z Rzeszą Niemiecką. 

Dziś, gdy byt państwa polskiego przestał być już kwestją, prosimy 
Najdostojniejszą Radę Regencyjną za uznanie za główny cel polityki 
naszej — uzyskanie kresów wschodnich. W imię ich sprawy, prosimy 
o możliwie szybkie powołanie do życia licznej i karnej armji polskiej. 

Podpisy członków Delegacji: 

Napoleon Cydzik z Wileńskiego; Henryk Dąbrowski, obywatel 
ziemski, właściciel Łasicka i Kletna na Polesiu; Michał Federowski, 
z Białej Rusi, etnograf, autor znanej pracy: „Lud Białoruski”; 4. Ja- 
czynoiwski z Litwy, dyrektor gimnazjum w Warszawie; W/adysław Jass- 
czołł, adwokat z Wilna; Dr. Jan Kozubowski z Białej Rusi; Zdzisłaa' 
Ludkiewicz, szef wydziału reform agrarnych, b. członek Wilenskiego 
Towarzystwa Rolniczego, z Nowogrodzkiego; Czesław Morgcnialer, oby- 
watel ziemski z Polesia; Młodzianowski, ob. ziemski, właściciel Newla 
na Polesiu; Ursyn Niemcewicz, obywatel ziemski z Grodzienszczyzny, 
sam za siebie oraz w imieniu hr. Pusłowskiego z Polesia; Baros: Neu- 
hof von Ley, obywatel ziemski z Grodzienszczyzny; Bokdan Orda, wła- 
ściciel ziemski z Polesia; Dr, Pawłowski, ob. ziem. z Wilenskiego; Po- 
dleski obyw. ziem. z Wołynia, Jan Sienkiewicz, referent Ministerjum 
Rolnictwa, z Białej Rusi; W/advsław Studnicki, z pow. Dyneburskiego, 
publicysta, były członek Rady Stanu. 

Deklaracja ta złożona została na specjalnej audjencji dnia 19 gru- 
dnia 1917 r. Radzia Regencyjnej. Najdostojniejsi regenci ks. Lubomir- 
ski i hr. Ostrowski w swojej odpowiedzi wyrazili solidarność z treścią 
powyższej deklaracji, zaznaczając od siebie, iż omawiana kwestja jest 
nie mniejszej wagi dła budowy państwa połskiego, jak i dla obywateli 
miejscowych w kraju przez nich reprezentowanego. 


Druk. 


gi 
Oświadczenie. 


W pewnych kołach litewskich dano wyraz tendencji utworzenia 
samodzielnego państwa litewskiego, niepołączonego z Polską, które 
ma pozostawać w granicach Litwy etnograficznej, przyczem postawio- 
no żądanie, ażeby Wilno wraz z jego okolicą zostało przyłączone do 
tego litewskiego państwa. To ' ostatnie znajduje poparcie u pewnej 
części opinji społecznej w Niemczech. Że względu na to, a także 
i na tę okoliczność, że aspiracje mówiących po litewsku Litwinów co 
do samodzielnego państwa litewskiego unicestwiają oparty na histo- 
rj, a dla obydwóch stron korzystny program wskrzeszenia byłego 
Wielkiego Księstwa Litewskiego w jego dawnych granicach i w (lnji 
z Polską, my niżej podpisani Polacy uważamy za nasz narodowy obo- 
wiązek, złożyć następującą deklarację: , 

Wilno jest już od wieków polskim miastem i pozostaje takim 
dzisiaj, również jak i jego okolice. Podług danych statystycznych nie- 
mieckich zebranych w czasie wojny liczy Wilno ogółem 140860 miesz- 
kańców, w tem 70629 Polaków, 61245 Żydów a tylko 3699 Litwinów 
i 1917 Bialorusinów. Podług innego obliczenia liczba Polaków w Wil- 
nie wynosi 74466, Żydów 57516, Litwinów 2909 a Białorusinów 611, 
na ogólną liczbę mieszkańców 138787. Polskimi 'są także następują- 
ce okręgi: ; | 


Okręgi: Polaków Litwinów Białorusinów 
Wilno 56632 2713 559 
Szyrwinty . 42759 11471 255 

, Podbrodzie 33914 4709 3188 


W całej gubernji Wileńskiej mieszka 263149 Polaków i 118188 Li- 
twinów, przyczym większość tych ostatnich skupiona jest na północno- 
zachodnim krańcu, oraz 8C83 Białorusinów. (Podług innego obliczenia 
z tego samego czasu liczba Polaków wynosi 266986, Litwinów 117398 
i Białorusinów 6757). 

Z przeważającą ludnością polską są również powiaty położone na 
zachód i na południe od Wilna. Zarówno skład ludności, jak i wy- 
łącznie polska kultura kraju przeinawiają za tym, że Wilno wraz z oko- 
licami powinno w każdym razie należeć do państwa polskiego. Za 
tym przemawia także i historyczna tradycja, która od czasu litewsko- 
polskiej Unji pozostała żywa w przeciągu stuleci. Za tym przemawiają 
również reminiscencje niedawnej przeszłości, wspomnienia, które na 
duszy każdego narodu najsilniejsze pozostawiają piętno. Z Wilnem 
łączy się wspomnienie o sławnym polskim uniwersytecie i o Adamie 
Mickiewiczu. Każdy Polak wie o tym i wspomina ze czcią, że w Wil- 
nie w 19 wieku zakwitł polski romantyzm a z nim nowoczesna polska 
literatura, że w roku 1863 padła tamże największa ilość ofiar w walce 
o niepodległość ojczyzny, że w wielkiej księdze martyrologji polskiej 
Wilno najpierwsze zajmuje miejsce, że okolice na południe od Wilna 
są kolebką dwóch najdroższych sercu polskiemu postaci: Kościuszki 
i Mickiewicza, że kraj ten z Wilnem na czele jest świętym miejscem 
drogiej dla Polaków historycznej legendy Polski. 
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Wilno musi i powinno być politycznie połączone z Warszawą. 
Odłączenie Wilna od Warszawy byłoby dla calego naszego narodu 
ciężkim ciosem w serce jego wymierzonym, byłoby to uważane za 
nowy podział Polski. Gdyby miał rzeczywiście nastąpić ten. fakt, 
przeciw któremu z całym naciskiem protestujemy, to sprowadziłby 
i musi sprowadzić w przyszłości odpowiednie konsekwencje w całej 
psychologji polskiej i w polskiej myśli politycznej. 

Warszawa, 31 grudriia 1917. 

Następują podpisy: (86 nazwisk z prof. A. Parczewskim na czele). 


Druk w języku niemieckim p. t. „Zur polnisch — litauischen Frage*. 


Ustęp z deklaracji rządu polskiego. 


„Co się tyczy reszty okupowanych przez mocarstwa centralne na 
Rosji ziem, które wchodziły w skład dawnego państwa polsko-litewskie- 
go, to naród polski stwierdzał wielokrotnie po rozbiorach i obecnie nie- 
zaprzeczenie każdej chwili uroczyście stwierdzić jest gotów, iż z rzdością 
wyciągnie dłoń bratnią, w celu odnowienia unji ztemi ziemiami, na zasa- 
dach obustronnej zgody dobrowolnej i zupełnego równouprawnienia. Sto- 
sując w pełni zasadę samoistnego stanowienia narodów o swoim losie, 
rząd polski uznaje, iż mieszana narodowościowo ludność tych ziem, 
wśród której Polacy stanowią żywioł bardzo znaczny, a w szeregu 
okręgów liczebnie przeważający, winna otrzymać prawo i możność na 
drodze, wyłączającej wszelki nacisk jakiegokolwiek żywiołu, postano- 
wienia o losie i ustroju państwowym tych obszarów. | 

W razie, gdyby na ziemiach tych tworzone być miały ustroje 
państwowe o dominującym charakterze jakiejkolwiek narodowości, za- 
mieszkującej je, łub gdyby jakikolwiek obszar miał być przyłączony 
do jednego z państw ościennych, wówczas rząd polski żąda, aby przed 
podobnym ewentualnym rozstrzygnięciem, przesądzającym przynależ- 
ność państwową tych krajów, dana była możność ludności tych obsza- 
rów, które przez swój skład narodowościowy i charakter cywilizacyjny 
ciążą ku Polsce, swobodnego wypowiedzenia się i zadecydowania 
w sprawie połączenia się z państwem polskim*. 


Pisma warszawskie z d. 30-1 1918 r. 


Litwini. 


Deklaracja przedstawicieli organizacji i prasy litewskiej 

uchwałona d. 4 sierpnia 1914 r. w Wilnie i przedstawiona 

następnie wodzowi naczelnemu armji rosyjskiej wielkiemu 

księciu Mikołajowi, prezesowi ministrów oraz prezesowi 
Dumy Państwowej 


Wielka Rosja przechodzi w tej chwili ciężkie doświadczenie; nie- 
ma narodowości, wchodzącej w skład państwa rosyjskiego, któraby nie 
odczuwała okropnych skutków obecnej wojny. Cała Rosja stała się 
wielkim ołtarzem ofiarnym. Szczęśliwe są narody, których ofiary od- 
kupienia trafiają do niebios. 

Wybiła godzina świtu. Przeznaczenie chce, aby długi szereg błę- 
dów popełnianych przez Rosję w ciągu wieków aż do naszych cza- - 
sów — dziś został zamknięty. Dawne marzenia narodów stają się 
rzeczywistością i oto zbliża się chwila, kiedy naród litewski ujrzy urze- 
czywistniene swe marzenie, sięgające czasów odległych, bo aż epoki 
Mendoga, króla Litwy. 

Dzień bitwy skruszy miecz teutoński. Dzień pokoju stworzy żywą 
tamę, złożoną z narodów, która powstrzyma fale germanizmu. 

Historja Litwy jest odwieczną krwawą walką przeciwko panowa- 
niu teutonów. Naród litewski jest pierwszy, który doświadczył skutków 
niemieckiej inwazji, skierowanej przeciwko słowianom. Nie będąc 
wcale słowianami Litwini znaleźli się w oceanie słowiańskim, jako 
czysty i twardy bursztyn. Mówimy czysty, ponieważ nasze stosunki 
przyjazne z narodem rosyjskim nie uległy zaćmieniu przez cały okres 
niepodległej Litwy, kiedy naród litewski rozporządzał sam swcmi lo- 
sami. Mówimy — twardy, bowiem naród litewski. chociaż sxąpany 
we krwi, chociaż podległy wpływom obcym, niemniej zdołał zacho- 
wać nietkniętą w całej czystości swą kulturę, nawet w ciągu 
wieków niewoli, nawet wówczas, gdy wielu jego członków porzuciło 
ojczyznę. 


96 t 


" Pod uderzeniami krzyżaków rozbił się w kawałki nasz naszyjnik 
bursztynowy. Gałąź pruska naszego narodu zginęła pierwsza, zginęła 
całkiem. Pogromca przywłaszczył imię narodu, który wytępił, lecz biada 
temu, kto powaliwszy swego przeciwnika, ośmieli się naigrawać z jego 
trupal,.. | 

* Zmudź litewska doświadczywszy często twardego losu, który je- 
zgotowała niewola niemiecka, w końcu została podzielona na dwoje 
i jedna z tych dwóch części przeszła pod panowanie niemieckie pod 
nazwą Prus Wschodnich. 

l oto znów bohaterzy litewscy i bohaterzy słowiańscy połączyli 
się aby zwalczyć spadek teutoński—zachłanny germanizm. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że jest to ostatnie ogniwo w łań- 
cuchu zwycięstw, zapoczątkowanych pod Grunwaldem. 

Również jesteśmy przekonani, że nasi bracia ze krwi po tamtej 
stronie granicy będą uwolnieni z pod jarzma germańskiego i połączeni 
z nami, ponieważ posłannictwem dziejowym Rosji jest — być oswobo- 
dzicielką narodów. 

W walce tej liczebność jest nie bez znaczenia. Jedność daje siłę. 
Jednostki etniczne, nawet najbardziej nieznaczne, powinny być wciąg- 
nięte w wir czynnej działalności. Rosja je po'ączy nie po to, by je po- 
chłonąć, lecz by je uczynić zdolnemi do wspólnej pokojowej pracy 
kulturalnej w potężnym federacyjnym związku narodowościowym. 

Naród litewski w całości jest ożywiony nadzieją tego zjedno- 
czenia. 


„Szaltinis* z dn. 14 (30)-VIII 1917 r. 


Deklaracja litewska, złożona d. 8 sierpnia 1914 r. w Dumie 
Państwowej przez posła Marcina Yczasa. 


W tej historycznej chwili winienem oświadczyć w imieniu Litwinów 
bez różnicy stronnictw, że losy naszego narodu były zawsze związane 
z losami siowiańszczyzny. Ongiś, gdy istniato jeszcze nasze sławne 
państwo, pod sztandarami naszego znakomitego wielkiego księcia Wi- 
tolda odparliśmy napór teutonów i rozbiliśmy Zakon Krzyżacki, który 
obecnie znów podnosi głowę. 

Naród litewski, na którego ziemię spadły pierwsze uderzenia 
i który jest zmuszony walczyć w pierwszym szeregu, idzie na tę woj- 
nę, jako na wojnę świętą. Zapomina on wszystkich krzywd, w nadziei, 
że Litwini rozdarci na dwie części zostaną złączeni pod wspólnym 
sztandarem rosyjskim. 


A. Viscont. „La Lituanie et ła querre". Genćve. 1917. 
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Ważniejsze uchwały sejmu litewskiego w Chicago z dn. 
21 i 22 września 1914 r. j 


Sejm litewski złożony z 250 dełegatów, reprezentujących pół- 
miljona emigrantów Litwinów z Ameryki, zebrany w dniu 21 i 22 wrze- 
śnia 1914 r., uchwalił: 

1) Żądać dla Litwy etnograficznej autonomji możliwie szerokiej, 
pojmując zasadę etnograficzną dostatecznie szeroko t. j. jako obejmu- 
jacą nie tylko język, lecz również zwyczaje, obyczaje i tradycje. Litwa 
mniejsza czyli pruska powinna być połączona z Litwą większą. 

) Biorąc pod uwagę, że gub. Suwalska stanowiła zawsze część 
uzupełniającą Litwy i że zaledwie na Kongresie Wiedeńskim w r. 1815 
została przyłączona do Polski, żądać oderwania gubernji Suwalskiej od 
Polski i połączenia jej znów z Litwą. 

3) Biorąc pod uwagę wspólność pochodzenia, języka oraz inte- 
resów ekonomicznych między Litwinami i Łotyszami. Sejm litewski prze- 
syła życzenia swym braciom Łotyszom uzyskania autonomii możliwie 
szetokiej dla Łotwy i wyraża swe gorące pragnienie utworzenia mię- 
dzy Litwą a Łotwą związku federacyjnego. 

4) Sejm Litwinów amerykańskich, zebrany w Chicago 21 i 22 
września wyraża swe sympatje sąsiednim narodowościom: polskiej, 
białoruskiej, ukraińskiej, etc. i życzy im, aby każda z nich zdobyła dla 
siebie autonomię. | 

5) Zjazd litewski postanawia żądać dopuszczenie na Kongres po- 
a delegatów litewskich, którzyby mogli przedstawić swe dezy- 

erata. 

Biorąc pod uwagę wpływ międzynarodowy opinji publicznej na 
bieg polityki zjazd litewski uchwała: a) polecić Biuro informacyjnemu 
litewskiemu uświadamianie opinji europejskiej, za pomocą prasy, o sto- 
sunkach na Litwie i b) utworzenie sekcji Biura informacyjnego litew- 
skiego, które ma funcjonować w Stanach Zjednoczonych. 

6) Zjazd uchwala wybrać delegację z pięciu członków, z polece- 
niem wszczęcia odpowiednich kroków w Waszyngtonie celem skłonie- 
nia rządu Stanów Zjednoczonych do interwencji w stosownej chwili 
w sprawie Litwy. > i 

7) Wszcząć starania urządu rosyjskiego 0 udzielenie amnestji 
przestępcom politycznym. 

Wystąpić z protestem przeciwko okrucieństwom stron woju- 
jących, które gwałcą przepisy prawa międzynarodowego, przyjęte przez 
konferencję w Hadze. 

Sejm litewski rozważywszy opłakaną sytuację, w jaką wojna 
wtrąciła Litwę wielką i małą i biorąc pod uwagę, że chwiła obecna 
jest jedyną, kiedy wszystkie stronnictwa narodowe mogą się połączyć 
w jedno samodzielne ciało polityczne, postanawia utworzyć Skarb na- 
rodowy, aby przychodzić z pomocą tym rodakom, którzy ucierpieli od 
wojny oraz aby osiągnąć autonomię Litwy. Wobec utworzenia Skarbu 
narodowego, Zjazd postanawia, aby każdy Litwin ofiarował na rzecz 
tego skarbu wynagrodzenie swe za dzień pracy. 

13 
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Następnie Zjazd uchwala wyznaczyć jeden dzień, pod nazwą: „Li- 
tewskiego dnia w Ameryce*, który corocznie ma być obchodzony za 
omocą nabożeństw, wystaw i kwesty. Dzień litewski tym razem ma 
yć połączony z dniem łaski, obchodzonym uroczyście w całej Hme- 
ryce. W następnych latach dzień ten ma przypadać na Św. Kazimie- 
rza, 4 Marca. : 

10) Aby stale czuwać nad interesami narodu litewskiego i strzedz 
ich bardziej skutecznie, Sejm litewski uważa za niezbędne utworzenie 
w Ameryce Rady Narodowej bez zwłoki, najpóźniej do Nowego Roku. 
Instytucja ta będzie utworzoną z przedstawicieli wszystkich większych 
stowarzyszeń litewskich w Ameryce, bez różnicy stronnictw. Z liczby 
tych stowarzyszeń te, które liczą 1000 członków mogą wysłać jednego 
delegata, te zaś, które liczą 5 tysięcy członków mogą mieć dwóch 
przedstawicieli. Mandaty członków Rady Narodowej ważne są na prze- 
ciąg dwóch lat. Do czasu ostatecznego utworzenia Rady: Narodowej, 
funkcje tejże zostają powierzone Radzie wykonawczej Skarbu Naro- 
dowego (pp. dr. med. A. K. Rutkowskiemu, adw. A. A. Slakisowi, 
B. Vaisnorasowi, ks. F! Kemesisowi i J. Jarosiewiczowi). 


„Szaltinis* Ne 44 z dn. 25/10, (7:X1) 1914. 


Uchwały powzięte na Zjeździe łotewsko-litewskim w Ber- 
nie dn. 3 i 4 sierpnia 1915 roku. 


Przedstawiciele kolonji łotewskich i litewskich zagranicą, omó- 
wiwszy sytuację w kraju, który obecnie stał się jedną z widowni 
wszechświatowej wojny, uchwalili: 

1) Wyrazić solidarność z koalicją, która walczy o wolność naro- 
dów, oraz protest przeciwko dzikim i nieludzkim niemieckim metodom 
prowadzenia wojny, przeciwko grabieżom, mordom spokojnych miesz- 
kańców i pogwałceniom umów międzynarodowych. 

2; Żądać od stron wojujących uznania prawa narodu łotewsko- 
litewskiego do szerokiej autonomji narodowej, która jedynie może po- 
dźwignąć kraj z iego zniszczenia. Żądanie to jest oparte na następu- 
jących przesłankach: a) Łotysze i Litwini tworzą dwa rozgałęzienia jed- 
nego narodu, nie należącego ani do słowiańskiej, ani do germańskiej 
rasy. Zamieszkują oni w liczbie 7 'miljonów *) terytorjum o 250, 
klm. kw., położone na brzegach Bałtyku, w dorzeczach Niemna i Dźwi- 


ny zachodniej między Niemcami a Rosją; b) naród łotewsko-litewski, 


dzięki swemu uświadomieniu narodowemu, oraz swej kulturze ducho- 


*) Według danych z r. 1897, ludność litewska w obrębie państwa Rosyjskiego 
wynosiła 1.625.662 głów. Uwzględniając przyrost naturalny, w d. i stycznia 1915 r. 
ilość ludności można oznaczyć na 2.005.993 głów. W Prusach zamieszkuje niecałe 
300.000 Łitwinów. Wreszcie Łotyszów w kraju Nadbaltyckim liczono w r. 1697 nic 
więcej niż 1.1C0.000. (Przyp. icvdniecy 
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wej i materjalnej, zajmuje jedno z pierwszych miejsc między narodami 
Rosji; c) państwo litewskie w XIII i XIV wieku obejmowało terytorjum, 
rozciągające się od Baltyku do morza Czarnego, i oddało Europie wiel- 
kie usługi, powstrzymując na wschodzie nawałę tatarską, na zachodzie 
zaś napór Niemców. Ą 

3) Dla osiągnięcia zamierzonego celu utworzyć wspólną Radę 
Narodową, Skarb, Biuro informacyjno-polityczne, oraz wydawać czaso- 
pisma w językach łotewskim, litewskim i obcych. : 


A. Viscont. „La Lituanie et ła guerre". Geneve. 1917. 


Uchwały zjazdu patrjotów litewskich w Bernie w d. od 28 
"Lutego do 3 Marca 1916r. 


W obecnej chwili dziejowej naród litewski, nie mogąc wyrazić sam 
swych żądań we własnym kraju, zmuszony jest ujawnić je za pośred- 
nictwem swych przedstawicieli z Litwy, Ameryki i innych krajów, któ- 
rzy zebrawszy się w Bernie w d. od Lutego do 3 Marca i omówiwszy 
najważniejsze wypadki, dotyczące Litwy, spustoszonej przez wojnę i za- 
jętej obecnie przez Niemców, uchwalili między innemi, co następuje 

l. Zważywszy: 

1) że Litwa w ciągu wieków, była państwem niepodległym; 
"2) że naród Litewski nigdy nie zrezygnował z dążenia do przy- 
wrócenia niepodległości; . | 

3) że posiada on narodową indywidualność, własną odwieczną 
kulturę i psychologję odrębnego organizmu politycznego, rozciągają- 
cego się poza granice obecnego obszaru językowego litewskiego; 

4) że kraj, spustoszony całkiem przez wojnę, może się dźwignąć 
z ruin jedynie uzyskawszy swobodę, którą zabezpieczyć może tylko 
ustrój Litwy jako państwa niepodległego i udzielnego; 

że utworzenie Litwy niepodległej będzie sprzyjało utrwaleniu 
ogólnego pokoju w Europie; 

6) że na początku wojny, wszyscy sprzymierzeńcy oświadczyli, że 
ta wojna jest wojną o oswobodzenie narodów uciśnionych i że dopro- 
wadzi ona do tryumfu zupełnego zasady narodowościowej; 

7) że rząd niemiecki oświadczył przez usta kanclerza Rzeszy 
w parlamencie, że jego wojska uwolniły Litwę — | 
postanawiają żądać, w chwili rokowań pokojowych i kongresu mo- 
W oswobodzenia zupełnego Litwy i przywrócenia jej niepodle- 
głości. | 

Il.. Zważywszy: ; 

1) że Polacy zapatrują się na Litwę jako na prowincję Polski; 
2) że Polacy z tego tytułu przywłaszczają sobie prawa przyna- 
leżne Litwinom; 

3) że polacy usiłują wszędzie występować w charakterze prawo- 
witych przedstawicieli Litwy: 
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My, przedstawiciele Litwy uważamy za Swój obowłązek oświad- 
czyć, że ponieważ związek między państwem litewskim a polskim zo- 
stał zerwany dzięki rozbiorowi tych państw przez mocarstwa sąsiednie 
w końcu XVIII wieku, unja ta przez to samo przestała istnieć zarówno 
realnie jak prawnie. Naród litewski, życząc narodowi polskiemu odzy- 
skania własnej niepodległości w granicach etnograficznych, pragnie po- 
zostać gospodarzem: na swojej ziemi i protestuje energicznie przeciwko 
wszelkim zakusom Polaków na Litwie przywłaszczania sobie praw, 
należnych Litwinom. 

lil. Zważywszy, że Polacy czynią usiłowania, aby zawładnąć sta- 
rożytnym niwersytetem W. Ks. Litewskiego w Wilnie, Litwini,  przy- 
znając wszystkim obywatelom Litwy równe prawa, protestują przeciwko 
tej próbie uzurpacji i wyrażają życzenie odrodzenia tej sławnej wszech- 
nicy dla dobra wszystkich mieszkańców Litwy, nie zaś wyłącznie dla 
dobra mniejszości polskiej. 


„Pro Lituania* 1916 r. N. 2—3. 


Uchwały przedstawicieli litewskich, zebranych w Hadze 
25—30 kwietnia 1916 roku. 


Zebrani w Hadze 25—30 kwietnia przedstawiciele Litwinów rozpa- 
trywali między innemi oświadczenie kanclerza niemieckiego, iż Litwa 
już nie powróci pod władzę reakcyjnej Rosji. Biorąc pod uwagę to 
oświadczenie kanclerza Rzeszy, uważają za swój obowiązek oświadczyć, 
zastrzegając sobie prawo głosu na później, całemu światu cywilizowa- 
nemu, który poczyna uznawać zasadę narodowościową, iż wiekowe 
jarzmo rosyjskie wyrządziło nieobliczalne szkody ich ojczyznie, po- 
nieważ: 

1) Rosja niesprawiedliwie uciskała Litwę od 1796 roku przez lat 
120 i zniosła nawet jej nazwę, nadawszy jej miano geograficzne: „Kra- 
ju Północno-Zachodniego”. 

2) Zarząd narodowy Litwy i jej prawodawstwo (słynny „Statut 
litewski”) zostały zastąpione przez rosyjskie prawo i administrację, któ- 
re były i nazawsze zostaną obce narodowi litewskiemu. 

3) Uniwersytet wileński został zamknięty (1831 r.); inne szkoły 
tak samo. zostały pozamykane, albo wyzyskane, jako narzędzie rusyfi- 
kacji, ponieważ surowo zabroniono w nich wykładania języka, litera- 
tury i historji Litwy. 

Rząd rosyjski próbował gwałtem narzucić prawosławie naro- 
dowi litewskiemu, który strzegł czystości wiary swych przodków (kato- 
licyzmu), nie bacząc na konfiskatę i zamknięcie licznych kościołów 
nawet przy pomocy siły zbrojnej — nawet z przelaniem krwi (Kroże 
w 1894 r.), nie bacząc na gwałty, dokonywane nad rozmaitemi obrzę- 
dami katolickiemi. 

5) Litwę oddano przeszło na sto łat w ręce dzikich satrapów, 
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(jak Murawiew-Wieszatiel i inni), którzy męczyli naród i opóźnili roz- 
wój kulturalny kraju o pół wieku. ; 

6 Zupełny zakaz drukowania litewskich książek i gazet, który 
trwał lat 40 (od 1864 do 1904 roku) zadał narodowi litewskiemu cios 
najcięższy. I jeżeli poziom umysłowy narodu litewskiego stoi wyżej, 
niż Rosjan (na Litwie jest 52,1 proc. umiejących czytać, a w Rosji — 
29,38 pr.), jest to zasługą jego własnych wysiłków. 

7) Rząd rosyjski, zniszczywszy kulturalne instytucje krajowe, po- 
stanowił zabrać sobie ziemię, zroszoną w ciągu lat setek potem i krwią 
narodu litewskiego, i w tym celu systematycznie: nasyłał na Litwę ko- 
lonistów rosyjskich. 

8) Od chwili wybuchu wojny Litwa sumiennie spełniała swe obo- 
wiązki wobęc Rosji, oddając pod sztandary rosyjskie setki tysięcy swo- 
ich synów, którzy walczyli i cierpieli i obecnie jeszcze walczą w szere- 
gach armji rosyjskiej. Pomimo to rząd rosyjski nie uważał za swój obo- 
wiązek wystąpić z zapowiedzią udzielenia Litwie autonomii, jak to uczy- 
nił w stosunku do Polski. ; 

9) Niezadowolony ze wszystkich ofiar narodu litewskiego pod: 
czas wojny, rząd ię w polecił swej armji, aby cofając się, wszystko 
na Litwie niszczyła. Setki tysięcy Litwinów zostało oderwanych gwał- 
tem od gleby ojczystej i wywiezionych na Sybir. 

Zważywszy względy powyższe, naród litewski, zohydziwszy sobie 
jarzmo rosyjskie, za żadną cenę nie chce wpaść pod nowe i oświad- 
cza, że nie pragnie bynajmniej zamienić jego na żadne inne. Żąda on 
odbudowania swej niepodległości. 


„Homan'” Ne 30. 1916 r. „Pro Lituania". Ne 4—7. 1916 r. 


A. Viscont: „La Lituanie et la guerre". (Genave. 1917), oeakowedaw doku- 
ment powyższy z zastrzeżeniem, że ze strony pewnej części Litwinów uchwały te 
spotkały się z protestem. 


| Uchwały ez litewskiego w Lożannie w dn. od 
27 maja do 2 czerwca 1916 roku. 


Zważywszy: 

1) że rząd niemiecki pozbawia Litwę największego jej bogactwa, 
wycinając systematycznie lasy; 

że gnębi ludność kontrybucjami i zabiera jej pod postacią 
rekwizycji wszystko, co ona posiada; i 
że uciska ją bezprawnie wysokimi podatkami; 

4) że zmusza ją do pracy bez żadnego wynagrodzenia dwa razy 
tygodniowo w majątkach, administrowanych przez urzędników nie- 
mieckich i że tym sposobem przywrócono dawne poddaństwo; 

5) że zmusza mieszkańców Litwy, nawet kobiety, pod karą wię- 
zienia, do kłaniania się oficerom i żołnierzom niemieckim; 
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6) że wymaga od łudności urządzania po miastach i wsiach do- 
mów rozpusty; działacze litewscy, zebrani na zjeździe w Lozannie, prote- 
stują przeciwko tym gwałtom i zwracają się do świata cywilizowanego 
z usilną prośbą o obronę praw ekonomicznych, politycznych i ludzkich 
narodu litewskiego. 

Pozątem zjazd wybrał stałą komisję i polecił jej czuwać nad ży- 
ciem w okupowanej Litwie, zbierać wszelkie wiadomości z tej dziedzi- 
ny i ogłaszać je w miarę możności. 


„Lietuviu Balsas* Ne 44, 25.VI. 1916 roku. 


Naczelna Rada Narodowa Litewska. 


__._ Wszystkie litewskie partje polityczne w Europie, jak i w Stanach 
Zjednoczonych porozumiały się w sprawie utworzenia Naczelnej Rad 
Narodowej, której zadaniem jest zupełne uwolnienie Litwy od waszej. 
kiego ucisku. Stała delegacja Rady, złożona z dziesięciu wybranych 
członków ma siedlisko w Szwajcarji. Delegacja ta jest upoważniona 
do reprezentowania w każdym wypadku narodu litewskiego i posiada 
pełnomocnictwo do pertraktowania i zawierania umów z państwami, 
toczącemi wojnę, w sprawie przyszłego ustroju Litwy. 


Bulletin de I'Union des Nationalitćs Ne 1—2, 1917 r. 


Oświadczenie Rady Narodowej Litewskiej w Bernie. 


Rada Narodowa Litewska w Bernie przesłała p. Milukowowi nastę- 
pujące oświadczenie: 

„Delegacja Lit. R. N. wita wielką rewolucję w wielkiej Rosji. Na- 
ród litewski od 1 i !/e wieku przyłączony do państwa rosyjskiego cier- 
piał okrutnie przy dawnym ustroju, ulegał prześladowaniom w dziedzi- 
nach życia wyznaniowego, społecznego, kulturalnego i politycznego. 
" Wielu Litwinów PSU wielu zginęło na katordze. Pomimo to naród 

litewski odróżniał od biurokracji naród rosyjski, który też cierpiał od 
ucisku i okrucieństwa dawnego rządu. Naród litewski przeszedł cięż- 
kie próby w obecnej wojnie wszechświatowej, walcząc w szeregach 
koalicji, wita on nową Rosję, która jednym zamachem obaliła jarzmo 
despotyczne dawnego ustroju i rozbiła kajdany niewoli, nową Rosję, 
która podjęła szlachetne hasła wielkiej rowolucji francuskiej — wolność, 
równość i braterstwo. (lfając, że te zasady będą podstawą przyszłych 
stosunków rosyjsko-litewskich, naród litewski wyraża Rządowi Tymcza- 
sowemu uczucia najgorętszej sympatji*. 


Dziennik Petrogradzki, 1917 r. Na 1918. 
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Uchwała Litewskiej Rady Narodowej w Petersburgu. 


Dnia 13 marca odbyło się zebranie przedstawicieli wszystkich 
partji litewskich Litwy, tworzących „Litewską Radę narodową”. Do 
składu Rady tej należą przedstawiciele stronnictw: „Litewskiej partji 
chrześcijańsko-demokratycznej*, Partjj narodowego związku demokra- 
tycznego*, „Partji wolności narodowej*, „Partji demokratycznej Litwy” 
(socjaliści narodowcy) oraz „Litewskiej socjal-demokracji*. | 

„Litewska Rada narodowa*, rozważywszy sytuację, doszła do 
wniosku, że zarówno pod względem etnograficznym, jak kulturalnym 
i ekonomicznvm, Litwa stanowi całość polityczną; że przy nowym 
ustroju życia Litwy, wszystkie zamieszkujące w niej narodowości po- 
winny korzystać z równych praw i wszystkie one winny mieć zagwa- 
rantowany swobodny rozwój oraz udział w zarządzie Litwy; że Litwa 
powinna być wydzielona jako samodzielna jednostka administracyjna, 
przyczem zarząd jej winien być poddany organom i osobom z pośród 
miejscowej ludności Litwy. ; | 

Celem urzeczywistnienia wskazanych wyżej postulatów, Litewska 
Rada Narodowa postanowiła: utworzyć komitet tymczasowy dla zarzą- 
du Litwą w składzie 12 osób, wybranych przez Litewską Radę Narodo- 
wą, zaproponować innym nńarodowościom, zamieszkującym Litwę, 
mianowicie: Białorusinom, Polakom, Rosjanom i Zydom, aby wydele- 
gowały do tymczasowego komitetu dla zarządu Litwą swych przedsta- 
wicieli w liczbie: Białorusini — 6, Zydzi — 3, Polacy — 2 i Rosjanie — 1. 
Komitetowi tymczasowemu połecono sprawować całkowity zarząd 
Litwą oraz poczynienie przygotowań do zwołania konstytuanty Litwy 
na podstawie powszechnego, bez różnicy płci, równego, bezpośrednie- 
go i tajnego głosowania. Konstytuanta ustali formę rządów Litwy, 
jak również jej stosunek do narodów sąsiednich. 


„Riecz* Ne 67 z dn. 19-1II st. st. 1917 r. 


Pozdrowienie od Litwinów. 


Na wietu litewskim w Helsingforsie w dn. 1 kwietnia r. b. zgro- 
madzeni żołnierze, majtkowie, oficerowie, robotnicy oraz miejscowa 
publiczność litewska i „Helsingforskie Stowarzyszenie Litewskie po 
rozważeniu obecnego momentu politycznego i sprawy kraju swojego 
Litwy — uchwalili zwrócić się do narodu polskiego z pozdrowieniem 
następującej treści: 

„Witamy Naród Polski, który zmartwychwstał i zrzucił z siebie 
pęta niewoli! 

Szczerze życzymy zupełnego wyzwolenia i zjednoczenia Jego 
Ojczyzny; ludowi zaś polskiemu posyłamy braterskie życzenia wywal- 
czenia ustroju państwowego, opartego na zasadach prawdziwej demo- 
kracji. Przewidujemy i wierzymy, iż pomiędzy wolną demokratyczną 
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Polską a wolną demokratyczną Litwą zakwitną braterskie stosunki, 
osnute na wzajemnym zrozumieniu i poważaniu. 
Niech żyje wolna Polska! Niech żyje wolna Litwa!*. 


Przewodniczący na wiecu i prezes „Helsingforskiego Stowarzy- 
szenia Litewskiego", lekarz morski Nogicwicz (Pancernik „Sława*). 
W imieniu żołnierzy i majtków: żołnierz Szałas (załoga fortecy w Swe- 


borg). A 
| imieniu robotników: robotnik Szukas. 
W imieniu oficerów: starszy lejtenant DUowkont (okręt sztabowy 
„Kreczet"). : 
. Sekretarze na wiecu: Pilkowski (urzędnik izby Kontroli), inż.- 
mechanik miczman Aecklaitis (torpedowiec „Samson”*). 


„Dziennik Petrogradzki" Ne 1928 1917 r. 


Wiec litewski w Mohylowie. 


W Mohylowie 3— 16 Kwietnia odbył się liczny wiec kolonii li- 
tewskiej. Po zagajeniu posiedzenia uchwalono telegraficznie powitać 
Rząd Tymczasowy, oraz po gorącym przemówieniu księdza Grajew- 
skiego z Sejn o przeszłej niedoli narodu litewskiego zebrani uczcili 
przez powstanie pamięć wszystkich, co walczyli o wolność. Na prze- 
wodniczącego wiecu obrany został jednogłośnie prof. ks. P. Kraujalis 
z Wilna. Do prezydjum weszli doktór Ganusowicz z Kiejdan, rolnik 
Bejnarowicz i rzemieślnik W. Gustajnis z Suwalszczyzny, od Mohy- 
lowskiego gaznizonu żołnierz P. Kisneris oraz na sekretarza Kaz. Gylys, 
nauczyciel z Kowieńszczyzny. stalono porządek dzienny: 1) O za- 
daniach politycznych Litwy w chwili bieżącej i o stosunku do Litew- 
skiej Rady Narodowej w Petrogradzie; 2) Utworzenie Litewskiej Rady 
Narodowej w Mohylowie; 3) Zjazd delegatów od wszystkich kolonii 
litewskich w Rosji; 4) Komisja Likwidacyjna dła Litwy; 5) Pomoc 
wygnańcom i 6) Wolne wnioski. 

Po wielu przemówieniach i gorącej dyskusji przyjęto kilka rezo- 
lucji o charakterze politycznym: „Litwa powinna być wolnym zjedno- 
czonym i niezależnym państwem". Formę rządu określić ma głoso- 
wanie powszechne — referendum wszystkich obywateli Litwy. lnne 
prawa zasadnicze ustali Litewska Konstytuanta. Najbardziej charakte- 
rystyczne są uchwały wiecu mohylowskiego o stosunku Litwinów 
wygnańców i emigrantów do Litewskiej Rady Narodowej w Petrogra- 
dzie. Wiec mohylowski uznał Litewską Radę Narodową w Petrogra- 
dzie, jako nie wybraną przez ogół nawet Litwinów, znajdujących się 
obecnie w Rosji, li tylko za prawomocną dla Litwinów Petrogradu 
i Moskwy. Zasadniczo wiec litewski w Mohylowie uznał za niedo- 
puszczalne tworzyć na wygnaniu instytucje dla wolnej Litwy, przytem 
wiec protestuje przeciwko zaborczości Litewskiej Rady Narodowej, co 
miało się wyrazić w chęci opiekowania się niezabraną białoruską 
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częścią Wileńskiej gub, gdzie Litwinów wcale niema, oraz w podziale 
wyższych stanowisk w Litwie z oddaniem . lwiej części stanowisk 
w Wilnie Żydom i Białorusinom. Wiec Mohylowski io! GPS 
zwołanie zjazdu delegatów od wszystkich kolonji litewskich dla omó- 
wienia chwili bieżącej, od siebie proponując miejsce dla zjazdu 
w Mohylowie. | * 

Utworzono Mohylowską Litewską Radę Narodową, do której zo- 
stali wybrani ks. P. Kraujalis, doktór Rugis, ks. Grajewski, pp. Qylys, 
Pleckajiis, Bejnarowicz, Daunoras, Warkałło, Skirpotunas. Kandyda- 
tami doktór Ganusowicz i robotnicy Rynkiewicz i Stebulis. Od żołnie- 
rzy Kisneris. Prezesem Rady został doktór Rugis, wice-prezesem 
ks. Grajewski, sekretarz K. Gylys. Komisja Wykonawcza: dr. Ganuso- 
wicz, ks. Grajewski i p. Bejnarowicz. Komisja Informacyjno-Redakcyj- 
na — prezes ks. P. Kraujalis, pp. Pleczkaitis, Gyłys i panna Żebrowska. 
Projekt Komisji Likwidacyjnej dla Litwy, jak to ma miejsce dla Kró- 
|estwa, przyjęto jednogłośnie. Wiec zgromadził kilkaset osób. . Uchwa- 
ły będą ogłoszone w pismach litewskich tu i zagranicą.. 


„Dzien. Petrogradzki" 1917, Ne 1929. 


O Suwalszczyznę. 


Moskiewska kołonja litewska urządziła przed kilku dniami zebra- 
nie, na którym między innemi przyjęto następującą rezolucję: 

„Naród litewski niejednokrotnie już wyrażał swoją wolę, aby gu- 
bernja Suwalska, której olbrzymią większość mieszkańców stanowią Li- 
twini, przyłączona była do Litwy. Zebranie zwraca uwagę Rządu Tym- 
czasowego na niesprawiedliwość, wyrządzoną przez oddanie guberniji 
Suwalskiej jod kompetencję Komisji Likwidacyjnej Królestwa Polskie- 
go i żąda wydzielenia wspomnianej gubernji z pod kompetencji Ko- 
misji”. j j 

Rezolucja ta posłana została Rządowi Tymczasowemu, piotro- 
grodzkiej Radzie Delegatów Robotniczych i Zołnierskich, oraz Litew- 
skiej Radzie Narodowej. | 


„Echo Polskie* z A. 31V 1917 r. 


Uchwały Sejmu Litewskiego w Petersburgu. 


Sejm Litewski, zwołany do Petersburga, omówiwszy na posiedze- 
niach swych od d. 31/V (9:VI) do 3/VI (16/VI), sytuację polityczną Li- 
twy, proklamował niepodległość republiki litewskiej, w której będą za- 
bezpieczone prawa i swobody religijne dla wszystkich obywateli bez 
różnicy narodowości i płci. 

14 
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Zważywszy: > 

1) Że część Litwy etnograficznej należała przed wojną do Rosji, 
część zaś, do Niemiec, 

2) Ze Litwa rosyjska okupowaną jest przez armję niemiecką, 

3) Ze.wskutek tego kwestja litewska stała się kwestją między- 
narodową i powinna być omawianą na Kongresie pokojowym, 

4) Że Rada robotników i żołnierzy wysunęła w stosunku do 
wszystkich terytorjów, zajętych przez nieprzyjacielskie armje, hasło: 
„Bez zaborów i odszkodowań” oraz uznała prawo każdego narodu do 
stanowienia o swych losach, 

Że demokracje Europy i Ameryki uznają konieczność zjedno- 
czenia wszystkich narodowości, podzielonych między poszczególne 
państwa, , 

6) Że Litwa była niegdyś państwem wolnym i niepodłegłym do 
końca XVIII wieku, 

7) Ze wszystkie względy powyższe sprzyjają urzeczywistnieniu 
ideału wolności politycznej, opartej o prawo narodów stanowienia o so- 
bie, Litwini powzięli uchwały następujące: 

1) Litwa etnograficzna w całości powinna utworzyć państwo nie- 
podległe i neutralne po wieczne czasy, 

2) Neutralność jej winna być zagwarantowaną przez Kongres po- 
kojowy, 

3) Przedstawiciele litewscy powinni być dopuszczeni na Kongres 
Pokojowy, 

4) Konstytuanta litewska, zwołana na podstawie powszechnego, 
bezpośredniego, równego i tajnego prawa głosowania określi forme 
przyszłego państwa i jego ustrój wewnętrzny. 


„Liłauen* Ne 6—7 z r. 1917, 


Odpowiedź litewska na memorjał polski. 


Do Jego Ekscelencji Kanclerza Rzeszy. 
i Wilno, 10 lipca 1917. 


Wasza Ekscelencja raczy zwrócić uwagę na wywody poniższe: 

W nr. 5 „Biuletynu Wileńskiego", drukowanego w Wilnie w maju 
1917 roku i wszędzie rozpowszechnianego, znajdujemy podanie do p. 
kanclerza przedstawicieli wszystkich partji polskich na Litwie, w którym 
wypowiadają oni, że dążą oni i dążyć nie przestaną do państwowego 
połączenia Litwy z Polską. 

Niżej podpisani przedstawiciele narodu litewskiego uważaliby to 
polskie podanie za nowy dowód jedynie uznanego już i w Niemczech 
agresywnego charakteru neopolskiego imperjalizmu, żeby się w nim 
nie zdradzało dążenie pozyskania sobie rządu niemieckiego przez za- 
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ćmienie u pó faktów, dla oddania na zawsze narodu litew- 
skiego pod wpływ polonizatorskiej ekspansji. 

W pierwszej linji należy jasno określić pojęcie „LŁitwa*. Podanie 
Polaków rozumie przez nią cały obszar dawnego Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, zajęty obecnie przez Niemców. Obszar ten, według ich 
dowodzenia, stanowi jedność pod względem geograficznym, ekonomicz- 
nym i religijno-kulturalnym. Jeżeli mamy mówić o jedności geogra- 
ficznej w kraju, w którym braknie wyraźnych, naturalnych granic, to 
znaleźlibyśmy tę jedność jedynie w części północnej, zamieszkałej przez 
Litwinów dorzecza Niemna. Ekonomiczna jedność ogranicza się jedy- 
nie do zacofania pod względem gospodarczym, jakie wykazują wszyst- 
kie kraje, zostające pod wpływem kultury słowiańskiej, w przeciwień- 
stwie do Prus Wschodnich i do Kurlandji. 

Nie rozumiemy, jak można mówić o jedności religijnej wobec sil- 
nego klinu prawosławia, wbitego pomiędzy katolicką północą i kato- 
lickim południo-zachodem. Jeżeli się weżmie do tego pod uwagę, że 
zamknięty obszar północny z językiem litewskim jest prawie zupełnie 
oddzielony od zamkniętego południowo-zachodniego obszaru z języ- 
kiem polskim, poza szeroki: pas biało i małoruski, to przekonamy się 
łatwo, że ta jedność składa się jedynie z ilości negatywnych. 

Polacy dowodzą tej jedności dlatego jedynie, ażeby uszczuplić 
w przyszłości prawa Litwinów do ich swobodnego, niezależnego od 
Polaków rozwoju na obszarze, zamieszkałym przez szczep litewski. Na- 
leży zaznaczyć stanowczo, że w przeciwieństwie do agresywnej polity- 
ki polonizmu, litewskość nie rości żadnych praw do obszarów dawnego 
Księstwa Litewskiego, ani też do całej jego części, zajętej przez Niem- 
ców. Litwini nie mają chciwych pretensji ani do zamkniętego obsza- 
ru polskiego, ani do zamkniętego obszaru małoruskiego, ale domaga- 
ja się z niezłomną stałością swobodnego działania w obrębie ich etno- 
graficznego obszaru, dla rozwijania bez przeszkody: swojej narodo- 
wości: A 

Granice obszaru, zamieszkałego przez szczep litewski, stanowią 
w głównych zarysach z północy Kurlandja, ze wschodu linja frontu za- 
niemeńskiego, z południa bieg Niemna skierowany ku zachodowi aż 
do Grodna, stąd linja w kierunku północno-zachodnim do granicy Prus 
Wschodnich. Na morzu dochodzi granica litewskiego obszaru do uj- 
ścia Świętej rzeki Fa na północ od Połągi. W obrębie tego obszaru, 
z wyjątkiem południowo-wschodniej części gubernji wileńskiej, miesz- 
kańcy należą wyłącznie do szczepu litewskiego. Stopa procentowa 
nie Litwinów nie jest tu nigdzie tak wysoka, jak stopa procentowa nie 
Polaków na obszarze gubernji warszawskiej. 

Dla zrozumienia inaczej układających się stosunków w guberniji 
wileńskiej koniecznym jest historyczny rzut oka wstecz. 

Od początku czasów historycznych tego kraju (13 stulecie) za- 
mieszkiwali Litwini podany wyżej obszar. Z zachodu i z północy bro- 
nili go zacięcie od Krzyżaków, rozszerzając swoje panowanie nad szcze- 
pami ruskimi na wschód i na południe od pozostających stale w ich 
posiadaniu miast Troki, Wilno, Grodno I Nowogródek. Górny bieg 
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Dźwiny oraz całe olbrzymie dorzecze Dniepru przekształciło się w prze- 
ciągu 200 lat w nierozdzielną część Wielkiego Księstwa Litewskiego. 

Chociaż ten nowy kraj obszarem przewyższał o wiele litewskie 
jądro kraju; Litwini opanowali jednak na stałe Rusinów, na skutek 
wyźszości swej bojowej i politycznej, pomimo różnicy mowy, religji 
i kultury. Etnograficzna Litwa, dzięki gęstemu zaludnieniu, skolonizo- 
wała rusińskie obszary, zwłaszcza na pograniczu. Dotąd niema dowo- 
dów na to, żeby Rusini mieli kiedy wtargnąć do kraju litewskiego. 
Z obszarem polskim graniczy Litwa jedynie w gub. Suwalskiej, gdzie 
w późno zamieszkałej lesistej stronie ciągnie się wąski pas z polską 
mową wzdłuż pruskiego kraju Mazurów, aż do obszaru litewskiego. 

W etnograficznej Litwie aż do chwili przyjęcia |przez Jagiełłę ko- 
rony polskiej, oprócz jeńców wojennych, nie było ani jednego Polaka. 
Że mówiący dziś po połsku Litwini nie są zamteszkałymi tutaj Pola- 
kami, dowodzi tego ta okoliczność, że właśnie ną bezpośredniej grani- 
cy językowej w północnej części gubernji Suwalskiej element litewski 
szczególnie jest silny pod względem liczebnym, językowym, kultural- 
nym i siły w walce, podczas kiedy więksża część „Polaków* znajduje 
się w gub. Wileńskiej, a więc jest oddzielona przez obszar rusiński. 
Po zawarciu (lnji z Polską, aż do ostatniego upadku państwa emigra- 
cja Polaków na Litwę była wzbroniona prawem. Litwini zabronili tym 
„cudzoziemcom* nietylko na etnograficznej Litwie, ale w całym Wiel- 
kim Księstwie nabywania ziemi. Że ówczesna Polska nie miała miesz- 
czan dla emigracji, wiadomym jest wszystkim, mamy na to jeszcze 
dowody z początku 19 wieku, odnośnie do polskiej „twierdzy* Wilna. 
W roku 1835, a więc w czasie, kiedy nikt nie myślał o walce Pola- 
ków z Litwinami, M. Baliński w swoim statystycznym opisaniu miasta 
Wilna na tablicach dla Litwinów, Żydów, Rusinów i Niemców, nie u- 
względnia wcale Polaków, gdyż ich, mówi, liczba Polaków, jak i in- 
nych obcych narodowości, jest tak nieznaczna, że nie robi dla nich o- 
sobnej rubryki. - R 

Był to złoty wiek wileńskiego uniwersytetu, w którym miała pa- 
nować polska kultura na Litwie. Ponieważ od polskiego powstania 
w 1863 roku rząd rosyjski zabronił ludziom polskiego pochodzenia na- 
bywania ziemi na Litwie, zaś od roku 1905 Polacy z Królestwa mało 
korzystali ze zniesienia tego zakazu, w najnowszych czasach, jak 
iw dawniejszych, nie może być mowy o znaczniejszej emigracji z ob- 
szarów polskich na Litwę. Dla tego też nie zgadza się to z prawdą 
historyczną, żeby na etnograficznej Litwie można było znaleźć ziemian 
prawdziwych Polaków lub Rusinów. 


Używanie języka polskiego lub ruskiego, zwłaszcza przez lud pro* 
sty, wywołuje wprawdzie pewne wątpliwości, ałe czy można dowodzić, 
że przez to stali się oni Polakami lub Białorusinami? Ani trochę. Ele- 
ment ten nazywa sam siebie rozmaicie, stosownie do okoliczności: ka- 
tolik, tutejszy, Polak, Litwin, Ruski. Nazwa Białorusin jest równie ma- 
ło znana, jak mało była znana w dawnym Wielkim Księstwie Litew- 
skim. Pomimo to ten element litewski, w najlepszym razie obcy ję- 
zykiem, przeciwstawiony jest Litwinom, jako odrębny szczep słowiań- 
ski. Podstawą do tego jest to, że jego poczucie narodowościowe i je- 
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go język nie są litewskimi. Ażeby sobie wyjaśnić to. niby prawdziwe 
zjawisko, trzeba koniecznie uwzględnić historję polsko-litewskich sto- 
sunków, szczególnie w ubiegłym stuleciu. 

Kiedy to w końcu 18 stulecia straciła Litwa zupełnie swoją samo- 
dzielność, zaczęła szlachta litewska ciążyć ku połączeniu się z Polską, 
szej w ten sposób znależć opiekę wobec wspólnego ciemięzcy, 

osji. 

Dążenia do zlania się w jedno stały się jeszcze silniejsze po o- 
statnim polskim powstaniu, kiedy Rosjanie wydali zakaz używania li- 
tewskich druków, tłumiąc w ten sposób zupełnie umysłowe życie na 
„Litwie. Wówczas to prasa polska z Warszawy i z Krakowa, a z nią 
i wielkopolska propaganda rozpoczęła swoją pracę werbunkową na 
Litwie. W ten sposób szlachta litewska” zatraciła zwolna poczucie na- 
rodowe swoich praojców, identyfikując Litwę z Polską. 

Że w ten sposób powstały typ polsko-litewski nie utrzyma się, że 
jest skazany na wymarcie, wskazuje nam już sam fakt, że dziś nie 
rzadko w takiej rodzinie szlacheckiej, w której oboje rodzice uważali 
siebie za Polaków-Litwinów lub też wprost za Polaków, dzieci ich zali- 
czają siebie do dwóch oddzielnych narodowości. Ale z roku na rok 
coraz więcej potomków tych rodzin, którym braknie' uświadomienia 
narodowego, zalicza siebie do rdzennych Litwinów. 


H. 


Nie tylko przeważna część młodzieży kas war jj ale i znaczna 
część starszej generacji odnałazła swoją narodowość. Połowa dzisiej- 
szych przywódców politycznych Litwy, wiełka część pisarzy i uczonych, 
pochodzi z rodzin szlacheckich Litwy, które polonizatorowie uważają 
za swoje. Ramię przy ramieniu walczą oni obok inteligencji włościań- 
skiego pochodzenia w interesie duchowego i materjalnego dobrobytu 
litewskiego narodu, pozostając w tem wierni najwznioślejszym trady- 
cjom litewskiej szlachty. Gdyż przed uwłaszczeniem włościan, kiedy 
w kraju brakło szerokiego pokładu inteligencji ze krwi włościańskiej. 
przodkowie ich stali na straży narodowych litewskich idei. Żyjący w po- 
łowie 19 stulecia T. Narbutt z Lidzkiego ukazuje się w swojej historji 
Litwy, jako największy separatysta, jako rdzenny Litwin — nie Polak, 
chociaż pisał swoje dzieło po połsku i mówił tylko po polsku. Współ- 
czesny mu szlachcic L. Kondratowicz (Syrokomla) ujawnia w. swoich 
dziełach wyraźnie ducha litewskiego. W jednym ze swoich dzieł skarży 
się żałośnie: „Jestem Litwinem, a na Litwie nie mogłem się porozu- 
mieć z ludem po litewsku!* Przyznaje więc fakt, że są Litwini, nie 
znający swojego języka. Tutaj tragiczny los litewskiego narodu znaj- 
duje swój prosty wzruszający wyraz. z 
Wprawdzie i inne budzęce się do samopomocy narody musiały 
zdobywać na nowo swoje zobojętniałe dla sprawy warstwy przewodnie, 
ale na Litwie złowrogie polityczne zjednoczenie z Polską paraliżowało 
Ee czas długi materjalny jej rozwój. Największy poeta, z którego 
olacy tak są dumni, A. Mickiewicz, idealizował nie tyłko przeszłość 
Litwy i jej ducha, ale sam wyprowadzał swoje pochodzenie z litew- 
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skiego szczepu, jakby tem chciał pokazać, że w pierwszej linji jest 
Litwinem, a potem Polakiem. 

Jeżeli się bardziej zagłębimy w historję Litwy, aż do Ulnji Lubel- 
skiej, to widzimy wszędzie, że szlachta litewska chce być oddzielaną 
od szlachty polskiej i nazywa siebie wyraźnie litewską nie polską. Nie- 
kiedy nawet w sposób b. W uwydatnia.i szlachcice litewscy swo- 
ja litewszczyznę. Tak np. w 17 stuleciu Janusz Radziwiłł, broniąc inte- 
resów litewskich od napaści wysokiego dygnitarza polskiego, zawołał 
groźnie, że przyjdzie jeszcze czas, kiedy Polacy nie znajdą drzwi, tylko 
się ich poprostu wyrzuci oknem. 

I jeżeli większość litewskiej szlachty chce jeszcze dziś postępować 
w orszaku polskim, to zdają się oni opuszczać zupełnie ślady ojców 
i zapominać, czym byli ich przodkowie. Taka szlachta traci też zupełnie 
prawo do stanowienia elementu, utrzymującego państwo. Stała się ona 
przeciwnie obcą swojemu narodowi i swojemu krajowi. Tak-a nie ina- 
czej ocenia je naród litewski. 

Niższe sfery mieszkańców wschodniej Litwy które przyswoiły so- 
bie gwarę polską lub polsko-ruską nie mają jeszcze uświadomienia 
narodowego. lch obyczaje, ich strój narodowy, ich pieśni, zwyczaje, 
ich wiara, a nawet ich przesądy dowodzą tego, że są Litwinami. Jesz- 
cze przed paru dziesiątkami lat mówili oni wszyscy po litewsku. Ro- 
dzice i dzisiaj jeszcze nie zapomnieli języka litewskiego, tylko dzieci 
wyrzekają się A r, mowy. Dla czego tak jest, nie trudno zrozu- 
mieć: przez czas długi sędziowie i urzędnicy przemawiali do nich po 
rosyjsku, księża po polsku. Pod naciskiem panującej mowy słowiańskiej 
utworzył się tu, na granicy językowej Litwy i Białorusi, żargon pol- 
sko-ruski, zwany językiem „prostym*. Zakaz druków litewskich przy- 
czynił się też nie mało do wynarodowienia tych mas ludowych. Pod- 
czas kiedy Litwa zachodnia mogła korzystać z książek litewskich prze- 
mycanych z Tylży lub Memla, Litwa wschodnia, oddalona od granicy 
pruskiej, musiała się zadawalniać książkami polskiemi, które nie były 
zakazane i które polonizatorowie wciskali gorliwie w ręce łudu. 

Zwierzchność duchowna djecezji wileńskiej znajdująca się w re- 
kach polonizatorów, próbowała w rozmaity sposób przekonać masy 
ludowe, że jedno ma znaczenie: „katolik* a „Polak'*—,Litwin* a „po- 
ganin*, i takie uświadomienie narodowe wystarcza dotąd wielu 
na wschodniej Litwie. Na tym uświadomieniu opiera się też polski 
memorjał, kiedy mówi o „nacjonalnym uświadomieniu włościan”, któ- 
rzy od wieków zamieszkują tę ziemię i węzłami krwi są złączeni ze 
swoimi współmieszkańcami. Tak wygląda w rzeczywistości polski cha- 
rakter kraju. Z drugiej strony panslawiści rosyjscy, opierając się na 
tem jedynie, że ci w nieświadomości utrzymywani katolicy dyecezji 
wileńskiej mówią żargonem polsko-ruskim. próbują podawać te masy 
ludu za Białorusinów a więc za Rosjan. Ten spór fałszywy dowodzi 
jednego jedynie: tutaj niema ani Polaków, ani Rosjan, tylko tutaj na 
południo-wschodzie jest etnograficzna, językowo zmarniała Litwa. 

Naród litewski nie może i nie zgodzi się z tym nigdy, ażeby jego 
dręczeni obałamuceni synowie byli dalej wyzyskiwani i stać się mieli 
imaterjałem etnograficznym Polaków lub „innych** właśnie teraz, kiedy 
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zasady prawa narodów tak jasno i wyraźnie doszły do świadomości 
całego świata. . 

Slepa siła, lub zła wola jedynie mogłaby sprowadzić takie wyda- 
nie narodu na zagładę, i żadne zasady kułtury ani etyki nie mogłyby 
usprawiedliwić podobnego postępku. Naród litewski będzie bronił wy- 
trwale od Polaków i Rosjan tej części swojego narodu, gwałconego 
moralnie. 

Jeżeli dalej politycy przedstawiają całą etnograficzną Litwę, jako 
mieszaninę narodów, z których żaden nie ma przewagi, to niepodobna 
uważać tego za nieświadomość nie do darowania, gdyż jest to raczej 
zła wola, chcąca zabić życie narodowe Litwy. Wobec tego, czuje się 
naród litewski w prawie, owszem w obowiązku wziąć we własne ręce 
los kraju litewskiego. Spolszczonych mieszkańców naszej Ojczyzny nie- 
możemy uznać za csobną narodowość, jak nią jest np. szlachta kur- 
landzka, uważamy ich jedynie za szkodliwy produkt nieszczęśliwego 
historycznego rozwoju naszego kraju. 

Ż chwilą kiedy nacjonalny rozwój Litwinów uzyska swobodę, 
upadnie ten element i zaginie jak zginął w Zachodniej Litwie jeszcze 
przed wojną, gdzie naród otrząsnął się od polonizujących przewódców. 
Ponieważ się nie udaje pomimo najsumienniejszych w żscdaj przy 
spisywaniu ludności w większej części Litwy wydystylować. godną 
uwagi mniejszość polską, próbują podpisani pod polskim podaniem 
dopomódz do przewagi mniejszości liczebnej przez podkreślenie jej 
wartości; krzyczą: Polskość dała Litwie wiarę, oświatę, kulturę ekono- 
miczną, tradycję państwową t.j. najwyższe dobra cywilizacji. Powołując 
się na to, chcieliby Polacy zrobić z Litwy prowincję polską, ałe zamil- 
czają i zapominają przytem, że przedstawiciele kultury w ciągu całej 
historji Litwy byli to nie imigranci Polacy, tylko ziemianie Litwini, którzy 
chociaż pisali po łacinie czy po polsku czuli jednak po litewsku i aż 
do ostatniego stulecia nie nazywali siebie nigdy Polakami, przeciwnie 
oddzielali siebie od nich wyraźnie. 

Nieprawdą dalej jest jakoby pielęgnowaną na Litwie litewska kul- 
tura miała być polskiego pochodzenia jedynie. Była ona, o ile przy- 
chodziła zzewnątrz ogólną zachodnio-europejską kulturą poczerpniętą 
przez inteligencję litewską, po większej części, u źródła, bez pośrednic- 
twa polskiego. Wiemy o tym i nawet polscy historycy, przyznają, że 
i Polacy nie mało dobrego otrzymali z Litwy dla własnej kultury. Li- 
tewscy pisarze przyczynili się do wszechświatowej sławy Polaków 
przez to, że to co było właściwością Litwinów ubrali w szatę polskiego 
słowa. 

Litwini stworzyli epokę w historji kultury polskiej na początku 19 
stulecia z czasów wileńskiego Uniwersytetu. Naturalnie, że Polacy ode- 
grali rolę w pośredniczeniu z kulturą Zachodu, tymbardziej, że skut- 
kiem walk z Krzyżakami dostęp do kultury niemieckiej był zamknięty, 
ale jestto wymaganie lichwiarskich procentów za przesadzone zasługi, 
jeżeli Polacy za swoją rolę pośredników domagają się prawa panują- 
cych na Litwie. 


112 
III. 


Zdziwienie ogarnia słuchając tego jak się podnosi wprowadzenie 
chrześcijaństwa na Litwie, jako zasługę Polaków. Wiemy, że wprowa- 
dzenie katolicyzmu na Litwę przez Polaków egzystowało jedynie na 
papierze, w rzeczywistości wprowadzili go sami Litwini. Gdzie nawra- 
canie wzięli w ręce Polacy jedynie, tam lud pozostał pogańskim, aż 
do 18-go wieku. Tak było w najbliższej okolicy Wilna, a więc blisko 
miasta, którego zwierzchność duchowną umieli zawsze objąć Polacy. 
Jaką wartość ma na Litwie katolicyzm zabarwiony polskością? Dziś 
jeszcze uczą katolików wileńskich uważać Pana Boga za Króla Pol- 
skiego, zaś Matkę Boską za Królowę Polski. Polak i katolik są jedynie 
synonimem. W memorjale doręczonym przed rokiem władzom Nie- 
mieckim przez Polaków, nazywają wiarę katolicką poprostu „wiarą 
polską*. Potrzebna tu jeszcze długa poważna praca, ażeby uchronić 
wiarę chrześcijańską od obrażającego katolickie uczucia nadużycia 
wiary do zupełnie świeckich celów. 

Dowodzą dalej, że Polacy dali Litwie tradycję państwowości. Ale 
czy Polska nie połączyła się z Litwą w jedno państwo? Na długo przed 
tym połączeniem stanowiła Litwa silne państwo, będące niebezpiecz- 
nym przeciwnikiem Polski. Oprócz tego dała Litwa Polsce dynastję Ja- 
giellonów, którą się Połacy dotąd szczycą. Niestety należy powiedzieć, 
że Ulnja z Polską, otwierająca wrota samowoli szacheckiej, działała 
osłabiająco na państwo Litewskie i pociągnęła je w końcu do zguby. 
Dokument Unji Lubelskiej świadczy najwyraźniej, że Litwini w jasnym 
zrozumieniu tego niebezpieczeństwa nie chcieli łączyć się z Polską. 
Wiedzieli oni, że w Polsce panuje nie zachwalana swoboda, ale samo- 
wola, niesprawiedliwość, nietolerancja i ogólna nienawiść. 

Zupełnie bez sensu jest dowodzenie, jakoby Polacy dali Litwie 
kulturę gospodarczą. Jeżeli panowie autorowie mają na myśli własne 
majątki, to mamy wszelką rację dowodzić, że w takim razie może być 
mowa jedynie o upadku kultury gospodarczej. Prawie wszędzie na Li- 
twie majątki szlacheckie nie potrafią prześcignąć zarobku gospodar- 
stwa wieśniaków; nieraz musiały być sprzedane lub rozkolonizowane 
pomiędzy włościan. Tam, gdzie te majątki jakoś zdołały się utrzymać, 
nie potrafiły one nigdzie, jak powiadają rzeczoznawcy, wywierać kul- 
turalnego wpływu na włościan. Kto chce poznać wartość „polskiej'* 
kultury kraju, powinien tylko porównać okolice włościańskie zachodu 
rdzennie litewskie z okolicą Wilna, gdzie ma być stolica polskiej kul- 
tury. Tutaj bezpośrednio za rogatkami miasta spotykamy pług drew- 
niany, który zaledwie drapie ziemię, brony nie mające ani kawałka 
żelaza i zamiast kosy sierpy. 

Pozostaje jeszcze otwarta kwestja jakie znaczenie mają „przed- 
stawiciele wszystkich partji politycznych Litwy'* w narodzie, który chcą 
wcielić do państwa polskiego. Mieli oni w kraju o tyle znaczenie, o ile 
znajdywali poparcie spolonizowanej hierarchji kościelnej i biurokracji 
rosyjskiej. | jedni i drudzy chcieli powstrzymać za pomocą spolonizo- 
wanej większej własności ziemskiej żadanie praw narodowych Litwi- 
nów. Ze jednak ta polityka. nie osiągnęła pożądanego skutku, wyka- 
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zują wybory do Dumy. Z gubernji Kowieńskiej mogli spolonizowani 

obywatele ziemscy wysłać tylko jednego prawnie im przyznanego po- 
sła. W gubernji Suwalskiej wybierali Litwini sami bez wszelkiej walki 
wyborczej zawsze swojego kandydata pomimo głosów Polaków i Ży- 
dów. Jedynie w gubernji Wileńskiej gdzie silnie ograniczone prawo 
wyborcze włościan, skutkiem dobrych stosunków polskich obywateli 
z Petersburgiem doszło do bezwładności, gdzie oprócz tego władza 
kościelna służyła sprawie polskiej, tu tylko odnieśli polonizatorowie- 
przewagę. 

Ale ci spolonizowani obywatele nie mają pewnego gruntu pod 
stopami. Stosownie do okoliczności zmieniają punkt widzenia i prze- 
konania: przed rewolucją z 1905 roku próbowali ich przywódcy zbliżyć 
się do upadającej biurokracji rosyjskiej, ażeby zdobyć dla swojego 
stanu silniejszą oporę i dlatego wzięli udział w uroczystości poświę- 
cenia pomników Katarzyny Il i Murawjewa. Podczas rewolucji pragnęli 
oni zbliżenia do ludu i nazywali siebie Litwinami. Po rewolucji trakto- 
wali z rosyjską reakcją, ażeby uzyskać możliwie najkorzystniejsze dla 
swoich interesów prawo wyborcze do Dumy. To się im w części udało. 
Kiedy w czasie wojny zaczęła powstawać w Polsce polityczna swoboda 
i polityczna władza, wyciągnął spolonizowany element do niej ręce, 
widząc jedyną drogę do utrzymania swojego dotychczasowego stano- 
wiska przywódców w przyłączeniu Litwy do silnie agresywnej Polski 
i czując wyraźnie, że jeżeli Litwa stanie się samodzielną, skończy się 
rola spolonizowanego elementu w tym kraju. 

Dlatego też godzą się na wszystko, byle tylko Litwa nie stała się 
krajem wolnym, w którym sam naród litewski posiadałby głos decy- 
dujący, nie zaś uprzywilejowana nieliczna kasta z jej przestarzałemi 
tradycjami, które zachowała dotąd pod rządem reakcyjnym. 

Co się tyczy statystyki z roku 1916, która jest głównym orężem 
polonizatorów, to zasługuje ona dlatego tylko na specjalną uwagę, że 
demaskuje jakiego rodzaju jest ten katolicyzm polski, którym się szczy- 
cą Polacy przed całym światem. Jak wykazują zeznania wiarogodnych 
świadków, zapisywano Litwinów, wbrew ich wyraźnym życzeniom, jak 
Polaków,i to nawet takich Litwinów, którzy są znani ze swej nienawi- 
ści do wszystkiego co polskie, lub którzy ledwo mówią po polsku. 
Pytano: katolik? a więc Polak! W tym spisie statystycznym zapisano 
całe parafje, gdzie język litewski jest w powszechnym i codziennym 
użyciu jako polskie. Czyżby i tam byli chłopi polscy, osiedli od wie- 
ków? Sam fakt, że administrator djecezji wileńskiej należy do tych 44 
osób, które domagają się połączenia z Polską, zdradza dostatecznie tę 
metodę, jaką stosowano przy zdobywaniu powyższych danych statys- 
tycznych. 

Mając na względzie wyłuszczone tutaj motywy, uważamy Litwę, 
w granicach wspominanych na początku memorjału, za kraj należący 
do Litwinów i tylko narodowi litewskiemu przyznajemy prawo decydo- 
wania o łosach tego kraju. regulowanie praw wszystkich mniejszości 
narodowych i zagwarantowanie im takowych, są to sprawy wewnętrzne 
przyszłej Litwy. Jak się ta przyszłość ułoży, zależnym jest od rozwoju 
wydarzań historycznych. Oby dozwolonym było przedstawicielom na- 
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rodu litewskiego wyjaśnić rządowi niemieckiemu, którego reprezen- 
tanci przyrzekli oswobodzić Litwę z pod obcego jarzma, jaką drogą 
pragną kroczyć Litwini na przyszłość, znając realne i duchowe siły swe- 
go narodu. 

Powinno to być im dozwołone, gdyż nietylko nieodpowiedzialni 
imperjaliści polscy, lecz polska Rada Stanu w tworzonym zasadniczo 
przez mocarstwa centralne Państwie Polskim, mają cele polityczne, 
których zrealizowanie nie oswobodziłoby Litwinów z pod jarzma ob- 
cego, lecz oddałoby ich jedynie pod panowanie innego obcego na- 
rodu. : 
Jeżeli przed wojną walczyli Litwini wraz z innymi narodami Rosji 
o autonomię w granicach państwa rosyjskiego, to dzisiaj, gdy cierpie- 
nia ich pod wpływem wojny są może większe, niż innych narodów 
uciśnionych, gdy widzą powstające obok nich państwo Polskie, — nie 
mogą sobie wystawić innej przyszłości, nad ujętą w formę bytu nie- 
podległego. To jest tęsknotą Litwinów, opartą o tradycje historyczne, 
wzrastającą pod wpływem odrodzenia języka narodowego i wiary we 
własną kulturę narodową. Jest to nietylko życzeniem, wypływającym 
z poczucia narodowego, lub skutkiem silnie oddziaływujących  prze- 
'wrotów wojennych, lecz przedewszystkiem jest niepodległość niezbęd- 
nym warunkiem zdrowego rozwoju narodowego, aby módz swobodnie 
i niezależnie swe od wieków stłumione i zburzone życie państwowe 
z powrotem odbudować i wzmocnić. Naród litewski tyle już walczył 
w swej przeszłości za swą wolność i samodzielność i tyle ucierpiał od 
ciosów losu, że pragnienie, aby przerwano jego cierpienia, jest wy- 
ciśnięte niewymazalnie w jego duszy. , 

Gdyby wojna obecna, która zdecyduje na długie czasy o losie 
narodów, nie uwzględniła dążeń narodu litewskiego; gdyby wydała Li- 
twinów na łaskę lub niełaskę innego narodu lub państwa, skazując 
nas na dalsze wynędznienie pod obcym jarzmem, — to stałaby się 
krzywda, która na Litwie dałaby powód do walk nieustannych. Litwa 
byłaby zmuszoną do nieprodukcyjnego marnowania swych sił, będąc 
wystawioną, bardziej niż kiedykolwiek, na działanie czynników roz- 
kładu, które pragną zrobić z Litwy forpocztę wszechpolską lub wszech- 
rosyjską, skierowaną przeciw Prusom Wschodnim. 

Nasuwa się jednak pytanie, czy naród litewski dość jest dojrza- 
łym, aby módz kierować państwem samodzielnym i niepodległym. Na 
to rzec można co następuję. . 

Że potrafili Litwini kierować swym życiem państwowym, świadczy 
o tem ich przeszłość; wmięszanie się słowian, a nadewszystko Pola- 
ków, w sprawy Litwy, wbrew woli samych Litwinów, zatrzymało do- 
piero rozwój dalszy; związania zaś tego życia z anarchją polską zbu- 
rzyło organizację państwową Litwinów. 

Rezygnując z posiadania ziem, należących do Litwy historycznej, 
żąda naród litewski dła odbudowania swego państwa tych tylko tere- 
nów, które zamieszkiwał od wieków, a mianowicie objętych wyżej 
wskazanemi granicami, zakreślonemi na podstawie danych etnogra- 
ficznych. Domniemany brak inteligencji i wyższych stanów, nie byłby, 
jak świadczy o tym szczęśliwy rozwój Bulgarji, niezwalczoną prze- 


115 


szkodą dla wskrzeszenia Litwy. Przecież już przed wojną wykazał na- 
ród litewski stosunkowo znacznie więcej inteligencji, aniżeli Rosjanie. 
Jedynie warunki polityczne nie dozwalały spożytkować tej inteligencji 
w samej Litwie. Po wojnie większa część naszej inteligencji wróci oczy- 
„wiście do ojczyzny. Zaś większa część szlachty, która zachowuje się 
dzisiaj biernie lub odpadła od swego starego plemienia, odzyska po- 
czucie narodowe i złączy się. z narodem litewskin. Nowe warunki 
w oswobodzonym kraju wytworzą nowe zastępy inteligentów, jak się 
to dzieje zawsze w nowopowstających państwach. Brak tymczasowy 
sił inteligentnych usunie Litwa przez zaangażowanie sił tego państwa, 
z którym utrzymywać będzie bliższe stosunki pod względem gospo- 
darczym, politycznym i kulturalnym. . 

Charakter gospodarstwa rolnego i brak przemysłu związały Li- 
twę już przed wojną z wysoko rozwiniętemi przemysłowo krajami Eu- 
ropy Zachodniej, szczególnie zaś z Niemcami. Leży to już w naturze 
stosunków, opartych o rzeczywistość, że związek taki staje się z cza- 
sem coraz mocniejszym. Tak samo nauka i technika skierują Litwinów 
w stronę Zachodu, nie zaś na Wschód lub Południe. Do nawiązania 
tych stosunków gospodarczych i kulturalnych dążyć będzie naród li- 
tewski wówczas jedynie, gdy uwzględnione będą interesy wzajemne, 
bez szkody dla niepodległości narodu. Różnić się muszą od tych sto- 
sunków, które proponują nawiązać z.nami politycy wszechpolscy, gdzie 
jedna strona, a mianowicie polska, zamierza zabrać drugiej wszystko, 
nawet duszę narodu. O iłe zaś, jak to pragną i tuszą sobie przedsta- 
wiciele narodu litewskiego. przyszłość Litwy, zbudowana według zasad 
sprawiedliwości, przyjmie formę niepodległości narodowej, to wówczas 
rozwiązanie problematów, dotyczących formy państwowej i tak zwa- 
nych gwarancji realnych, nie będzie przy zawieraniu pokoju zadaniem 
„zbyt trudnym. 


„Litłauen und die Polenfreunde" (Zwei Denkschriften). Wilno, 1917. (Druko- 
wano jako rękopis). 


Zjazd w Sztockholmie. 


W d. 18—20 października 1917 r. obradował w Sztockholmie zjazd 
litewski, w którym wzięli udział przedstawiciele okupowanej Litwy oraz 
reprezentanci emigracji litewskiej z Rosji, Stanów Zjednoczonych, 
Szwajcarji i innych krajów Europy. j 

Zjazd powziął szereg uchwał, które brzmią w streszczeniu: 

„Dla swobodnego rozwoju Litwy* jest rzeczą konieczną, aby stała 
się niepodległym i demokratycznym państwem, zbudowanym na pod- 
stawie etnograficznej z rozszerzeniem granic, wskazanym przez wzgleę- 
dy ekonomiczne. 

Obce narodowości, zamieszkujące Litwę powinny otrzymać prawa 
odpowiadające ich potrzebom kulturalnym. 

O konstytucji Litwy rozstrzygnąć winna konstytuanta, złożona 
z delegatów, wybranych na zasadach demokratycznych. 
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W obradach kongresu pokojowego winien wziąć udział reprezen- 
tant Litwy. , 

Uczestnicy konferencji Sztockholmskiej wyrażają zaufanie Sej- 
AA Wileńskiemu, o ile będzie bronił zasadniczych postulatów litew- 
skich*. 


Dzienniki szwedzkie z d. 24—25/X, 1917 r. 


Protest grupy pracy. 


Litewska Rada pracującego ludu Litwy oświadcza, z powodu 
uchwał konferencji litewskiej w Sztockholmie, iż owa konferencja, prze- 
mawiając w imieniu całego narodu litewskiego, uzurpowała sobie pra- 
wa, które do niej nie należą. 

Litewska demokracja uważa, iż szczęście Litwy polega nie na 
niepodległości, jako takowej, lecz natych gwarancjach wolnego rozwoju, 
jakie daje ustrój demokratyczny i stosunki wewnętrzne w narodzie 
Gwarancje te demokracja litewska widzi w rewolucji wszechrosyjskiej 
i w ostatecznym zwycięstwie jej haseł w krajach, prowadzących wojnę. 

. „Russkija Wiedomosti'' Ne 242 z d. 4/XI 1917 r. 


Narada litewska w Szwajcariji. 


W Szwajcarjij obraduje obecnie litewska konferencja, złożona 
z upełnomocnionych przedstawicieli Litewskiej Rady Krajowej z Wilna 
oraz organizacji litewskich w Szwajcarji, Rosji i Ameryce. Obradom 
przewodniczy Smetona, członek Lit. Rady Krajowej, który wraz z in- 
nymi jej członkami niedawno przybył do Szwajcarji. Jak słyszeliśmy, 
panuje zupełna zgodność w poglądach między rozmaitemi reprezen- 
towanemi na konferencji stronnictwami. Konferencja uznała Litewską 
Radę Krajową (Tariba) jako najwyższą instancję dla całego narodu li- 
tewskiego i dla wszystkich jego organizacji. Konferencja jest zdania, 
że Rada Krajowa powinna w pierwszym rzędzie rozwinąć energiczną 
działalność praktyczną w kraju, któraby zmierzała ku polepszeniu wa- 
runków bytu ludności i służyła rozwojowi narodowemu. Tym sposo- 
bem Rada Krajowa wzmocniłaby swój autorytet jednocześnie naze- 
wnątrz i nawewnątrz. 
„  Narady tej, tak ważnej dla Litwy konferencji trwają w dalszym 
ciągu. 


Telegram ag. Wolffa z dn. 8:XI 1917 r. 
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Oświadczenie Litewskiej Rady Krajowej z d. 11.XII. 1917, 
L. 


Litewska Rada Krajowa, uznana przez Litwinów w kraju i zagra- 
nicą za jedyne upoważnione przedstawicielstwo narodu litewskiego, 
proklamuje na podstawie uznanego prawa narodów na samookreśle- 
nie i na podstawie uchwały Konferencji Litewskiej, która miała miej- 
sce w Wilnie od 18—23 września 1917 r. wznowienie niepodległego 
państwa litewskiego ze stolicą Wilnem i rozwiązanie wszelkich pań- 
stwowych połączeń, jakie istniały pomiędzy nim a innymi narodami. 


5 Il. 


Przy tworzeniu tego państwa dla ochrony jego interesów— podczas 
rokowań pokojowych — Krajowa Rada Litewska udaje się do Nierniec- 
kiego Cesarstwa z prośbą o pomoc i opiekę. 

Ze względu na żywotne interesy Litwy; które wymagają trwałych 
i ciągłych stosunków z Cesarstwem Niemiecki n, wypowiada się Rada 
Krajowa za wiecznym, mocnym stosunkiem związkowym Litewskiego 
Państwa z Cesarstwem Niemieckim, który znaleźć powinien swoje urze- 
czywistnienie przedewszystkiem w konwencji militarnej i komunikacyj- 
nej i wspólności celnej i monetarnej. 


Uichwała Litewskiej Rady Narodowej w Szwajcariji. 


Litewska Rada Narodowa w Szwajcarji, powzięła w tych dniach 
następującą uchwałę. 

ważywszy: 

1) że Litwa od 13 do 18 wieku była niezależną, 

2) że Litwa po wcieleniu jej przemocą do Rosji nigdy nie prze- 
stała żądać niezależności i występowała zbrojnie w obronie takowej 
w latach 1830, 1863 i 1905. i 

3) że Litwa w przeciągu 120 lat była brutalnie uciskana przez 
rząd carski i że po wybuchu rewolucji rząd tymczasowy nie brał by- 
najmniej pod uwagę narodowych żądań Litwinów, pomimo, że Litwa 
przyłączyła się do rządu tymczasowego natychmiast po jego ustano- 
wieniu. (Deklaracja z kwietnia 1917). 

4) że obecnie większa część Litwy znajduje się pod okupacją 
niemiecką, że cała Rosja w obecnym położeniu, wytworzonym przez 
ostatnie wydarzenia, nie jest w możności wypełnić swoich praw i obo- 
wiązków względem litewskiego narodu, że z drugiej strony naród li- 
tewski, pomimo ucisku, jaki znosił w przeciągu całego stulecia do dnia 
dzisiejszego nie zaprzestał nigdy wypełniać lojalnie obowiązków swo- 
ich względem państwa Rosyjskiego. 
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Litewska Rada Narodowa w Szwajcarji, stojąc wiernie na straży 
najwyższych interesów krajowych, postanawia: 

1) że naród litewski uważa się obecnie już za oswobodzonego 
od wszelkich węzłów, łączących go z państwem Rosyjskim, 

2) pod hasłem uznanej przez wszystkie państwa zasady, że 
wszystkie ludy mają prawo stanowienia o swoim losie, naród litewski 
ma prawo i obowiązek los swój ująć w swe ręce i żądać od mocarstw 
uznania swej niepodległości. 


„Das neue Litauen* Ne 2 z d. 10'l 1918. 


Białorusini. 


Memorjał przedstawicieli Białorusi na Ill-im zjeździe 
narodowości. 
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czan, dan do IX wieku we wspólnym państwie, utworzonym 
przez 
dzi Białorusinów, dotychczas nazywają Białorusinów—Krywiczanami— 


Wreszcie ta olbrzymia walka zmusiła księstwo krywiczańsko-bia- 
łoruskie do stopniowego, lecz dobrowolnego zjednoczenia się z Litwą. 
Od XIII-go wieku do drugiej połowy XVI-go wieku Białorusini, połącze- 
ni z Ukraińcami i Litwinami, zdołali utworzyć potężne państwo, znane 
w historji pod nazwą Wielkiego Księstwa Rusko-Litewskiego. Język 
ruski był językiem urzędowym W. Księstwa, w języku ruskim były spo- 
kan wszystkie dokumenty urzędowe i sądowe, były pisane prawa 
i kroniki. 

W końcu XVI wieku, w r. 1569, przedstawiciele narodów. białoru- 
skiego, ukraińskiego i litewskiego podpisali na sejmie Lubełskim unję 
z Polską. Według traktatu lubelskiego oba państwa Ruś—Litwa i Pol- 
ska połączyły się w jedną republikę, na zasadach równości, przyczem 
każdy kraj zachowywał własne wojsko, skarb, sądownictwo i urzędni- 
ków, ze wspólnym dla obu krajów sejmem. 


16 


122 


W końcu XVIII wieku, republika, utworzona z Polski, Litwy i Ru- 
si, znana pod nazwą ogólną Rzeczypospolitej, została rozbita i podzie- 
łona między sąsiednie państwa: Prusy, FAustrję i Rosję. Białoruś w ca- 
łości została przyłączona do Rosji w r. 1793, na podstawie traktatu, 
podpisanego w Grodnie. Traktat ten był podpisany przez cesarzową 
Katarzynę ll-gą w imieniu własnym i swych następców; zapewniał on 
na obszarach białoruskich, przyłączonych do Rosji, po wieczne czasy 
swobodę wyznań, nietykalność dóbr kościelnych i publicznych oraz 
wolność obywatelską zgodnie ze starożytnemi zwyczajami i przywileja- 
mi. Niestety uroczyste obietnice, uczynione narodowi białoruskiemu 
przez cesarstwo rosyjskie, nie były dotrzymane, gdyż Rosja nie miała 
w ogóle zamiaru wypełnienia tego, co obiecała. Można się przekonać 
o istotnych zamiarach cesarzowej względem Białorusinów w liście, wy- 
stosowanym przez nią do hr. Razumowskiego. Mówi ona w nim o ko- 
nieczności stopniowej rusyfikacji. W następnym roku po przyłączeniu 
Białorusi do Rosji rozpoczynają się prześladowania i ograniczenia w sto- 
sunku do Białorusinów. W r. 1795 rozciągnięto na Białoruś moc pra- 
wa, wydanego przez Piotra | w roku 1720-ym dla Ukrainy i zakazano 
drukować w języku krajowym Pismo Św. i książki religijne. 

Prześladowanie narodowego kościoła unickiego wzmogło się, do- 
bra duchowne uległy konfiskacie, klasztory zaczęto zamykać, książki 
religijne palić, księży unickich wysyłać, wiernych gwałtem nawracać 
na prawosławie i t. d. i t. d. 

Synod w Połocku w r. 1739 uczynił krok ostateczny, biskupi ro- 
syjscy oświadczyli, że kościół unicki znów się połączył z kościołem pra- 
wosławnym. Cesarz Mikołaj I w swym manifeście z r. 1839 ogłosił re- 
ligją grecko-katolicką (unicką) za nieistniejącą i nakazał nawrócenie 
wszystkich unitów na prawosławie. Jednocześnie wydał ukaz, zabra- 
niający używania języka białoruskiego. 

Naród białoruski stawił opór temu przymusowemu prżyłączeniu 
do kościoła prawosławnego na Białorusi. Proces zjednoczenia unitów 
z kościołem urzędowy.n trwał od 1820 do r. 1905. Krew męczenników, 
„zjednoczonych miłością*, zaczerwieniła obszary białoruskie i śniegi 
Sybiru. Przerabianiu kościołów unickich na cerkwie towarzyszyły krwa- 
we walki; włościan, z uporem broniących wiary swych ojców, tratowa- 
ły, rozwścieczone bandy kozaków, którzy przelewali krew wiernych 
i księży grecko-katolickich (ściśle to samo odbywało się na (krainie, 
w Chełmszczyźnie). | 

Jednocześnie w celu rusyfikacji Białorusinów, rząd rosyjski zapeł- 
nił kraj urzędnikami i popami moskiewskimi, którym do chwili obec- 
nej Synod płaci podwójną pensję, jako misjonarzom. Liczba zakładów 
naukowych po r. 1840-ym spadła co jednej ćwierci. Poddaństwo włoś- 
cian zostało wzmocnione, szczególnie w Białorusi, włościanin został 
przywiązany do ziemi i jego pan otrzymał prawo karania go jako nie- 
wolnika, a nawet zsyłania na Sybir. Władze miejscowe komentując 
dowolnie i rozciągając na Białoruś ukaz Piotra I-go z r. 1720-ge, nie 
pozwalały drukować żadnej książki w języku rodzimym. Od roku 1793 
do 1905 w języku białoruskim ukazały się zaledwie dwa katechizmy. 
Dopiero w r. 1905 Białorusini, jak i wszystkie inne narodowości, uzy- 
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skali prawo druku we własnym jezyku. Nie bacząc na jarzmo, które 
w ciągu 110 lat ciążyło nad poczuciem narodowym Białorusinów, przy 
ukazaniu się pierwszego pisma białoruskiego mnóstwo uświadomio- 
nych Białorusinów odpowiedziało na jego wezwanie. W ciągu 10 lat 
t. jj do roku 1915 naród białoruski zdołał stworzyć swoją literaturę, 
odkryć talenty poetyckie i literackie, zorganizować stowarzyszenia na- 
rodowe, kulturalne i ekonomiczno społeczne. 

Do wybuchu wojny Białorusini posiadali 7 wydawnictw perjo- 
dycznych (Nasza Niwa, Maładaja Biełaruś, Sacha, Łuczynka, Ranica, 
Krapiwa, Nasza Dola), cztery towarzystwa wydawnicze, liczne spółki 
kredytowe i współdzielcze i całą sieć popularnych bibljotek wiejskich. 
Jednakowoż Rosja konstytucyjna nie przyznała Białorusi innych praw 
prócz drukowania dzieł w jezyku ojczystym. Prawo zabraniało nau- 
czania po białorusku w szkołach początkowych, bibljoteki wiejskie mu- 
siały istnieć pokryjomu. rzędnikom trzech ministerjów (wojny, wy- 
znań i oświecenia publicznego) nie wolno było prenumerować pism 
i utrzymywać książek ruskich. Przy ustroju konstytucyjnym rusyfika- 
cja postępowała naprzód dzięki całemu systemowi rządów i znacznym 
środkom asygnowanym na ten cel. Nauczyciele białoruscy, którzy 
utworzyli związek dla zdobycia prawa posługiwania się językiem ojczy- 
stym w szkołach początkowych zostali osądzeni, wielu zaś z nich 
przebywa dotychczas na wygnaniu na Syberji, dokąd zostali zesłani 
w drodze administracyjnej. 

Białorusini nie mieli swego przedstawiciela w Dumie Państwowej 
wskutek systemu wyborczego zastosowanego umyślnie do Białorusi. 
Język białoruski do dnia dzisiejszego, jest wykluczony z kościoła pra- 
wosławnego i katolickiego. Do ostatnich czasów polityka agrarna 
państwa rosyjskiego usiłowala kolonizować Białoruś przy pomocy 
wielkorosjan; zabraniano Białorusinom katolikom nabywać grunta, zaj- 
mować stanowiska urzędników i zakładać spółki akcyjne. Gdy nastą- 
pił wybuch wojny, Białorusini stworzyli towarzystwo filantropijne po- 
mocy ofiarom wojny. Towarzystwo to pracowało, rozporządzając szczu- 
płemi środkami z datków dobrowolnych, które nie mogły wystarczyć 
na potrzeby biedaków. Rząd rosyjski, zaakceptowawszy: system udzie- 
lania pomocy na podstawie narodowościowej, udzielał funduszów dość 
znacznych wszystkim obcoplemieńcom, którzy ucierpieli od wojny, 
z wyjątkiem Rusinów i Ukraińców. W tym czasie rząd rosyjski wydał 
rozkaz ewakuacji setek tysięcy włościan białoruskich z rozmaitych miej- 
scowości Białorusi, spalenia zboża na pniu, domostw i stodól. Armja 
rosyjska w odwrocie pędziła przed sobą ewakuowanych jak bydło 
w warunkach najbardziej antyhigienicznych i niemożliwych aż do pół- 
nocnej Rosji i na Syberję, dzieci częstokroć umieszczano w przytuł- 
kach, aby je tam rusyfikować, Wydalono z obszarów białoruskich 
zajętych obecnie przez Austryaków i przez Niemców około 300 tysięcy 
osób. Część mieszkańców pozostała w domu dzięki temu, że wsie 
były położone poza obrębem terenu walk lub dlatego że się ukryli 
zawczasu w lasach i bagnach. 

Przeszło rok wojska rosyjskie i niemieckie walczyły głównie na 
terytorjum Białorusi (i Ukrainy); ludność tego kraju zmuszoną była 
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znosić wszystkie okropności wojny i została doszczętnie zrujnowaną 
zarówno pod względem .stanu ekonomicznego jak dorobku kultu- 
ralnego. 

Obecnie dzięki trzeciemu zjazdowi narodowości mamy możność po 
raz pierwszy od 120 lat poinformować świat cywilizowany o całkowicie 
bezprawnym położeniu, w jakim znajdujemy się w państwie rosyj- 
skim. Żadamy od narodów cywilizowanych współczucia i pomocy. 
aby nakazać szacunek dla naszych praw narodowych i kulturalnych, 

Możemy wreszcie żywić nadzieję, że jakikolwiek będzie wynik 
wojny, narody europejskie przyjdą nam z pomocą w zapewnieniu 
Białorusi wszystkich jej praw politycznych i kulturalnych, które dadzą 
możność naszemu narodowi rozwoju swobodnego jego sił umysłowych, 
duchowych i ekonomicznych oraz pozwolą mu być panem na swej 
własnej ziemi. 


Przedstawiciele Białorusi. 
Lozanna, 27|VI—1916 r. 


Druk w języku francuskim. 


Deklaracja Białoruskiej Organizacji Ludowej. 


Dnia 15 marca Białoruska Organizacja Ludowa ogłosiła następu- 
jącą deklarację: i . 

„Z uczuciem głębokiego zadowolenia witając nowy ustrój, który 
proklamował wielkie hasła wolności, równości i braterstwa, Białoruska 
Organizacja Ludowa jest pewna, że od tej chwili wszystkie narody 
Rosji mają swobodę rozwoju. Wierzymy, że zgromadzenie (lstawo- 
dawcze rozstrzygnie słusznie kwestję i zreorganizuje Rosję na zasadach 
Republiki Federacyjnej, gdyż tylko na tej drodze możliwe jest prawi- 
dłowe rozwiązanie zagadnień społeczno-demokratycznych wszystkich 
ludów Rosji wogóle i Białorusinów w szczególności. Wierzymy, że no- 
wy ustrój utrwali szeroką wolność narodową dla. narodu białoruskiego, 
nieodzowną dla rozkwitu jego życia kulturalnego, społecznego i poli- 
tycznego. 

Białoruska Organizacja Ludowa uważa za nieodzowne wprowa- 
dzenie natychmiast w granicach Białej Rusi do szkół ludowych języka 
rodzimego, jako jedynego środka rozwoju wszystkich sił narodowych. 
Wprowadzić język białoruski do seminarjów nauczycielskich i szkół, 
do sądów, urzedów i parafjj przy komunikowaniu się z ludnością 
miejscową. 

Przy mianowuniu administracji Rząd powinien stawiać za waru- 
nek blizką znajomość kraju, obyczajów i języka. 
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W obecnej chwili historycznej Białoruska Organizacja Ludowa 
postanowiła jednomyślnie popierać Rząd Tymczasowy i swe siły ze- 
spolone a zorganizowane przyłączyć do szeregów bojowników o Re- 
publikę Demokratyczną*. i 


„Dziennik Petrogradzki* Ne 1912. 1917. 


Uchwały Białoruskiej Hromady Socjalistycznej. 


D. 25.11 odbyła się w Mińsku Konferencja „Białoruskiej Hromady 
Socjalistycznej". Konferencja powzięła szereg uchwał, z których waż- 
niejsze przytaczamy poniżej: 

1) Ponieważ jeszcze walka z dawnym ustrojem nie jest zakoń- 
czona, należy poprzeć Rząd Tymczasowy w walce z dawnym ustrojem 
dla utrwalenia nowego. 

2) Popierając Rząd Tymczasowy Białorus. Hr. Socj. energicznie 
szykować się będzie do konstytuanty, agitując za federacyjną repu- 
bliką, autonomją Białej Rusi, oddaniem ziemi ludowi i t. d 

3) Wojnę obecną konferencja uważa za wojnę Rosji rewolucyj- 
nej z militaryzmem niemieckim, uznając za nieodzowną jednocześnie 
walkę z dążeniami zaborczemi i w Rosji i w innych krajach, gdyż 
tylko pokój bez zaborów i kontrybucji będzie trwałym. 

j W sprawie zgrarnej Biał. Hr. Socj. wypowiada się zasadniczo 
za przekazaniem ziemi ludowi pracującemu na roli samodzielnie. Kon- 
ferencja uważa, że ostateczne zdecydowanie sprawy rolnej i sposobu 
przekazania ziemi ludowi należy do kompetencji sejmu krajowego 
Białej Rusi. Obecnie zaś konferencja potępia niezorganizowane wystą- 
pienia na tle agrarnym. 

Wypowiadając się za autonomją Białej Rusi w federacyjnej 
republice Rosyjskiej konferencja postanowiła szczegółowo opracować 
tę kwestję, ustalając granice Białej Rusi w żgodzie sąsiadami Wielko- 
rusinami, Litwinami, Ukraińcami, Polakami i t. p. 


„Dziennik Petrogradzki*. Ne 1928. 1917. 


Białoruski zjazd narodowy. 


D. 10.IV przybyła. do Petrogradu delegacja zjazdu Białorusinów. 

Do delegacji należą p. Roman Skirmuntt, inż. Iwanowski, p. Kosiak, 

Budzaki, ks. Godlewski, o. Razumowicz, redaktor Kochanowicz i p. 

20 Delegacja doręczyła ks. liwowi następującą uchwałę 
jazdu: 
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„Białoruski zjazd narodowy przedstawicieli wszystkich partji poli- 
tycznych, zebrany w Mińsku dnia 25 marca 1917 r. wita wielką rewo- 
lucję rosyjską, która przyniósła z sobą wolność i rychłe wprowadzenie 
ustroju autonomicznego w Białej Rusi. Wyrażając swoją gotowość do 
popierania Rządu Tymczasowego w jego walce z wrogami zewnętrz- 
nymi o wolność Rosji i jej narodów, i ze stronnikami dawnego ustroju. 
Zjazd powierza funkcje wykonawcze białoruskiemu komitetowi narodo- 
wemu, który powinien w porozumieniu z Rządem Tymczasowym zor- 
ganizować zarząd Białą Rusią. A 

Białoruski zjazd narodowy szczerze pragnie wziąć udział we wspól- 
nej sprawie urządzenia państwowego wolnych narodów w Rosji i jest 
przeświadczony zarazem, że jego komitet narodowy, dążąc do polep- 
szenia bytu w kraju ojczystym i opierając się na żywiołach krajowych 
Białej Rusi, oddał usługi rozwojowi ogólno-Państwowemu w Rosji na 
podstawie federacyjnego ustroju demokratyczno-republikańskiego. 

Dla urzeczywistnienia tego ceiu zjazd polecił swym delegatom, 
aby weszli w porozumienie z Rządem Tymczasowym". 


„Dziennik Petrogradzki*. Ne 1928. 1917. 


Podziękowanie Białorusinów dla gen. Hindenburga 
i Ludendorfa. 


Wilno, 28 lutego .1917. 


Do Jego Ekscelencji 
Generała Marszałka Polnego Hindenburga 
Szefa, etc. 


Rok upływa, jak Wasza Ekscelencja przyznał na Litwie białoru- 
skiej mowie zarówno w urzędowaniu, jak szkole — równe prawa z in- 
nymi językami. 

Przedstawiciele zorganizowanego białoruskiego narodu dziękują 
za to Waszej Ekscelencji w imieniu gnębionego od wieków 9 miljo- 
nowego ludu i wyrażają przekonanie, że Wasza Ekscelencja zachowa 
i nadal dla Białorusinów życzliwość swą objawioną tak szczytnie po- 
wyższym dobrodziejstwem. Imię Waszej Ekscelencji powtarzane będzie 
z czcią i wdzięcznością w najpóźriejsze pokolenia narodu Białoruskiego. 


W imieniu zorganizowanego ludu białoruskiego: 


Kacła Łastowski m. p. — Józcf Sołowicj m. p. 
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Wilno, 28 lutego 1917 r. 


Do Jego Ekscelencji 
Generała Piechoty Ludendorffa ect. 


Od roku już cieszą się Białorusini na Litwie temi samemi pra- 
wami, jak inne narodowości w tym kraju. 

Każdy prawy Białorusin przypomina sobie z wdzięcznością te 
czasy, gdy Wasza Ekscelencja jako kierownik administracyiny na Li- 
twie postawił ludność naszą na równym i tym samym prawnym po- 
ziomie, co inne narodowości krajowe. 

W historji odradzania Białej Rusi imię Waszej Ekscelencji będzie 
zawsze powtarsane jako przyjaciela narodu naszego. 


W imieniu zorganizowanego ludu białoruskiego: , 
Macław Łastowski m. p. — Józrf Sołowicj m. p. 


Marsz. poln Hindenburg i generał Ludendorff przyjęli z podzię- 
kowaniem te objawy ze strony zorganizowanego ludu białoruskiego. 


Kownoer Żtg. Ne 122 z d. 4 V 1917. 


Futonomja Białej Rusi. 


Białoruski komitet narodowy, uważając za przedewszystkiem nie- 


odzowne zorganizowanie wszystkich sił żywotnych i świadomych dla 
możliwie dalekiego rozwoju miejscowego życia, dla obrony praw na- 
rodu białoruskiego i jego wielkiej i świetnej przyszłości, opracował 


wytyczne punkty swego programu politycznego, którego podstawy są 
następujące: 1) Białoruś winna posiadać autonomię, w ogólnym de- 
mokratycznym republikańskim ustroju państwowym Rosji, a w łącz- 
ności z tą ostatnią. Autonomja ta ma zapewnić narodowi białoruskiemu 
wolny rozwój i równouprawnienie wszystkim innym narodowościom, 
zamieszkującym kraj. Ponieważ szerokie horyzonty demokratyczne, jak 
również względy ekonomiczne wiążą ściśle irteresy białoruskie z Ro- 
sja. jako federacyjną rzeczypospolitą demokratyczną, przeto Kom. Nar. 
Biał., czuje się w obowiązku przestrzedz swoich braci przed tymi luaźmi, 
którzy przybierając maskę białoruską propagowaliby sojusz z Polską, 
lub z innym państwen. Takich ludzi K. N. B., w razie, gdy będą wy- 
stępowali w imieniu tego komitetu, uznaje zą prowokatorów. 

2) K. N. B. uznaje wolność każdego wyznania i wsz.stkicn Bia- 
łorusinów, bez różnicy religii wzywa do wspólnej pracy nad stv:orze- 
niem jednej kultury białoruskiej dla wszystkich. 

Biorąc pod uwage, że kwestję agrarną zdecyduje konstytuanta, 
K. N. B. stwierdza, że o sposobie podziału ziemi winna decydować 
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rada krajowa białoruska, zwołana na zasadzie prostego, równego, taj- 
nego i powszechnego głosowania. : 

4) K. N. B. uważa za konieczne unarodowienie szkolnictwa. 

5) W sprawie pokoju, K. N. B. uważa, że winien on być za- 
warty bez aneksji i kontrybucji, na zasadzie samookreślenia ludów. 
Jednym z warunków pokoju, dopuszczalnym dla Białej Rusi jest zwrot 
zajętych przez nieprzyjaciela dzielnic białoruskich i zjednoczenie ich 
z pozostałą Białorusią, ściśle związaną z federacyjną demokratyczną 
rzeczypospolitą rosyjską. i 


„Echo Polskie" 9(22)VI 1917. 


Telegram do parlamentu. niemieckiego. 


Białoruskie zorganizowane społeczeńtwo wita szczerze jedno- 
myślną uchwałę Głównej Komisji parlamentu o wprowadzeniu już te- 
raz, podczas wojny, samorządu na okupowanych ziemiach białorusko- 
litewsko-łotewskich na podstawie zaufania do przedstawicieli wszyst- 
kich narodowości kraju. W uchwale tej upatrujemy zapewnienie, że 
prawa narodowe Białorusinów w granicach okupacji będą najzupełniej 
zabezpieczene oraz zapowiedź, że pokój przyniesie nam realizację po- 
litycznych ideałów całego rozdzielanego przez front wojenny dziewię- 
ciomiljonowego białoruskiego narodu na podstawie łączności z Litwą 
etnograficzną i Kurlandją, kktóra przez usta Rady robotników i żołnie- 
rzy w Rydze wypowiedziała swą zupełną solidarność w tej kwestii. 


1 września 1917 r. 


Telegram podpisany został przez przedstawicieli wszystkich spo- 
łecznych organizacji białoruskich w Wilnie. 


„Homan" Ne 78 z d. 28'1X 1917. 


Do Jego Ekscelencji 
Pana Naczelnika Żarządu Litwy w Wilnie, 


W memorjale posłanym na imię Kanclerza Rzeszy w d. 19 wrześ- 
nia 1917 r. a podpisanym przez 40 przedstawicieli społeczeństwa bia- 
łoruskiego oraz w złożonej Waszej Ekscelencji uchwale wiecu biało - 
rus'iiego z dn. 20 września 1917 r., białorusini wypowiedzieli już swoje 
żądanie w sprawie organizacji zarządu w naszym kraju podczas wojny. 
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Obecnie, ze względu że bieg wypadków politycznych z każdym dniem 
„zbliża moment rozstrzygnięcia kwestji dalszych losów ziem litewsko- 
białoruskich, my, przedstawiciele zorganizowanego białoruskiego: spo- 
łeczeczeństwa składamy na ręce Waszej Ekscelencji niżej podpisane 
postulaty naszego narodu w sprawie politycznej przyszłości naszej 
ojczyzny po wojnie oraz prosimy o przesłanie ich drogą telegraficzną 
do kanclerza Rzeszy. 

Mając na względzie: 

1) że ziemie białorusko-litewskie stanowią prawno-państwową 
i ekonomiczno-gospodarczą całość, wytworzoną w ciągu wieków na 
gruncie wspólnej handlowo-przemysłowej organizacji; 

że ogólne warunki ekonomiczne kraju wymagają swobodnego 
dostępu do morza, system zaś dróg i rzek wiąże go specjalnie' z por- 
tami morza Baltyckiego za pośrednictwem Kurlandii; 

3) że w warunkach społecznych bytu narodów tylko odbudowa 
utraconej państwowości złączonych w jedną całość ziem  litewsko- 
białoruskich może zabezpieczyć naszemu krajowi i jego ludom ma- 
ximum swobodnego i wszechstronnego rozwoju w myśl haseł demo- 
kracji Europy o prawie narodów stanowienia o sobie; 

że wszystkie okupowane ziemie białorusko-litewskie stanowią 
podstawę dawnego niezależnego W. Ks. Litewskiego, które już przy 
swym powstaniu składało się z dwuch narodowości: litewskiej i biało- 
ruskiej — my niżej podpisani przedstawiciele białoruskiego zorganizo- 
wanego społeczeństwa wypowiadamy żądanie narodu białoruskiego, 
aby okupowane ziemie białorusko-litewskie stanowiły niezałeżne zwie- 
rzchnicze państwo demokratyczne, złożone z dwuch autonomicznych 
jednostek narodowo-terytorjalnych: białoruskiej i litewskiej, w najściś- 
lejszym związku z Kurlandją. 
. Społeczeństwo białoruskie usilnie żąda, aby w imię prawa jedno- 
ści narodu białoruskiego, rozciętego linją frontu, oraz w imię jedności 
wszystkich ziem białorusko-litewskich, stanowiących zawsze jądro W. 
Ks. Litewskiego, do wspomnianej organizacji państwowej była włączo- 
na również reszta ziem białoruskich, jako część całości. 

Oświadczamy, że białoruskie zorganizowane społeczeństwo, w myśl 
powyższego, w swej orjentacji politycznej uważa za konieczne opar- 
cie się o to z sąsiednich wielkich państw, które na podstawie układów 
pokojowych umocni swe panowanie na wybrzeżach Baltyku, niezbęd- 
nego dla życia i swobodnego rozwoju naszego kraju. 


W Grudniu 1917 r. 


Uchwała Zjazdu Białoruskiego. 


Będąc głęboko przekonanymi, że tylko zupełna niepodległość 
państwowa może zabezpieczyć narodowi białoruskiemu możność 
17 
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wszechstronnego ekonomicznego i kulturalno-narodowego rozwoju, 
oraz zważywszy: 


1) że ziemie litewsko-białoruskie niezależnie od linji frontu stanowią 
prawno-państwową i ekonomiczno-gospodarczą całość, utworzoną 
w ciągu wieków, zarówno ze względu na wspólną państwowość 
w postaci niezależnego W. Ks. Litewskiego, jak z powodu geo- 
graficznych warunków, wspólnego systemu kolei, rzek, szos it. p. 
i wspólnej handlowo-przemysłowej organizacji; 

2) że ogólne warunki ekonomiczne kraju wymagają swobodnego do- 
stępu do morza, system zaś dróg i rzek 'wiąże go specjalnie 
z portami na Baltyku za posrednictwem Kurlandji; 

3) że w warunkach współczesnych bytu narodowego, tylko odbudo- 
wa utraconej państwowości zjednoczonych w jedną całość ziem 
litewsko-białoruskich może zabezpieczyć naszemu krajowi i jego 
narodowościom możność swobodnego i wszechstronnego rozwoju; 

4) że całość okupowanych ziem litewsko-białoruskich stanowi pod- 
stawę byłego niezależnego W. Ks. Litewskiego, które już przy 
swym powstaniu składało się z dwuch narodów: litewskiego 
i białoruskiego; 

zebrani na zjeździe w Wilnie d. 25 stycznia 1918 przedstawiciele Bia- 
łorusinów z okupowanej części kraju, opierając się o proklamowaną 
przez demokracię i uznaną już przez rządy zasadę stanowienia o so- 
bie narodów, żądają, aby okupowane ziemie litewsko-biąłoruskie sta- 
nowiły niepodległe zwierzchnicze państwo demokratyczne, złożone 
z dwuch podstawowych autonomicznych jednostek narodowo-terytor- 
jalnych: białoruskiej i litewskiej w najściślejszym związku z niezależną 
Kurlandją, ztym, aby urzeczywistnienie tych żądań należało do kon- 
stytuanty w Wilnie zwołanej na podstawie powszechnego, równego, 
tajnego, bezpośredniego i proporcjonalnego głosowania w kurjach na- 
rodowóściowych. 

Zjazd usilnie się domaga, aby w imię prawa do niepodzielności 
narodu białoruskiego, przeciętego linją frontu oraz w imię jedności 
wszystkich ziem litewsko-białoruskich, do wymienionej organizacji pań- 
stwowej, zawsze stanowiącej jądro W. Ks. Litewskiego. była dołączona 
i reszta ziem białoruskich, jako część do całości. 

W myśl powyższego, zjazd zwraca się do zakordonowych Białoru- 
sinów z gorącym wezwaniem do wspólnych wysiłków w celu spełnie- 
nia wymienionych żądań. 

Zjazd oświadcza, ża nie uznaje uchwał Rady Litewskiej jako głosu 
Litwy i Białorusi i nie bierze odpowiedzialności za przyjęte przez nią 
polityczne zobowiązania. 


Prezydjum Zjazdu. 
Wilno 25;l 1918. 


Łotysze, żydzi. 


Odezwa Letgalskiego Komitetu Narodowego. 


Do.społeczeństwa Polskiego i Duchowieństwa 
Katolickiego Letgalji: 


W Petrogradzie, gdzie skupiło się prawie całe życie umysłowe 
młodego narodu letgalskiego, dławionego przez rząd w kraju ojczystym, 
natychmiast zorganizował się .Letgalski Komitet Narodowy, do którego 
" weszli przedstawiciele klasy robotniczej, włościańskiej, wojskowych, du- 
chowieństwa i naogół inteligencji. L. K. Narodowy niezwłocznie nawią-- 
zał stosunki z krajem, skąd nadchodzące wieści i przybywający dele- 
gaci świadczą o niezłomnej wierze narodu letgalskiego w swoje własne. 
siły i wróżą o świetnej przyszłości wolnej w swoim samorządzie 
Letgalji. 

Dla zasiągnięcia pewności o poglądach Rządu Tymczasowego na 
sprawę samorządu powiatów letgalskich, pod ogólnem mianem Let- 
galji, 26 Marca r. b. Letgalski Komitet Narodowy delegował pięciu 
przedstawicieli swoich do prezesa Ministrów ks. G. Lwowa. Książę, po- 
wołując się na deklarację Rządu Tymczasowego w sprawie wolności 
narodów Rosji, oświadczył letgałskiej delegacji, że ze strony władzy 
państwowej nie może i nie powinno być żadnych przeszkód do uzna- 
nia samorządu Letgalji, która z góry ma zapewnioną wolność samo- 
określenia razem z innemi narodowościami państwa Rosyjskiego. To 
oświadczenie najwyższego w państwie dygnitarza rozwiało wszelkie wąt- 
pliwości co do przyszłego ustroju Letgalji. i 

Letgalski Komitet Narodowy, złożony tymczasowo przeważnie 
z przedstawicieli narodowości łetgalskiej, wydał odezwę do swego ludu 
w jego języku ojczystym, określając w ogólnych zarysach swój pro- 
gram polityczny, wymagający szczegółowego wyjaśnienia i opracowa- 
nia z udziałem w komitecie odpowiedniej liczby przedstawicieli innych, 
liczebnie poważnych, narodowości, zamieszkałych od wieków w czte- 
rech wyżej wspomnianych powiatach Letgalji. 

Letgalski Komitet Narodowy w tym celu z kolei zwraca się do 
społeczeństwa polskiego w Letgalji oraz do duchowieństwa katolickie- 
go, które z urodzenia lub pochodzenia należy wprawdzie do narodowo- 
ści letgalskiej, polskiej, litewskiej, z wychowania i kultury jednak po- 
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siada wszelkie cechy polskości, więc odezwę w języku polskim prze- 
czyta z milszą chęcią i upodobaniem. 

Punkty programu, który Letgalski Komitet Narodowy ogłosił w o- 
dezwie do narodu letgalskiego, a które bez zasadniczych zmian mogą 
być przyjęte przez inne narodowości Letgalji, są następujące: 

1. Nowy podział posiadłości ziemskiej, mianowi- 
cie: podział między ludem rolniczym obszarów i majątków rządowych, 
byłej rodziny cesarskiej, większych dóbr szlacheckich w ten sposób, a- 
by ludność rolnicza nie odczuwała braku ziemi, żeby włoścjanie bez- 
rolni, okaleczeni na wojnie, rodziny poległych na polu walki i t. d. 
były wyposażone odpowiednią posiadłością gruntu, na zasadzie spra- 
wiedliwości i wynagrodzenia wszelkich prywatnych strat, które z ko- 
PR wynikną z tej kapitalnej przebudowy agrarnych stosunków 

etgalji. 

2. Praca i zarobek robotników fabrycznych w Let- 
galji, mianowicie: stworzenie w Letgalji warunków, dogodnych dla 
powrotu z obczyzny do kraju fachowemu proletarjatowi Letgalskiemu, 
t. j. stworzenie krajowego przemysłu, otwarcie fabryk i warsztatów kosz- 
tem narodu Letgalji. 

3. Wolność nauczania w szkołach w języku oj- 
czystym, mianowicie wprowadzenie ogólnej bezpłatnej lub taniej o- 
światy ludowej w języku każdej narodowości z wyłączeniem  wszełkiej 
polityki wynaradawiania przez szkołę. 

4 Wolność kościoła, mianowicie: przebudowa gospodarki 
parafjalnej, zabezpieczenie utrzymania świątyń, należne wyposażenie 
duchowieństwa, przyznanie głosu parafjanom w gospodarce kościelnej, 
stworzenie katolickiej djecezji Letgalskiej z wolnym wyborem kandyda- 
ta na biskupa Letgalskiego przez samo duchowieństwo Letgalji z po- 
śród grona tegoż duchowieństwa. 

Wolność obywateli w Letgalji, mianowicie: znie- 
sienie stanowych i klasowych przywilejów, równouprawnienie wszyst- 
kich narodowości, języków i wyznań religijnych. 

6. Samorząd Letgalji, mianowicie: zjednoczenie  letgal- 
skich powiatów Lucyńskiego, Rzeżyckiego, Dyneburskiego i lłłukstań- 
skiego w jednolitą pod względem samorządu ziemię Letgalską, z dołą- 
czeniem do niej tych obszarów gubernji Lifandzkiej i Pskowskiej, gdzie 
większość ludności nałeży do narodu letgałskiego, o ile ta większość 
dobrowolnie oświadczy się za zjednoczeniem z Letgalją. Zwołanie Sej- 
mu Letgalskiego, który wyłącznie i jedynie będzie mógł prawnie roz- 
strzygnąć kwestję połączenia się Letgalji z Łotwą baltycką, z Litwą, 
Białą Rusią lub z innym jakim ościennym krajem samorządnym. Przed 
zwołaniem Sejmu Letgalskiego wszelkie umowy i związki, zawierane 
z sąsiednimi narodowościami lub gubernjami w imieniu kraju przez 
poszczególne partje narodowościowe lub polityczne, jako też przez pe- 
wne grupy albo klasy mieszkańców ziemi Letgalskiej, mają być uwa- 
żane za rzecz prywatnej inicjatywy, nie wkładającej żadnych obowiąz- 
ków na obywateli ziemi Letgalskiej, myślących inaczej. Owszem, takie 
przedwczesne związki i zobowiązania, wychodzące poza obręb etnogra- 
ficznej Letgalji, jako wyrażne naruszenie prerogatywy przyszłego Sej- 
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mu Letgalji, należy uważać za szkodliwe i wprowadzające zamę: w po- 
jęcia łudu wiejskiego, którego głos na Sejmie Letgalji przecie będzie 
rozstrzygającym. 

7. Letgalczykom należne miejsce w zarządzie 
krajowym, mianowicie: niezwłocznie należy wyznaczyć przedstawi- 
cielom narodowości letgalskiej ilość miejsc i głosów we wszelkich za- 
rządach kraju letgalskiego, odpowiednio do procentowej liczby miesz- 
kańców tej narodowości. Szczególniej zaś należy te zmiany poczynić 
w powiatowych zarządach ziemskich, gdzie obecnie, w czasie porewo- 
lucyjnym, ilość Letgalczyków jest rażąco niedostateczna. 

8. Letgalski zarząd tymczasowy, mianowicie: do chwi- 
li zwołania Sejmu Letgalskiego, na mocy równego, powszechnego, taj- 
nego i bezpośredniego głosowania, mieszkańcy Letgalji, w osobie 
przedstawicieli wszystkich narodowości, Letgalję zamieszkujących, zgod- 
nie z procentową ilością obywateli każdej narodowości, zwołanych na 
konferencję obywateli Letgalji, tworzą Letgałski Zarząd Tymczasowy, 
złożony z określonej przez konferencję liczby członków Zarządu z sie- 
dzibą w mieście Rzeżycy, gubernji Witebskiej. Zarząd Tymczasowy 
organizacji prowadzi wybory do Wszechrosyjskiego Zgromadzenia Usta- 
wodawczego, wypracowuje ustrój przyszłego samorządu Letgalji, orga- 
nizuje wybory i zwołuje pierwszy Sejm Ustawodawczy Letgalji, do któ- 
rego należy ostateczne ustanowienie praw zasadniczych i określenie 
forum Samorządu Letgalji, wchodzącej w skład przyszłej Rosyjskiej 
Republiki Federacyjnej. 

To są w ogólnych zarysach, punkty wytyczne polityki Letgalskie- 
go Komitetu Narodowego, który zaprasza wszystkich mieszkańców 
wszystkich narodowości, klas i stanów Letgalji do niezwłocznej wy- 
miany myśli w tej sprawie, do rychłego organizowania się w swoich 
środowiskach, do tworzenia swoich reprezentacji i wyborów delegacji 
na konferencję ziemi Letgalskiej, której zwołanie, po wzajemnym po- 
rozumieniu się i wyjaśnieniu sytuacji politycznej kraju, w najbliższym 
czasie zamierza ogłosić Letgalski Komitet Narodowy. . 

Wobec utworzenia się w społeczeństwie letgaiskim tak zwanej 
Partji Baltyckiej z Letgalską Komisją Organizacyjną na 
czele, które przez pośpieszne zebrania oraz przy pomocy czasopisma 
letgalskiego „Drywa* usiłuje forsować wcielenie Letgalji, w formie pod- 
rzędnego samorządu, do przyszłej autonomicznej Łotwy Baltyckiej, bez 
wysłuchania w tej ważnej dla kraju kwestji głosu innych mieszkańców 
Letgalji: Polaków, Rosjan, Żydów, Litwinów i t. d., jak również wobec 
ogłoszonej w „Dzienniku Petrogradzkim* 30 Marca r. b. odezwy „Do 
Narodu Litwy*, w której ujawniony jest zamiar przyłączenia powiatów 
letgalskich, do mającego samodzielnie stanąć historycznego W. Księs- 
twa Litewskiego, —Letgalski Komitet Narodowy oświadcza stanowczo, 
że obydwie wyżej wymienione orjentacje polityczne nie zgadzają się 
z zasadami polityki Letg. Komitetu Narodowego, stojącego na jedynie 
realnym gruncie przeważającej większości narodu letgalskiego, który 
posiada wszelkie prawa stanowić o losach zamieszkanej przez siebie 
ziemi i określać ustrój swego kraju ojczystego w zupełnej zgodzie 
i braterstwie z mniejszością jego mieszkańców. 
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Ludy, które zrzucają jarzmo niewoli wiekowej, które w swej poli- 
„tyce kierują się przedewszystkiem dobrobytem ekonomicznym i swo- 
bodą narodowościową, które nie znają dziejów swego kraju, bo nie 
przez nich i nie dła nich te dzieje pisano, takie ludy w swej masie 
nigdy nie pójdą za głosem, wołającym o wspólności rasowej, o świa- 
dectwach historji, o mgłowych (sżc!) perspektywach dalekiej przyszłości. 

Więc wszelkie rekonstrukcje niegdyś wielkich, a dzisiaj upadłych, 
organizmów politycznych, wszelkie akademickie projekty połączenia 
języków, narzeczy i odtworzenia tego, co było przed wieki, a co nam 
może się wydaje pięknym i ponętnym, dzisiaj należy zaniechać. Duch 
czasu, hasło demokracji, każe nam być przedewszystkiem politykami 
praktycznymi i pragnąć tego, czego lud pracujący pragnie, kierować 
i uszlachetniać jego pragnienia, nadawać im formy trwałe i zdoine do 
życia, zdolne podźwignąć i lud i kraj i cały naród do wyższych szcze- 
bli kultury i dobrobytu. 

Wolni obywale Polacy Ziemi Letgalskiej, wolni od jarzma samo- 
władczego Kapłani Katoliccy, kierownicy dusz wiernego ludu Letgalji- 
do Was się zwracamy i wołamy my, wolni synowie Narodu Letgalskie, 
go: powstańcie wszyscy społem do pracy z nami na pożytek chwałę 
OJ ziemi naszych ojców. Pracujący na roli i u warsztatów na- 
ród letgalski, rzesze ludu wiejskiego którego—ojcowie zbudowali wasze 
dwory, którego, ręce moralne wzniosły świątynie katolickie i wykar- 
czowały wasze pola na naszej ziemi letgalskiejj wdzięczny Wam be: 
dzie za wszystko, co dobrego dlań uczyniliscie, w niepamięć puści 
wszystko, co było krzywdą i uciskiem z waszej strony. 

Uroczysta chwiła zmartwychwstania wolności narodów i ludów 
jest jedyną i najlepszą chwilą do podania nawzajem dłoni braterskiej; 
niezwlekajcie z uściskiem wyciągniętej dłoni wczorajszego niewolnika 
a dzisiejszego wolnego obywatela! : 

Przy wspólnej, zgodnej pracy, przy szczerej chęci współdziałania 
w kierownictwie opinją łudu i walce razem z nim dła wspólnego lep- 
szego jutra, łatwiej dadzą stę zażegnać wszelkie starcia tak politycz- 
nej jak ekonomicznej natury w naszym letgalskim kraju. Nie zapominaj- 
my, że przewrót polityczny jest tylko wstępem do przewrotu ekono- 
micznego, który rychło nadeidzie. Wiele taktu, wiele cierpliwości i wy- 
rozumiałości wymaga od wszystkich obywateli Letgalji ta wielka chwila 
przełomowa, której równa zaledwo się znajduje w dziejach świata. 

Ufajmy, że zdrowy instynkt ludu rolniczego i fabrycznego razem 
z doświadczeniem i światłym sądem klas zamożnych i wykształconych 
że zbiorowy wysiłek myśli i pracy naszej Letgalji nie zejdzie z drogi 
przez wyroki Opatrzności przeznaczonej naszej ziemi, naszemu na- 
rodowi. 

Stańmy do pracy z wiarą, że nasza mała, dotąd prawie nieznana 
szerokiemu światu Letgalja, stanie się jednak drogą perłą w wieńcu 
cywilizacji Europy chrześcijańskiej. 

Letgalski Komitet Narodowy. 

Dnia 2 Kwictnia 1917 r. 

„Dziennik Petrogradzki" Ne 1925. 1917. 
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O Latgalskiej Komisji Likwidacyinej. ; 


W 1925 „Dziennika Petrogradzkiego z dnia 11 kwietnia r. b, 
ukazała się odezwa „Latgalskiego Komitetu Narodowego*, bez żadne- 
o podpisu i bez wymienienia osób, które do owego Komitetu weszły. 
Taka anonimowa odezwa sama przez się świadczy na swoją nie- 
korzyść. | 

W podobnej odezwie, wydanej po łotewsku w narzeczu Latgal- 
skim (infianckim), również pominięto milczeniem tak ważną sprawę, 
jak skład osobisty Komitetu. 

Ponieważ w odezwie polskiej mówi się, że Komitet „złożony tym- 
czasowo przeważnie z przedstawicieii narodowości latgalskiej*, należy 
przypuszczać, że to nie jest „Narodowy Komitet Latgalski*, przeważa- 
ją liczebnie w nim przedstawiciele narodowości latgalskiej (łotewskiej). 
Więc na mocy czyjego upoważnienia ów Komitet anonimowy przy- 
właszcza sobie nazwe narodowego, gdy takim nie jest? Przeciwko 
temu stanowczo protestujemy. 

Następnie odezwa twierdzi, że do Komitetu weszli przedstawiciele 
„Klasy robotniczej, włościańskiej, wojskowych, duchowieństwa i nagół 
inteligencji". 

Niechże nam wolno będzie zapytać anonimowy „Komitet Latgal- 
ski*, kto są ci przedstawiciele i ilu ich jest? 

W Rzeżycy bowiem 6 i 7 kwietnia odbyło się zebranie działaczy 
społecznych, duchowieństwa i pełnomocników wielu gmin i parafji 
z trzech powiatów latgalskich, tam się okazało, że duchowieństwo, in- 
teligencja i przedstawiciele gmin i parafji należą do „Latgalskiej Ko- 
misji Organizacyjnej* i że żadnego przedstawicielstwa do „anonimo- 
wego Komitetu Narodowego" nikt nikomu nie dawał. A więc jest to 
jakiś Komitet samozwańczy bez żadnego pełnomocnictwa ze strony 
narodu, który sam sobie ten tytuł i godność przywłaszcza. 

Co się tyczy „Rady Narodowej Latgalskiej"*, to takowa będzie 
obrana dopiero 26 kwietnia w Rzeżycy na zebraniu pełnomocników 
od gmin, towarzystw, kolonji latgalskich, wojska i działaczy spo- 
łecznych. 

Nareszcie zarzut skierowany do „Latgalskiej Komisji Organizacyj- 
nej* że bez wysłuchania głosu innych narodowości zamieszkujących 
Latgalję (Inflanty Polskie) „usiłuje forsować wcielenie Latgalji w formie 
podrzędnego samorządu, do przyszłej autonomicznej Łotwy Baltyckiej*, 
z rozmysłem jest podniesiony i tylko dla siana uprzedzeń i niezgody. 

Bo „Latgałska Komisja Organizacyjna”, to tymczasowo, jak sama 
nazwa wskazuje, dąży do zorganizowania Łotyszów — Latgalczyków 
w celu wytworzenia tymczasowej „Rady Narodowej", która w swoim 
czasie wejdzie w porozumienie z przedstawicielami innych narodowoś- 
zamieszkujących Latgalję (inflanty). 

Stosunek zaś „Latgalskiej Komisji Organizacyjnej* do innych na- 
rodowości wyraźnie i dostatecznie został określony na zebraniu 6 i 7 
kwietnia w Rzeżycy, gdzie wszyscy obecni jednomyślnie postanowili, 
że naród łotewski Latgaljj sam dążąc do urzeczywistnienia wolności, 

18 
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żadnej innej narodowości zamieszkałej w granicach Latgalji (Inflanty 
Polskie) w urzeczywistnieniu tychże swobód krępować nie myśli. 
Laitgalska Komisja Organizacyjna. 
Prezes ks. Fr. Trasun 


Sekretarz W. Sejl. 
„Dziennik Petrogradzki* Ne 1928 1917 r.*) 


Oświadczenie rabinatu wileńskiego. 


Do Komitetu Organizacji Sjonistycznej w Berlinie. 


W odpowiedzi na list z dn. 21 września mam zaszczyt donieść, 
że rabinat tutejszy porozumiał się na zasadzie następującego programu: 
1. Działalność palestyńska; 
a) prace praktyczne na miejscu. 
b) utworzenie w Palestynie centrum życia narodowego, 
zdobycie autonomii: | 
c) agitacja na rzecz powyższych postulatów na zasadzie 
wypadków czasów ostatnich. 
Działałność w djasporze: 
a) agitacja na rzecz jedności pod znakiem Tory i narodo- 
wości żydowskiej; 
b) rozpowszechnianie nauki o Torze, języka hebrajskiego 
i historji żydowskiej. 
3. Wychowanie dzieci w duchu narodowo-religijnym. 
4. Organizacja nowych szkół w celu nauczania Tory i reorga- 
nizacja szkół egzystujących. 
5. Otwarcie kursów nauczycielskich. 
6) Organizacja szkół rabinów. 
7) Walkao prawa narodowe w djasporze. 
Niech Najwyższy pomoże naszemu narodowi bezdomnemu, niech 
przyniesie mu wyzwolenie i pozwoli wrócić do Ziemi Świętej. 
Nadrabin Rubistein. 


„Głos żydowski* Ne 33 z dn. 4 X 1917. 

Na zebraniu sjonistów wiedeńskich dr. Hantke oświadczył, że 
prócz rabinatu wileńskiego za sjonizmem opowiedział się również ra- 
binat kowieński, a spodziewane jest analogiczne oświadczenie rabina- 
tu białostockiego, 

„Volksbłatt* Ne 387 z dn. 23XI 1917 r. 


*) Prawdopodobnie wskutek niedbałej korekty treść powyższego oświadcze- 
nia nie jest dostatecznie jasną. W tytule zamiast „Likwidacyjnej* powinno być „Or- 
ganizacyjnej"; autorzy piszą wszędzie „Latgalja", gdy przyjęte jest R ów „Letgalja” 
it. p. ale przedrukuwujemy dokument dosłownie. (Przyp wydaiecy). 


Akcja filantropijna. 
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Otrzymawszy od Kongresu Stanów Zjednoczonych następującą 
uchwałę z dnia 31 lipca: 

„Wobec tego, że w państwach, prowadzących wojnę, znajdują się 
cztery miljony Litwinów, z których większość pozbawiona jest obecnie 
żywności, dachu nad głową i odzieży; e 

że setki tysięcy ich zostały wyrzucone ze swych mieszkań bez 
uprzedniego zawiadomienia, przy zupełnej niemożności robienia zapa- 
sów żywności na potrzeby najniezbędniejsze, co jest powodem, że mnó- , 
kóre nich umiera z głodu i wycieńczenia w nieopisanych męczar- 
niach; 

że ludność Stanów Zjednoczonych, która była informowaną o nę- 
dzy tych miljonów istot ludzkich, zawsze reagowała w sposó najbar- 
dziej szlachetny na każdą prośbę o pomoc, gdy ta była do niej zwró- 
coną; ; 

uchwalono, ze względu na nędzę, klęski i wszelkiego rodzaju nie- 
szczęścia, jakie znoszą te cztery miljony Litwinów, zwrócić się do Pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych z prośbą, by raczył wyznaczyć dzień, 
w którym obywatele tego kraju mogliby ofiarować datek na powsta- 
jacy obecnie fundusz pomocy dla Litwinów, dotkniętych wojną*, 

ponieważ jestem przekonany, że obywatele Stanów Zjednoczonych 
zostaną poruszeni i pośpieszą z pomocą narodowi, który cierpi z po- 
wodu wojny i głodu i widzi się dziesiątkowanym, dlatego ja, Woodrow 
Wilson, Prezydent Stanów Zjednoczonych, przychyylac się do przed- 
stawienia Parlarnentu, wybieram i wyznaczam środę 1 listopada 1916 
roku na kwestę, która pozwoli obywatelom amerykańskim wystąpić 
z taką ofiarnością, jaka przystoi mu wobec nieszczęśliwego narodu li- 
tewskiego. 

Ofiary mogą być skierowywane do Waszyngtonu, do amerykań- 
skiego Czerwonego Krzyża, który się zajmie ich podziałem. 

W dowód czego kładę swój podpis i upoważniam do przyłoże- 
nia pieczęci Stanów Zjednoczonych. 


Dan w Waszyngtonie dn. 31 sierpnia 1916 roku Pańskiego i sto 
czterdziestego pierwszego niepodległości Stanów Zjednoczonych. 


A. Viscont. „La Lituanie et la guerre" Geneve. 1917. 


Kwesta powszechna dla Litwy. 


Ojciec Św., Benedykt XV, głęboko wzruszony cierpieniem ludno- 
ści Litwy, stara się, w swej ojcowskiej troskliwości, znaleźć dla niej 
ulgę, jak dopomógł już Polsce i Belgji. W tym więc celu przesłał swą 
wielkoduszną ofiarę pieniężną na ręce J. E. Biskupa Zmudzkiego, 
Karewicza, wraz z listem kardynała i sekretarza stanu Gasparri, który 
podajemy niżej: 
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„Z bólem odczuł Ojciec Święty smutny los mieszkańców Litwy 
podczas europejskiej wojny, która wydała na pastwę nędzy i zniszcze- 
nia żyzne pola i bogate miasta tego kraju. Najciężej dotknęła litościwe 
serce Ojca Świętego wiadomość, zakomunikowana przez specjalnego 
wysłańca Centralnego Komitetu Litewskiego, że dobroczynność całego 
świata, która dała tak piękne dowody ofiarności względem tyłu ofiar 
wojny, nie dosięgła jeszcze nieszczęśliwych mieszkańców Litwy, jęczą- 
cych od dawnego już czasu pod brzemieniem cierpień i niedostatku. 

Głęboko wzruszony skargami wielu swych dzieci, które zawsze 
się odznaczały wiernością dla religji i Kościoła, nie przestaje wznosić 
Ojciec Św. szczególnie gorących modłów do Niebios, aby pokrzepia- 
jące skutki dobroczynności stały się udziałem nieszcześliwych. 

Pragnąc również osobiście przyłożyć się do ulżenia niedoli, o ile 
tylko pozwalają szczupłe obecne środki i ciągle wzrastające potrzeby, 
postanowił Jego Świątobliwość przesłać sumę 20000 fr., aby dać wyraz 
swej Ojcowskiej miłości ku biednym. | 
. Doświadczenie 30-miesięcznej wojny przekonało jednak Ojca 
Świętego, że dla dania pomocy poszkodowanym Litwinom niezbędnym 
jest poparcie wszystkich części świata, które odczuwają konflikt obecny, 
nie są nim jednak w tak godny pożałowania sposób dotknięte. 

Wobec czego upoważnia Ojciec Św. Waszą Ekscelencję wraz 
z innymi biskupami Litwy, jak to już uczynił w interesie ludności Pol- 
ski, do wezwania wszystkich biskupów świata aby obrali jeden dzień 
świąteczny roku bieżącego, np. Niedzielę w oktawę Wniebowzięcia, 
w którym we wszystkich kościołach katolickich byłyby odprawiane 
publiczne modły i zbieranoby oiiary na rzecz biednych Litwinów. 

Ojciec Św. żywi ufność, że ofiarnosć wszystkich wiernych, złą: 
czonych wspólną miłością, będzie współmierna z ogromem nieszczę- 
ścia, i że owoce tej skromnej ofiary wystarczą temu nieszczęsnemu 
narodowi dla stałej pomocy i dła duchowego pokrzepienia. 

Pełen ojcowskiej życzliwości udziela Ojciec Św. z całego serca 
opuszczonym dzieciom litewskim i wszystkim wiernym, którzy prześci- 
gać się będą w łagodzeniu ich smutnego położenia, swego FApostol- 
skiego błogosławieństwa. 

Wasza Ekscelencja w swej dobroci zechce zakomuuikować po- 
wyższe dostojnym członkom episkopatu litewskiego i przedsięwziąć 
wraz z nimi odpowiednie kroki, aby ofiary były zbierane i przesłane 
wprost do Litwy, lub też, za pośrednictwem Stolicy Apostolskiej, Ko- 
mitetowi Litewskiemu dla ofiar wojny w Lozannie*. 


„Germania* Ne 98. 1917. 


Bez różnicy narodowości. 


Od Komitetu Centralnego dla ofiar wojny w Polsce z siedzibą 
w Vevey w Szwajcarji pisma poznańskie otrzymały komunikat nastę- 


pujący: 
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„Ojciec Święty w niewyczerpanym miłosierdziu Swoim, po udzie- 
lonym łaskawie dla Polski dniu modlitwy i powszechnych składek ko- 
ścielnych, zarządził z kolei modły i składki w dniu 20 maja r. b. na 
rzecz niemniej ciężko doświadczorej bratniej Litwy. 

Komitet nasz, przeznaczając stale dotychczas znaczną część swo- 
ich funduszów na rzecz ofiar wojny na Litwie, zwrócił się do Ojca 
świętego z prośbą o miłościwe wskazanie Jego intencji względem roz- 
porządzenia funduszami, osiągniętymi z rzeczonej składki 20 maja. 
W odpowiedzi na to zapytanie Komitet zaszczycony został pismem 
p opajscym, wystosowanym na ręce prez. p. Antoniego Osuchow- 
skiego: z 

*Pańie Prezesie! 

Nie omieszkałem przedłożyć Ojcu Świętemu do  miłościwego 
uznania prośbę Pańską zawartą w liście z dnia 9 maja r..b. w przed- 
miocie podziału funduszów zebranych z upoważnienia Ojca Świętego 
w Kościołach katolickich całego świata w dniu 20 maja r. b. na rzecz 
nieszczęśliwych ofiar wojny na Litwie. 

Ojciec Święty polecił mi zakomunikować Panu, że Jego życze- 
niem jest, aby zasiłki zostały rozdzielone pomiędzy wszystkich miesz- 
kańców bez różnicy, biorąc pod uwagę nie odmienność języków, lecz 
całość ludności na Litwie. . 

Korzystam skwapliwie ze sposobności, aby ponowić Szanownemu 
Panu Prezesowi zapewnienie mego wysokiego poważania. 


(podp.) Piotr Kardynał Gasparri. 
„Godzina Polski", Ne 243—B. 5/IX, 1917. 


Papież do ludności Litwy. 


W odpowiedzi na depeszę, wysłaną przez konferencję litewską 
we wrześniu do Papieża, nadesłana została odpowiedź, datowana z dn. 
6-go grudnia, w której kardynał sekretarz Gasparri, donosi: 

„Ojciec Św., na którego włożona została troska o katolików ca- 
łego świata i który ojcowską miłością otacza i tych, co mieszkają na 
Litwie, przyjął łaskawie slowa, wypowiedziane przez delegatów konfe- 
rencji w Wilnie, słowa, wysłane do niego, jako do tego, który zajmuje 
się opieką nad nieszczęśliwymi oraz pojednaniem narodów. Za moim 
pośrednictwem wypowiada on swą wdzięczność. Ojciec Święty udziela 
najłaskawiej żądanego błogosławieństwa i życzy wszystkim obywatelom 
Litwy powodzenia i postępu*. 


„Kown. Ztg.”, Ne 21 z d. 221 1918. 
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